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„Robotnik" dla „A vanti“
W  poczuciu głębokiej solidarności z W łoską P ar t ią  Socjali

styczną, która toczy zacięty bój w obronie dem okracji  przeciwko 
neo-faszyzmowi, i w jednolitym froncie z kom unistam i stawia 
czoło w kontr-ofensywie kapitalizmu amerykańskiego, wydaw 
nictwo , ,Robotnika“ postanow iło  pośpieszyć z pom ocą  naszym 
włoskim towarzyszom  i wysłało do Rzym u większe transporty  
papieru gazetowego dla dziennika socjalistycznego „Avanti" .  
M amy nadzieję, że ten nasz skromny dar  przyczyni się w d rob
nym choćby zakresie do zwycięstwa włoskiego F ron tu  D em o k ra
tycznego p a d  zjednoczonymi siłami reakcji włoskiej i między
narodowej.

Po otrzym aniu  pierwszych ładunków  papieru  od „R obotn i
ka", redakcja „A van ti“ odpowiedzia ła  nas tępu jącą  depeszą: 

„ R o b o tn ik " ,  W a rszaw a .
D z ię k u je m y  „R o b o tn i k o w i“ za  dar, w zm a c n ia ją c y  w ę z ły  

b ra tersk ie j  w sp ó łp ra cy  w e  w sp ó ln e j  w alce  r e w o lu c y jn y c h  so c ja 
lis tów  o p e łn e  z w y c ię s tw o  so c ja l i zm u  w  n a s z y c h  kra jach , k tó re  
p o m im o  z n i s z c z e ń  i o k ro p n o ś c i  w o je n n y c h  w zn o sz t i  w y s o k o  
s z ta n d a r  w o ln o śc i  i d e m o k ra c j i  sp o łeczne j .

R z y m ,  4 m a rca  1948 r. N E N N I  B A S S O

D epesze z Czechosłoiracji
Tow. Józef Cyrankiewicz o trzym ał nas tępującą  depeszę od 

tow. K lem enta Gottwalda, p rem iera rządu Czechosłowacji:
Panie  P rem ierze!
P ozw ó lc ie ,  a b y m  Warn u p r z e jm ie  p o d z ię k o w a ł  i w yra z i ł  

w d z ię c z n o ś ć  w  im ien iu  r zą d u  i n a ro d u  c z e c h o s ło w a c k ie g o  Z.a 
w ie lką  p o m o c ,  o k a za n ą  n a m  dla z j e d n o c ze n ia  n a sze g o  sp o łe 
c zeń s tw a .  W a s z  c zyn ,  k tó r y  z n a c z n ie  d o p o m ó g ł  n a s z e m u  z j e d 
n o czen iu ,  raz  je s z c z e  p o tw ie rd za ,  że  p r z y ja ź ń  c ze c h o s ło w a c k o -  
p o lska  w. ty c h  c ię żk ich  d n iach  da ła  ż y w e  d o w o d y  bra tersk iego  
z w ią z k u  m ię d z y  obu kra jam i. P o m o c  W asza ,  o k a za n a  n a ro d o 
wi c z e c h o s ło w a c k ie m u ,  z w ią z e k  n a sz  je s zc ze  bardz ie j  za c ie śn i
ła i pogłęb iła

K L E M E N T  G O T T W A L D

C e n tra ln y  K o m ite t W y k o n aw czy  P o lsk iej P a r t i i  S o c ja li
s ty czn e j o trz y m a ł n a s tę p u ją c ą  dep eszę  od C e n tra ln e g o  K o m i
te tu  C zech o sło w ack ie j S o c ja ln e j D em o k rac ji:

•  * »

Polska  Partia  S o c ja l is ty c zn a
W a r sza w a

C ze c h o s ło w a c k a  So c ja lna  D e m o kra c ja  d z ię k u je  za  p rzes ła ne  
p o zd row ien ia .  L i c z y m y  na da lszą  w sp ó łpra cę  w \ąplce o  z w y 
c ię s tw o  So c ja l izm u .

B O H U  M I L  L A U S Z M A N

D e Gasperi złam ał umoinę 
o przedinyborczym pakcie nieagresji
Tow. Premier na wystawie druków

T o w . P rem ier  C y r a n k ie w ic z  i tow . w icem in is te r  Ja b ło ń sk i  w raz  
Z  c z ło n k a m i  S e jm o w e j  K o m is j i  K u l t u r y  i S z t u k i  og lą d a j« s tare  d ruk i  

na w y s ta w ie  w  B ib l io tece  N a ro d o w e j .  (Fot.  S A P )

D alsze p og łosk i o przystąp ien iu  
W łoch  do b loku zach od n iego

Niezwykle gwałlowne, pełne pogróżek pod adresem 
lewicy, przemówienia przedwyborcze prem iera de Gas
peri. jak również niesłychane wystąpienie antydem okra
tyczne dwóch kardynałów włoskich, wywołały silny odzew 
na posiedzeniu „Komitetu W olności W yborów ", wyło
nionym przez wszystkie polityczne partie włoskie Na 

ostatnim  posiedzeniu Komitetu 
uchwalona została rezolucja, 
przyjęta glosami 13-słu stron
nictw', potępiająca niewłaściwa 
metody polityczne prem iera, 
jego partii oraz wysokich do
stojników kościoła.

R Z Y M ' (SAP). Komitet Wolności 
W yborów, złożony z przedstawicieli 13 
partii włoskich uchwalił rezolucję w 
sprawie prowokacyjnego zach o w an i 
się partii chrześcijańsko-demokratycz- 
nej i pełnych pogróżek przemówień 
przedwyborczych prem iera de Gasperi 
Rezolucja stwierdza, że de Gasperi po
gwałcił zasady porozumienia o niena- 
pastliwvm prowadzeniu kampanii przed

U

R ocznica podpisania  sojuszu  
m iędzp Polską a  C zechosłoinacją

„Miejsce moje jest u boku ludu 
czeskiego i sloirackiego'

P rzem ó ir ien ie  min. M asarska  
d o  o f ic e r ó w  czec h o s ło w a ck ich

PRAGA (SAP). W pierwszą roczni
cę zawarcia paktu przyjaźni i wzajem 
nej pomocy między Polską a CzechOf 
Słowacją odbędzie się w dn. 10 bm w 
największej sali praskiej „Lucernie" 
uroczysta akademia, zorganizowana 
staraniem Towarzystwa Polsko-Cze- 
chosłowackiego w Pradze.

Na akademii wygłoszą przemówienia: 
minister informacji — Kopecki — min. 
spraw  zagranicznych — M asa’yk ł sseeł 
sztabu genralnego gen. Boczek. P rze
mawiać również będzie imieniem lud
ności Zaolzia jeden z polskich górni
ków.

K ongres socjalistom  m ęgierskich  
obraduje m B udapeszcie

BUDAPESZT (PAP) —  W  p ią te k  ro z  
począł siwe obrady 36 Kongres wę
g i e r s k i e j  partii s o c j a l - d e r u o k r a ty c z n e j .
Referat o działalności partii wygłosi 
p r z y w ó d c a  socjalistów  w ę g ie r s k i c h  
wiceprem ier Szakasits. Kongres doko_ 
na wyborów władz, naczelnych part"- 

Prasa w ęgierska donosi, że do cen

tralnego kom itetu wykonawczego p a r . 
tii napływ ają liczne pism a oddzia
łów prow incjonalnych, których człon_ 
kowie żądają przeprow adzenia zjed
noczenia obu stronnictw  robotni
czych oraz usunięcia z szeregów  w ę
gierskich socjal-dem okratów  elem en. 
tów reakcyjnych.

W przemówieniu wygłoszonym  do oficerów czechosłowackich m i
nister spraw zagranicznych, J. Masaryk, podkreślił ponownie n ie
bezpieczeństwo niem ieckie zagrażające wciąż jeszcze krajom słow iań
skim  i stwierdził, że najlepszą gwarancją niepodległości Czechosło
w acji jest n»jusz i k  Związkiem Radzieckim.
PR A G A  (PAP). „Niemcy są n a 

szym  odw iecznym  w rogiem " — po
w iedział m in is te r M aserylc w p rze
m ów ien iu  do oficerów  arm ii Czecho
słow ackiej w  obecności m in is tra  o- 
brónw 
i generał
neralńego. ‘ "# ' •  .( : ' Lt  V

Bylibyśm y szczęśliwi, w idząc zje
dnoczone N iem cy jako  część eu roL 
pejsk ie j społeczności narodów . G w a
ra n c ją  naszej niepodległości, je s t so
jusz ze Z w iązkiem  R adzieckim ; n a 
sze m iejsce je s t u  boku Z w iązku 
R adzieckiego. C zechosłow acja m usi 
sk ierow ać w szystk ie sw e w ysiłk i ku  
tem u, by zapobiec now em u atakow i 
ze strony  N iemiec. W zdłuż naszych 
g ran ic  zn a jd u ją  się 2 m iliony fan a 
tycznych w rogów.

M inister określił o sta tn ie  w yda-

Lovett od n osi się  z rezertuą  
do prac k onferencji brukselskiej

W ASZYNGTON (PAP). Zastępca 
sekretarza stanu M arshalla — Lovett, 
zapytany na konferencji prasowej czy 
St. Zjednoczone przyłączą się do pro
jektowanej unii zachodniej, oświadczył: 
„Problemy związane z tworzeniem o r
ganizacji państw  zachodnio-europej
skich są zagadnieniami czysto europej
skimi. D latego Stany Zjednoczone nie 
zamierzają wziąć udziału w konferen
cji brukselskiej."

Lovett oświadczył następnie, że rząd 
USA ustali swój stosunek do decyzji 
konferencji brukselskiej dopiero w te
dy, gdy decyzje te będą znane. Rząd 
amerykański rozpatrzy wtedy ew entu

alnie możliwość zawarcia sojuszu z 
krajami Europy zachodniej.

W kolach dziennikarskich W aszyng
tonu, oświadczenie Lovetta wywołałó 
ożywione komentarze. Rezerwa z jaką 
odniósł się on do konferencji bruksel
skiej uważana jest za godną specjalne
go podkreślenia, osłabi ona bowiem 
wagę uchw'al, jakie na tej konferencji 
ewentualnie zapadną.

BRUKSELA (PAP). D rugie posie
dzenie delegatów pięciu państw  w spra
wie Unii Zachodniej, które miało się 
odbyć po południu 5 marca, zostało od
roczone do soboty rano

rżen ia  polityczne w C zechosłow acji, 
jako  bezkrw aw ą rew olucję. „Gdy 
sy tuac ja  dojrzała , nie w ahałem  się 
an i chw ili". „W iedziałem , gdzie jest 
m oje m iejsce — u boku ludu cze
skiego r-ludu 'słow ack iego ;'. — .

Pierwsze posiedzenie nowego  
rządu

PRAGA (PAP). W p ią tek  odbyło 
się p ierw sze posiedzenie now ego 
rządu  czechosłowackiego. Rząd za
tw ierdził tek s t p rzem ów ienia p ro 
gram ow ego, k tó re  p rem ier G ottw ald  
w ygłosi w  dn iu  10 m arca  na  posie
dzeniu  Z grom adzenia N arodowego.

N astępnie  gab inet uchw alił szereg 
w ażnych  rozporządzeń. P rzydział 
ch leba został zw iększony o 1 kg

będzie w ynosił 9 i pół kg m iesięcz
nie. Z atw ierdzono w niosek m in is tra  
finansów . D olansky'ego, w ypłacenia 
w szystk im  urzędnikom  państw ow ym  
zaliczki w  w ysokości 900 koron.

Nowy sekretarz partii 
socjal - demokratycznej

PR A G A  (SAP). Ścisłe prezydium  
p a rtii socja l-dem okratycznej na po
siedzeniu, odbytym  pod przew odni
ctw em  m in. L auszm ana, p rzedysku
tow ało  obszernie now ą sy tuację  i 
powzięło szereg w ażnych  uchw ał. M. 
in. w y b ran o  jednom yśln ie  now ym  
genera lnym  sekre tarzem  J. L indaue- 
ra.

P rezyd ium  stronn ic tw a  postanow i
ło jednom yśln ie  w ykluczyć z p artii 
i w ezw ać do złożenia m andatów  b. 
m in is trów : M ayera, b. sek re ta rza
generalnego  p a rtii — V ilim a, b. k ie
row n ika  w ydziału  zagranicznego 
p a rtii — B ern a rd a  i szereg innych 
osób.

P rezyd ium  poleciło sek re tarzow i 
genera lnem u przeprow adzić przygo
tow an ia  do jak  najszybszego zw oła- 

1 n ia  nadzw yczajnego kongresu  partii.

wyborczej i przeniósł walkę wyborczą 
na płaszczyznę wojny religijnej, to
czącej się w całym kraju. Rezolucja 
stwierdza dalej, że współpraca partii 
chrzęścijańsko-demokratycznej z Wa
tykanem roznieca konflikty religijne i 
przekształca kościół w instrument wal
ki politycznej, co jest sprzeczne z c r- 
dynacją wyborczą.

Cele wizyty lorda Jowit!a
RZYM S A P ) .  Wbrew zaprzecze

niom, rozsyłanym do prasy przez min. 
Storzę, koła poinformowane, om aw ia
jąc cele wizyty lorda Jowit.ta w spra
wie paktu brytyjsko-francusko-włoskie- 
go, stwierdzają, że Stany Zjednoczone 
postanowiły skłonić rząd de Gasperi 
do bezzwłocznego przystąpienia Wioch 
do „bloku zachodniego". U S A  chcą w 
ten sposób zyskać pretekst do wmiesza
nia się w wewnętrzne sprawy Wioch 
jeszcze przed wyborami powszechny
mi, wyznaczonymi na kwiecień r.b.

W zamian za pomoc l  SA — 
bazy wojskowe

RZYM (SAP). Sekretarz gen. partii 
komunistycznej, Togliatti. w przemó
wieniu. wygłoszonym na wiecu Ludo
wego Frontu Demokratycznego w Ci- 
vita-Vecchia, oświadczył, że naród 
włoski potrafi dokonać wyboru m ędzy 
praw dziw ą demokracją a frazesami de
mokratycznymi. „Dla de Gasperi — 
oświadczył Togliatti — „dem okracja- 
oznacza nieograniczoną władzę mono
polistycznego kapitału". Togliatti w ska
zał następnie, że rząd de Gasperi w 
zamian za „pomoc" amerykańską za
mierza oddać Stanom Zjednoczonym 
bazy wojskowe’ we Włoszech.

MOSKWA (SAP). Dzienniki mo
skiewskie donoszą, że 30 okrętów ame
rykańskiej marynarki wojennej jest 
skoncentrowanych w G ibraltarze. K o
respondent, informujący o tym prasę 
moskiewską twierdzi, że część tej flo
ty zostanie skierowana do portów wło
skich.

„Plan Marshalla“ zaostrza 
głód dolarowy id  Europie

U k a r a n i a  lu d o b ó jcó w  
dom aga się  Polska w  ONZ

N. JORK (PAP) — Plenarne posie
dzenie Rady Ekonomiczno • Społecz
nej ONZ powołało do życia specja l
ną komisję, k tóra przygotuje na na
stępną sesję  Rady projekt konw encji 
m iędzynarodow ej przeciwko zbrodni 
ludobójstw a. , W skład  kom isji w e
szła również Polska, k tórej delegat w 
Radzie ekonomiczno - społecznej dr. 
Suchy w toku dyskusji nad spraw ą 
konw encji domagał się przyśpieszenia 
prac ONZ w tej dziedzinie, podkre
ślając rów nocześnie ścisły związek 
między zbrodnią ludobójstw a i faszy
zmem.

Delegat Polski oświadczył; że nie 
w ystarcza podpisanie konw encji m ię
dzynarodow ej w te j materii, jeśli nie 
będzie tow arzyszyła temu bezwzględ

na w alka z resztkam i faszyzmu. Mów 
ca przypom niał, że w ostatnim  orzecze 
niu Sądu N orym berskiego podczas 
procesu przeciwko generałom  niemiec 
kim, oskarżonym  o dokonanie zbrod
ni na partyzantach i zakładnikach 
cyw ilnych w idać groźny sym ptom  u- 
spraw iedliw iania zbrodni niem iec. 
kch.

„W imieniu kraju , w którym  roz
strzelano tysiące zakładników  — po
wiedział dr. Suchy kraju, który  
w ystaw ił pierwsze oddziały pąrtyzan. 
tów kraju , którego 6 milionów oby
wateli w ymordowano podczas w>ojny 
— muszę zaprotestow ać przeciwko te 
go rodzaju orzeczeniom 1 tak han ie
bnej in terpre tacji prawa m iędzynaro
dowego".

G łos p u b licysty  radzieck iego  
o celach  p ożyczek  am erykańskich

Moskiewska „ P r a w d a "  stwierdza, że „plan Marshalla" jest wyra
zem konsekwentnej polityki amerykańskiej, zmierzającej do zao
strzenia głodu dolarowego w Europie zachodnie| i podporządkowania 
gospodarki krajów zachodnio-europejskich dyrektywom Wall Street.
MOSKWA (PAP) — Znany publicy

sta M aryniu w artykule  zamieszczo
nym w ,,Praw dzie’' stw ierdza, że po
lityka  am erykańska w Europie zmie
rza do sztucznego zaostrzenia głodu 
dolarowego: N agle przerw anie dostaw 
z ty tu łu  um ow y o pożyczce i dzierża
wie oraz zw iększenie ekspansji han
dlowej USA na rynkach europejskich 
przyczyniło się do w yczerpania zapa
sów złota i dewiz państw  Europy.
5 i pół m iliarda dolarów  pożyczki a- 
m erykańskiej, zrealizow ane w ciągu 
2 lat przez państw a Europy zachod
niej. w racało do kieszeni am erykań
skiej w ciągu jednego tylko roku..

wych — wzięcia udziału w komfęren 
cji londyńskiej dla omówienia tzw. 
„planu M arshalla".

N iem ieckie Związki Zawodowe 
stw ierdzają w depeszy w ysłanej do

Londynu, że projektow ana konferen
cja będzie szkodliwa dla współpracy 
w łonie Światowej Federacji Zw. Za
wodowych. „Piaa M arshalla" ma m. 
in. na celu rozbicie N iemiec i stanowi 
przeszkodę do ich dem okratyzacji. 
„Plan M arshalla1’ stanow i groźbę dla 
pokoju.

LONDYN (PAP) — A gencja R eute
ra donosi z Berlina, że Schumacher 
weźmie udział w konferencji przywód 
ców socjalistycznych krajów , uczest
niczących w „planie M arshalla '.

„Izujiestia“ o p erspekty irach  
traktatu rad zieck o-fiósk iego

Analizując przew idziany w „planie 
M arshalla" program  eksportow o im
portow y między państwam i Europy 
Zachodniej a Ameryką. „Praw da" pi
sze, że państw a europejskie będą mo
gły opłacić tłocłjiodami ze swego eks
portu zaledw ie P3 sum y importu.

w  fen sposób, .stwierdza Praw da", 
p lin  M arshalla nie likw iduje głodu 
dolarowego w Edrgpie, lecz, stabilizu_ 
je -ten głód na długo i uzależnia go
spodarkę zachodnio - europejską od 
gospodarki St. Zjednoczonych.

BERLIN (PAP) — Komitet W yko
nawczy W olnych N iem ieckich Zw Zą 
Wodo wych w. radzieckiej strefie oku
pacyjnej i Komitet W ykonaw czy Ber. 
lińskich Zw. Zawodowych odrzuciły 
propozycje brytyjskich zw. zawodo-

M OSKW A (PAP). K om entu jąc pro 
pozycję radziecką  w obec F in landii 
w  spr-awie zaw arcia  radziecko - fiń 
skiego p ak tu  przyjaźni, w spó p racy  
i pomocy w zajem nej, obserw ato r m ię 
dzynarodow y dziennika „Izw iestia" 
pisze:

„D em okratyczna opinia publiczna 
i p rasa  F in lan d ii p rzy jęły  z ap ro b a 
tą  propozycję Z w iązku  R adzieckie
go, gdyż propozycja ta  odpow iada 
podstaw ow ym  in teresom  obu państw .

S tosunki m iędzy Zw iązkiem  R a
dzieckim  a F in land ią  po zaw arciu  
zaw ieszenia bron i, a następn ie  tr a k 
ta tu  pokojow ego nie mogły nie prze 
konać sjóoleczeństwa fińskiego, że :.yl 
ko p o lityka  p rzy jaźn i ze. Zw iązkiem  
R adzieckim  m oże zabezpieczyć F in 
la n d ii - je j (niepodległość narodow ą 
suw erenność państw ow ą.
' „W szyscy uczciwi zw olennicy po

ko ju  — pisze dalej „Izw iestia" —

przy ję li p ropozycję radziecką pod 
adresem  F in lan d ii jak o  now y krok 
n a  drodze do w zm ocnienia pokoju 
po o sta tn ie j w ojnie.

Jed n ak że  propozycja radziecka — 
jak  należało  tego oczekiw ać — w y
w ołała  now ą fa lę  oszczerstw  w śród 
jaw nych  i ta jnych  podżegaczy w o
jennych , p rzeciw ników  w spółpracy 
m iędzynarodow ej, am atorów  inge
renc ji w  sp raw y  w ew nętrzne  państw  
niepodległych".

„New Y ork  T im es" usiłu je  pow ią
zać propozycje radzieckie w obec Fm  
land ii z... n iedaw nym i w ydarzen ia 
m i w  Czechosłow acji.

„Jasn e  je s t —- stw ierd za ją  .Iz w ie 
stia" — że im peria listom  nie mogą 
podobać się środki ostrożności p rze
ciw ko ew en tua lne j agresji, podej
m ow ane przez m iłu jące pokój n a ro 
dy dem okratyczne"

Sprawa byłych kolonii 
włoskich

MOSKWA (PAP). Omawiając sytu
ację we Włoszech, dziennik „Izwiestia" 
przedstawia przyczyny, dla których 
przedstawiciele Anglii i Ameryki na 
konferencji wiceministrów spraw  za
granicznych starali się odwlec prace 
konferencji w sprawie byłych kolonii 
włoskich, aż do maja. USA i W. B ryta
nia nie cłicą ogłosić swego stanowiska 
w sprawie b. kolonii włoskich przed 
wyborami we Włoszech, gdyż obaw ia
ją się, że to stanowisko wywoła obu
rzenie w społeczeństwie włoskim.

„Izwiestia" przeciwstaw iają taktyce 
angloamerykańskiej stanowisko rządu 
radzieckiego, który już niejednokrotnie 
wypowiadał się za oddaniem byłych ko
lonii włoskich pod opiekę Włoch.

Dlaczego Marshall prosi 
o pom oc dla Triestu

W ASZYNGTON (PAP). Zw racając 
się do K ongresu o pomoc w wysoko
ści 20 milionów dolarów dła am ery
kańskiej i brytyjskiej strefy Triestu, 
Marshall powiedział, że w przeciwnym 
wypadku wolny obszar T riestu będzie 
mógł otrzymać pomoc dopiero z fun
duszów ONZ, po wyznaczeniu guber
natora.

W zagranicznych kolach dziennikar
skich Stwierdzają, że M arshall dał w 
ten sposób do zrozumienia, iż Stany 
Zjednoczone, wbrew postanowieniom 
traktatu  pokojowego z Włochami, za
m ierzają przedłużyć na czas nieokreś
lony okupację wojskową Triestu. Jak 
twierdzą w kolach dobrze poinformo
wanych,' środki o wyasygnowanie, 
których wystąpił Marshall, są przezna
czone przede wszystkim na budowę 
obiektów strategicznych w Trieście.

Bidault — Sforza
PARYŻ (SAP). Z kól dobrze poin

formowanych donoszą, że data spotka
nia min. Bidault z włoskim min. spraw 
zagranicznych Sforza, którzy mają w 
Turynie podpisać protokół o utw orze
niu francusko-wjloskiej unii celnej, nie 
została jeszcze ustalona.
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J^A SZ  felietonista Puk pisa! we wczorajszym „Robotniku" o organi

zacji „władz państwowych" i o układzie „sil" politycznych w  emi
gracyjnym ośrodku londyńskim. Pisa! o tym na wesoło, bo jakże można 
poważnie mówić o „zabawie w rząd", którą od paru lat prowadzą ci 
wykolejeni, pokłóceni, mali ludzie. Stracili oni już wszelką racją bytu, 
nikomu nie są potrzebni, nikt się z nimi nie liczy. Walka o wpływy 
1 stanowiska znaczy dziś w emigracyjnym Londynie tyle, oo walka
0 pensje, o podstawy egzystencji. Ubierają tę walkę nasi emigranci 
w szumne słowa i tak się w nie zasłuchali, że sami już uwierzyli w  swoje 
posłannictwo. Śmiertelnie tragiczni i poważni we własnym mniema
niu * -  dla nas są zwykłymi smutnymi błaznami.

Niestety, nie wszystkie odcinki życia i działalności polskiej em i
gracji możemy traktować równie wesoło. Bardzo wyraźnie i bardzo 
jaskrawo przypomniał nam o tym toczący się obecnie w Warszawie 
przed Rejonowym Sądem Wojskowym proces jednej z komórek szpie‘- 
gowsklch, zorganizowanej i finansowanej przez Andersa i jego ludzi. 
Niecna robota, prowadzona przez agentów obcego wywiadu, zbyt mocno
1 bezpośrednio godzi w interesy naszego państwa, abyśmy Ją mogli 
zlekceważyć uśmiechem i drwiną.
^  ET można mleć wątpliwości, że ludzie, zbierający ! wysyłający za 

granicę dla Andersa materiały 1 informacje z dziedziny wojskowo
ści, polityki czy życia gospodarczego, są równocześnie agentami obcego 
wywiadu? Nie ma tu żadnych wątpliwości. Oświadczenia publiczne 
1 akcja polityczna Andersa pozwalają stwierdzić, że działa on na szkodę 
Polski niezależnie od ustroju 1 rządów, jakie mamy w kraju (przypo
minamy deklaracje o naszych zachodnich granicach oraz akcję zmierza
jącą do zatrzymania na emigracji potrzebnych w  kraju ludzi) —- to 
pierwsze. Wrogość i nienawiść Andersa do Polski Ludowej znana Jest 
powszechnie — to drugie. Anders sam nie reprezentuje żadnej siły zdol
nej do przeprowadzenia jakichkolwiek zmian w Polsce i musi opierać 
się na pewnych ośrodkach w innych państwach. W tych warunkach 
działalność swoją Anders prowadzi w rezultacie na polecenie i dla po
trzeb obcych państw. To jest argument trzeci.

Proces toczący się obecnie w Warszawie nic Jest ani plerwssym, ani 
jedynym, który ujawnia wrogą wobec Polski działalność emigracji, 
grupującej się wokół Drugiego Korpusu i Jego „wodza". Ma on Jednak 
pewną szczególną cechę, która odróżnia tę rozprawę od poprzednich 
procesów. W danym wypadku mamy do czynienia z tak zwaną „czystą 
robotą szpiegowską", nie związaną bezpośrednio z działalnością poli
tyczną. Bo Anders, posiadając określone oblicze polityczne I licząc na 
oparcie reakcyjnych 1 faszystowskich kół na zachodzie oraz współdzia
łając z endecko-sanacyjnym podziemiem w Polsce, nie ogranicza się 
bynajmniej do korzystania z pomocy tak zwanych „ideowców". Wie on 
dobrze, że dla realizacji jego celów potrzebne jest także zwerbowanie 
odpowiedniej liczby ludzi bez pionu ideowego i bez charakteru, którzy 
skłonni są za pieniądze wykonać określone zadania.

M OGĄ to być urzędnicy I woźni w biurach 1 urzędach, mogą to być 
robotnicy i studenci, mogą to być wszelkiego autoramentu wyko

lejeńcy. Tacy ludzie łatwiej dotrą do żródla informacji i uzyskają po
trzebne wiadomości. Są niepozorni i budzą zaufanie.

Są przez to niebezpieczni. Na ten aspekt zagadnienia powinniśmy 
zwrócić specjalną uwagę. Proces Pileckiego i Innych uczy nas, jakimi 
drogami dociera obcy wywiad do tajemnic państwowych 1 jak dalece 
musimy być czujni w naszym codziennym życiu.

Oskarżeni, których zaliczyć trzeba do kategorii pospolitych szpie
gów, oczywiście nawiązali kontakty również z politycznym podziemiem.
1 to zarówno z WRN-em, jak i z NSZ-tem. Te koła dały oskarżonym 
bazy operacyjne i oparcie w terenie. Oskarżeni dostali skierowania do 
działaczy podziemia od swoich andersowskich mocodawców. No, bo nie 
można zapominać, że Anders swoich przyjaciół I zwolenników snajduje 
jednak w  gronie bliskich mu działaczy politycznych w kołach sanacyjno- 
endeckich. Zostało to zresztą ujawnione w poprzednich procesach.

W rezultacie na jednej drodze spotkali się pospolity szpieg i tak 
zwany „działacz",

EZ złudzeń patrzyliśmy na działalność politycznego podziemia w Pol
sce. Powiązane z międzynarodową reakcją, zwalczało ono to, co jest 

naszą dumą i owocem naszego trudu: Polskę Ludową. Obecny proces 
odbiera resztę złudzeń tym, co jeszcze wątpili w charakter roboty szpie
gowskiej ludzi Andersa.

Młysaniefa b a z  poifpjsci
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W czasy ir ciągu całego roku 
dla wszystkich pracowników

W planie akcji wczasów na rok bie 
żący przewiduje się pobyt w domach 
wypoczynkowych 400 tysięcy członków 
związków zawodowych, a więc o 150 
tysięcy osób więcej, niż w roku 1947.

Dla zrealizowania tego planu konie
czne jest, aby w każdym zakładzie p ra 
cy tak zaprojektowano wyjazdy związ
kowców na wczasy, by objęły caiy rok 
kalendarzowy. Dotychczas bowiem 
praktyka wykazała, że pracownicy ko 
rzystają z urlopów głównie w okresie 
od czerwca do września. Pozostałe mie
siące nie są wykorzystywane, co powo
duje, że z jednej strony — tylko zni
komy procent związkowców może w 
tym okresie znaleźć miejsce w domach 
wypoczynkowych, z drugiej zaś — że w 
ciągu trzech czwartych roku domy 
wypoczynkowe świecą pustką.

W planie tegorocznej akcji wczasów 
uwzględniono następujący podział: 350 
tysięcy osób wypoczywać będzie w 
miejscowościach górskich, 20 tysięcy w 
rejonach morskich, 30 tysięcy w miej
scowościach nizinnych. Z tego domy 
wypoczynkowe nad morzem czynne bę
dą w czerwcu, lipcu i sierpniu, na ni
zinach — od kwietnia do października 
włącznie, w górach — caiy rok z wy
jątkiem marca i listopada. Jak więc wy
nika z planu, przy równomiernym roz
łożeniu urlopów, w czerwcu, lipcu i 
sierpniu z wczasów winno korzystać o- 
koło 120 tysięcy osób. Pozostałe 280 
tysięcy osób wyjadą do domów wypo
czynkowych w innych miesiącach.

Sprawa racjonalnego wykorzystywa
nia wczasów w ciągu całego roku była 
już komentowana przez specjalny okól
nik KCZZ, który wzywał wszystkie og
niwa związkowe do przeprowadzenia 
akcji propagandowej wśród pracowni
ków. Ostatnio także Prezydium Rady 
Ministrów wydało okólnik w tej spra
wie.

Cztery sezony
Okólniki, wydane przez KCZZ i P re

zydium Rady Ministrów powinny
wpłynąć na zmianę dotychczasowego

systemu wykorzystywana wczasów. 
Zmiana ta wyjdzie na dobre przede 
wszystkim samym pracownikom, zwięk 
szy bowiem względną chłonność do
mów wypoczynkowych przynajmniej 
trzykrotnie. Jeżeli zaś weźmiemy pod 
uwagę, że na 400 tysięcy przewdzia- 
nych wczasowiczów — 350 tysięcy spę
dzi urlop w górach, to dojdziemy do 
wniosku, że — przy trwających tam 
niemal bez przerwy czterech sezo
nach — nikt nie będzie pokrzywdzony. 
Świadczą o tym liczne listy, nadsyłane 
do OKZZ przez wczasowiczów, którzy 
wypoczywali w górach w miesiącach 
jesiennych, zimowych i wiosennych.

Zagadnienie odpowiedniego rozpla- 
nowywania wyjazdów dotyczy również 
profilaktycznej akcji zdrowotnej. W ro
ku bieżącym przewiduje się trzytygod
niowe pobyty 100 tysięcy pracowników 
w uzdrowiskach. W latach ubiegłych 
dochodziło również do tego, że pracow
nicy odkładali kurację na okres letni, 
chociaż uzdrowiska czynne są bez 
przęrwy caty rok. Skutki były tak e, że 
pewna liczba związkowców nie mogła 
— a ściślej sprawę stawiając — nie 
chciała wykorzystać możliwości lecze
nia się. Urlopy bowiem, brane z góry 
w zakładach pracy, ograniczano tylko 
do czerwca, lipca i sierpnia, wobec 
czego w miesiącach tych uzdrowiska 
nie mogły pokryć zapotrzebowań. Jak 
widzimy i w tym wypadku konieczne 
jest rozkładanie wyjazdów kuracyjnych 
na cały rok.

Drugim zagadnieniem, które domaga 
się rozwiązania, jest sprawa udziału 
pracowników fizycznych w akcji wcza
sów. Dotychczas procent robotników, 
korzystających z domów wypoczynko
wych, był stosunkowo bardzo mały. 
Szczególnie w domach, prowadzonych 
przez związki zawodowe, zrzeszające 
większą liczbę pracowników umysło
wych. W niektórych wypadkach stan 
ten dochodził niemal do absurdu. Wy
starczy przytoczyć fakt, że w jednym z 
ośrodków wypoczynkowych nad mo
rzem przeciętny udział pracowników fi-

Fundusze Sumerządu
H a x i m i e r x  O o fc fe

Z a k ilka  dni Sejm  Ustawodaw czy dowego system u podatkowego. Re- przyczyniło się do zw iększenia tem  nansow ą sam orządów  ierytorial-
głosować będzie nad pro jek tem  u- fo rm a ta  została  przeprow adzona pa odbudowy. N ależy zwrócić przy  nych.
staw y  o Sam orządow ym  Funduszu dekretam i z  13 kw ietn ia  1945 roku tym  uwagę, że sam orządy teryto- N ależy przypuszczać, że w  naj- 
W yrównawczym . P ro je k t te j ustaw y  i z 20 m arca  1946 roku. S karb  Pań- ria ln e  na te renach  szczególnie do- bliższym czasie do lask i m arszał- 
zgłoszony był n a  osta tn im  posiedze- stw a przekazał sam orządow i te ry to  tkniętych w ojną i okupacją (W ar- kowskiej w płyną dalsze projekty, 
n iu  do lask i m arszałkow skiej 1 po rialnem u trzy  podstaw owe podatki, szaw a i wiele m iast n a  Ziem iach dotyczące podstaw ow ej reorganiza- 
pierw szym  czytaniu  odesłany do t. j. podatek  gruntow y, podatek  Odzyskanych) długi czas jeszcze bę cji sam orządów . N a razie zwrócić 
K om isji. Członkowie K om isji Bu- od nieruchom ości o raz podatek od dą m usiały korzystać z do tacji i trzeba  szczególną uw agę n a  wy-

lokali. subwencji, k tó re  w  m yśl p ro jek tu
Z tych trzech  podstaw owych po ustaw y o Sam orządow ym  Funduszu 

datków  — podatek  gruntow y zasi- W yrównawczym będą udzielane o-
lał n iew ątpliw ie gm iny wiejskie, beenie tylko z tego Funduszu,
przyczyniając się do uporządkowa- P ro jek t ustaw y  mówi, że dotacje
n ia ich finansów . N atom iast poda- będą udzielane przede w szystkim

dżet owo - S karbow ej i O rganiza
cyjno - Sam orządow ej przeprow adzi 
11 już dyskusję nad pro jek tem  u s ta 
wy, p o stanaw ia jąc  zgłosić k ilk a  po
praw ek, k tó re  będą przedstaw ione 
Sejm ow i do akceptacji.

U staw a o Sam orządow ym  Fundu 
bzu W yrównawczym  m a 
przeprow adzenie planow ej 
nalnej polityki w dziedzinie udzie
lan ia  pomocy finansow ej zw iąz
kom  sam orządu  tery toria lnego . Sy
tu a c ja  naszego sam orządu tery to  
r ia lnego  po w ojnie 1 okupacji jest 
w yjątkow o tru d n a  i  w ym aga na-

tek od nieruchom ości i od lokali, 
n a  celu k tó ry  m iał być podstaw ą finansów  
i rac jo  m iejskich, okazał się n iew ystarcza 

jący  wobec u trzym an ia  kom ornego 
na poziomie przedwojennym .

W czasie dyskusji n a  Kom isji 
Sejm owej przytoczono cyfry, k tó re  
ilu s tru ją  rolę, ja k ą  podatki odgry 
w ają w  budżetach sam orządów : w

tym  związkom 
rialnego, k tó re

sam orządu teryto- 
nie m ogą pokryć

konanie ustaw y  o Sam orządow ym  
Funduszu W yrównawczym, ponie
waż od w ykonania tego zależy u- 
dzlał sam orządu w dziele odbudowy 
i przebudowy gospodarczej i spo
łecznej Polski.

D otychczas całkow itą kontro lę 
nad sam orządam i te ry to ria lnym i

tychm iastow ej interw encji, ażeby gm inach w iejskich podatki słanc- 
sam orządy  m ogły sp rostać  zada- w ią 80,3 proc. dochodów, a w  mla- 
niom, jak ie  staw ia im państw o w  stach nie wydzielonych — 46,6 pro- 
u stro ju  dem okracji ludowej. cent, w  m iastach  zaś wydzielonych

Jeszcze przed w ojną sam orządy — ty lko  30,4 proc. W tych w arun- 
te ry to ria ln e  w  Polsce borykały  się kaeh pow sta ła  konieczność powo- 
z dużym i trudnościam i finansowy- łan ia  K om unalnego F unduszu Po
tni. Dochody z podatków  bezpośred- iyczkowo - Zapomogowego, k tó ry  sady udzielania dotacji i pożyczek 
nich o raz dochody przedsiębiorstw  obok dotacji ze S karbu  P aństw a z Funduszu 
m iejskich nie w ystarczały  n a  pokry  m iał pokryw ać niedobory w budże
cie potrzeb. S am orządy ra tow ały  tach  sam orządowych, 
swoje finanse  pożyczkam i k ró tko  i W ubiegłym  roku, dzięki zdrowej 
długoterm inow ym i. W czasie w ojny polityce sam orządow ej, budżety sa- 
znlszczenia na te ren ie  poszczegól- m orządów te ry to ria lnych  zostały 
nych sam orządów  były tak  wiel- opracow ane w  ten  sposób, aby wy-

w ydatków, zw iązanych z wykona- spraw ow ały: M inisterstw o A dm ini
s trac ji Publicznej, M inisterstw o 
Ziem Odzyskanych o raz M inister
stwo S karbu . U staw a o S am orzą
dowym Funduszu W yrównawczym  
zapew nia prow adzenie jednolite j po 
lityki przez skoordynow anie p rac  i 
tendencji różnych czynników adm i
n istrac ji państw ow ej.

Skoordynow anie te j polityki nie 
może oczywiście ograniczyć zdrow ej 
inicjatyw y sam orządów , bądź też 
w ładz adm in istracji publicznej, po
w ołanych do nadzorow ania sam o
rządów.

Od dobrego funkcjonow ania sa-

niem zadań  ustawowych, pomimo 
prow adzenia rac jonalne j gospodar
ki o raz najlepszego w yzyskania 
w łasnych źródeł przychodowych. 
Zależnie od sy tuacji poszczególne 
go zw iązku sam orządu, będą rów 
nież udzielane pożyczki bezprocen
towe lub oprocentowane.

R ada P aństw a, w  m yśl p ro jek tu  
ustaw y, powołuje zarząd  Funduszu 
i sp raw u je  nad nim  nadzór. W po
rozum ieniu z zain teresow anym i m i
n istram i, R ada P ań stw a  u s ta la  za

Znaczenie ustaw y o Samorządo- m orządów tery to ria lnych  zależy 
wym  F unduszu W yrównawczym  po niewątpliw ie szybkość, z ja k ą  bu- 
lega na tym , że regu lu je  ona pe- dow any i u trw alan y  będzie w  Pol- 
w ien odcinek gospodarki sam orzą- see system  dem okracji ludowej, i 
dowej. W państw ie gospodarki p la  to nie tylko przez czynniki admi- 
nowej planow anie m usi objąć tak  nistracyjne, ale przede wszystkim

kie, a  wpływy z podatków  tak  nis datk i na cele inw estycyjne zadomi- w ażny te ren  działalności, jak im  są przez sam ych obyw ateli. Sam orząd 
kie, że po wyzwoleniu zaszła ko- nowały nad w ydatkam i o charakte- sam orządy tery to ria lne . P lanow anie te ry to ria ln y  je st bowiem najściślei 
niecznoćć zreform ow ania sam orzą- rae konsum cyjnym , co niew ątpliw ie to  obejm uje n a  razie  politykę fi- zw iązany z obyw atelam i.

zycznych w turnusie wynosił stale oko
ło 3 proc. Są niektóre domy wypoczyn 
kowe w górach, gdzie w 1947 roku pro
cent wczasowiczów — pracowników fi 
rycznych da się określić zaledwie ułam
kiem procentu.

Sprawa ta jest obecnie w trakcie re
gulowania przez Fundusz Wczasów 
Pracowniczych. Referaty wczasów przy 
OKZZ będą wystawiać skierowania na 
podstawie zapotrzebowań, uzgodnio
nych z radami zakładowymi i kołami 
piacowniczymi. Przy tym pracownicy 
fizyczni stanowić będą 70 procent ogó
łu wyjeżdżających na wczasy, co jest 
proporcjonalne w stosunku do stanu 
zatrudnienia. *

Specjalne przywileje
Nową pozycję w akcji wczasów zaj

mą przodownicy pracy. Będą oni korzy
stać ze specjalnych przywilejów. Jest 
to zupełnie zrozumiałe. Wydajny bo
wiem pracownik, oddający państwu po
ważne przysługi, winien przede wszyst
kim mieć dostęp do największych 
świadczeń społecznych. Trzeba przy 
tym zaznaczyć, że akcja wczasów, o- 
bejmująca związki zawodowe, przodu
jące w organizowaniu współzawodnic
twa — tj. Związek Zawodowy Górni
ków i Związek Zawodowy Włóknia
rzy — jest najsprawniej prowadzona.

W roku bieżącym położono równ eż 
duży nacisk na zapewnienie wczaso
wiczom odpowiednich warunków mate
rialnych i kulturalnych. Przeciętna 
wartość dziennego posiłku została pod
niesiona z 3.000 do 3 500 kalorii. Domy 
wypoczynkowe wyposażone są w bi
blioteki, aparaty^radiowe i sprzęt spor
towy. Jest to możliwe w dużej mierze 
dzięki pomocy państwa, jako praco
dawcy i jako czynnika częściowo finan
sującego akcję. W 1948 r. państwo wy
da na akcję wczasów ponad 1 miliard 
zl i pokryje koszty przejazdów ko
lejowych. Ponadto zaopątrywać będzie 
nadal domy wypoczynkowe w przed
mioty codziennego użytku po cenach 
sztywnych. Jeżeli idzie o koszty pra
cowników, to zarabiający poniżej 15 
tysięcy zł miesięcznie płacić będą nadal 
54 zł dziennie. Dla zarabiających po
wyżej tej kwoty oplata wzrosła dzien
nie do 100 zł.

W najbliższym czasie rozwiązana zo
stanie również sprawa udogodnienia 
wczasowiczom warunków transporto
wych. Ministerstwo Komunikacji opra
cuje przy współudziale czynników zain
teresowanych plan rozładowania nad
miernego obciążenia kolei w okresie 
wyjazdów na urlopy, co niewątpliwie 
wpłynie dodatnio na wygodę podróżu
jących wczasowiczów.

„Liberalizm^
Bardzo m i się podobały dwa zdję  

cia, zam ieszczone honorowo na  
w stępnej, czołowej stronie angiel
skiego tygodn ika  ilustrow anego  
„Picture Post". Podobały i zastar 
nowily.

N a  jednym  z nich w idzim y m jr. 
S. W eisera, przedstaw iciela S y jo 
nistów, w  rozm ow ie z p. Jam esem  
O’Brien, Irlandczykiem , pragną
cym  udać się do P a lestyny w  char 
rak terze członka Legionu Żydow 
skiego. Z fo togra fii te j zdaje się  
w ynikać, że w brew  w szelkim , „zło- 
ś liw ym “ tw ierdzeniom , liberalna  
W ielka B rytan ia  nie broni Ż ydom  
w erbowania ochotników  do istn ie
jącej w  rozdartej urpjną dom ową  
P alestynie, sam oobrony, że nie pod
syca istniejącego arabsko - żydow 
skiego antagonizm u.

N ies te ty  na te jże  sam ej stron ie  
zam ieszczono inne zdjęcie. Zdjęcie 
pokazujące, ja k  to  in n y  Irlandczyk  
zaciąga się dla odm iany do Legio
nu, form ow anego przez Arabów, 
Podobno jedna  i druga akc ja  w er
bunkow a cieszą się dużym  powo
dzeniem  na londyńskim  bruku.

Patrząc na te fo togra fie , nie m o
żem y oprzeć się sm ętn e j re fleksji. 
Oto m oże nie m inie icilka m iesięcy, 
ja k  ci dw aj m łodzi Irlandczycy bę
dą strzelać do siebie, staną  do w al
ki. Jeden w  obronie tego stanu  rze- 
czy w  Palestynie, k tó ry  je s t kon
sekw encją  osta tn iej uchw ały Orga
nizacji N arodów  Zjednoczonych, w  
obronie podziału tego kra ju  na diva 
odrębne państw a, arabskie  ł żydów  
skie. A  d ru g if A  drugi oczywiście 
będzie protestow ał przeciw ko podzia 
łowi, będzie razem■ z rozagitowany- 
m i Arabam i napadał na osiedla ży 
dowskie, palił kw itnące dotąd fe r 
m y, w ysadzał w  pow ietrze budynki. 
O bydw aj zaś sku teczn ie przyczynią  
się do u trzym an ia  P a lestyny w  
stanie wrzenia, do w ykazania , że  
uchw ała ONZ, ze  w zględu na is t
niejące lokalne an tagonizm y, zrea 
lizować się nie da. Ze na leży Ziem ię  
Ś w iętą  pozostawić jeszcze w  rękach  
obecnego m andatariusza, jako  te  
stanow i ona wcale niezłą pozycję  
strategiczną w  basenie M orza Śród  
ziem nego.

Prawda, jak ie  to  w szystko  pom y
słow e! I  naw et zupełnie nie skom 
plikowane. „Liberalnie“  i zgodnie M 
w łasnym  interesem . A  ie  k ilku  Ir
landczyków  przy te j okazji zginie, 
dziury ostatecznie w  niebie nie bę
dzie. Zresztą  o fia ry  padają ta m  ju t  
od dłuższego czasu, co nie przeszka  
dza funkcjonow aniu  naftociągów  w  
Tłaifie,

A  jednak  w yda je  się nam  prze
kornie, że  byłoby znacznie prostszy  
rzeczą, aby W ielka  B rytan ia , res
pektu jąc uchw ałę ONZ, w puściła  
ja k  na jrych le j do P a lestyny przed
staw icieli te j organizacji, aby zgod  
nie z  je j sta tu tem , oddziały m iędzy  
narodowe położyły kres krw a w ym  
w ołkom  A rabów  z Żydam i, aby zam  
knięto  granicę dla dopływ u posił
ków  z zew ną trz kraju , dopływ u u- 
zbrojonych oddziałów arabskich, 
aby przestano w ysadzać w  powie
trze dom y, aby dopuszczono po jed  
n ej i drugiej stronie do głosu orga
nizacje dem okratyczne. A by zreali
zow ano ja k  na jrych le j uchw alę o  
podziale P alestyny, uchw alę słuszną  
i spraw iedliwą.

Bo tak , ja k  je s t obecnie, ów  „bez 
stro n n y  liberalizm “ b ry ty jsk i, w yda  
je  się nam  mocno podejrzanego ga
tunku . I  bez w zględu na to, po k tó 
re j stronie barykady przyjdzie  paść 
ow ym  m łodym  Irlandczykom , 
śm ierć ich na pew no przyniesie je 
dyną, bezsprzeczną korzyść im pe
ria lnym  in teresom  W. Brytanii. B o  
ja k  powiada stare, m ądre przysło
w ie: gdzie dwóch się bije, ta m  trze
ci korzysta . W ięc n iekiedy dobrze 
je s t pomóc „bezstronnie“ dw óm  
naraz. Po to, aby w łaśnie skorzy
stać.

A L F A

Produkcja żelaza równa przedwojennej
Bośnie eksport lujjrobóuj hutniczych

D yr. nacz. C entrali Ż elaza  * 
Sta li tow . St. W ojciechow ski u- 
dzielił w yw iadu przedstaw icie
low i SA P . W  w yw iadzie tym  p o 
wiedział m. in.:

H utnictwo żelazne ma na swym 
koncie poważne osiągnięcia, uzyska 
ło bowiem w  1947 r. produkcję rocz 
ną równą najwyższej przedwojennej 
Mimo to zapotrzebowanie k ra ju  w 
wyroby hutnictw a żelaznego nie jest 
w pełni zaspokojone i dlatego żela
zo musi być reglamentowane.

Na podstawie cyfr, obrazujących 
zapotrzebowanie krajow e i produk
cję oraz zamierzenia eksportowe — 
dokonuje się podziału tak, aby za
spokoił on zapotrzebowanie gospodar
cze najbardziej uzasadnione.

Rozprowadzenie żelaza odbywa się 
dla odbiorców wagonowych wprost 
z hut, dla drobniejszych zaś — za po 
średnictwem własnej sieci 43 h u rto 
wych składów. Drobne zapotrzebo
wania rynku są pokrywane również 
przez te sk łady oraz przez sieć 157 
spółdzielni terenowych, które otrzy

m ują pewne ilości żelaza do rozsprz# 
dąży pozakontyngentowej. Dopiero 
jednak budowa nowej huty może roz 
wiązać zagadnienie większego zaopa
trzenia k ra ju  w  pewne profile w y
robów hutniczych, szyn, ciężkich 
dźwigarów, kół wagonowych, ru r  itp. 
produkujem y więcej, niż » wymaga 
zapotrzebowanie krajow e; mogą być 
Więc one bez szkody eksportowane 
za granicę.

Polska już na szereg la t przed woj 
ną eksportowała do 62 krajów  ćwierć 
miliona ton wyrobów walcowanych 
rocznie. Sytuacja obecna jest pod 
tym względem bardzo korzystna, 
gdyż po wysokich cenach na ryn
kach światowych moglibyśmy umie
ścić każdą ilość żelaza, uzyskując cen 
ne dewizy. Eksport nasz stale rośnie 
i w  br. obejmie ilości produktów hu t 
niczych bliskie do sprzedaw anym  
przez Polskę przed wojną.

Naszymi odbiorcami są: ZSRR, Ju 
gosławia, Bułgaria, Rumunia, Szwe
cja, Norwegia, Szwajcaria, Włochy, 
Argentyna, Dania i wiele innych kra 
jów.
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USA mspierają Argentynę 

uj spo rze  z Anglią o ziem ie
i Chile 
Antarktydy

JASNY PUNKT NA 
ZACHMURZONYM HORYZONCIE

„ D A IL Y  E X P R E S S ', kom entu
jąc fa k t zawarcia anglo-radzieckie- 
go układu handlowego, nazywa go: 

„Jednym z jasnych puni tów na za- 
dmftirzonym horyzoncie europej
skim. Przywrócenie stosunków han
dlowych między W. Brytanią a 
Związkiem Radzieckim było od chwi
li zakończenia działań wojennych pa
lącą koniecznością.*
D ziennik wyraża żal, iż sprawa 

wlokła się tak długo.
SKANDYNAWIA NIE PRZYSTĄPI 

DO UNII ZACHODNIEJ
K om entując odmowę państw  

skandynawskich uczestniczenia w 
btoku państw zachodnich, radziecki 
tygodnik „NO WOJE W R E M IA "  
zauważa:

„Usiłowania Bevina sformowania, 
na podstawie planu Marshalla, blo
ku państw zachodnio-europejskich 
•potkały się z poważnym sprzeci
wem. W szczególności opinia pub.icz- 
na państw skandynawskich zaprote- 
stawała zdecydowanie przeciw za
miarom włączenia tych krajów w 
anglo-amerykański system poli.ycz- 
nych bloków i baz strategicznych. 
Protesty te nie mogły pozostać bez 
wpływu na stanowisko rządowych 
kól Szwecji, Danii i Norwegii.

W ciągu ostatnich sześciu mie
sięcy miały państwa skandynaw- 
sk e możliwość uświadomienia so
bie prawdziwej istoty planu Mar
shalla. Przyczyniły się te ł do tego 
zupełnie jednoznaczne oświadczenia 
amerykańskich militarystów, jak np. 
Forrestal, i kombinatorów, jak Ba- 
ruch, żądających połączenia wszy
stkich sił zbrojnych państw, uczest
niczących w planie Marshalla, — w 
Jeden „legion cudzoziemski* amery
kańskiego imperializmu. Kiedy t>e- 
viu wystąpił z podobną propozycją, 
obleczoną w dyplomatyczną szatę 
„zachodniego bloku*, wezwania je
go spotkały się z bardziej, nił 
chłodnym przyjęciem państw skan
dynawskich.*

„FINANCIAL TIMES"
O  DEWALUACJI FRANKA

Poważny organ angielskich kół 
gospodarczych „ F IN A N C IA L  T I
M E S" w korespondencji z Paryża 
stwierdza, ie:

„jak dotąd jest mało oznak, by 
Francja odniosła korzyści z dewa
luacji franka. Los franka i rządu 
Schumana zalełeć będzie prawdopo
dobnie od wyników „bitwy o zniż
kę cen*. Chociaż minął już przeszło 
miesiąc od dewaluacji franka, tak 
bardzo potrzebna krajowi stabiliza
cja nie daje się zauważyć. Ceny 
wzrastają 1 realna wartość płac spa
da

Zaufanie do waluty francuskiej nie 
tylko nie zostało przywrócone, lecz 
wręcz przedwnie: ostatnia zwyżka
cen złota i kursów walut obcych 
wskazuje wyraźnie na brak zaufania 
do własnej waluty ze strony społe
czeństwa francuskiego. Nie widać 
także by dewaluacja odbiła się ko
rzystnie na eksporcie francuskim'.*

Guatemala tu przededniu zerwania  
stosunków z W ielką Brptanią

Spór między Argentyną i Chile a W. Brytanią o tery
toria antarktyczne zaostrza się. Kządy dwóch republik 
południowo - amerykańskich ogłosiły wspólną deklara
cję, z której wynika, ie  uważają sporne obszary za nie
zaprzeczalną swoją własność. Jednocześnie Marshall, oma

wiając zagadnienie Wysp Kalk- 
landzkich, stwierdził, że USA 
są równie zainteresowane w 
tej sprawie, co wzmocniło sil
nie stanowisko państw połu
dniowo - amerykańskich.

W Ameryce Środkowej sy
tuacja zaognia się również 
wskutek wzmożonej koncen
tracji wojsk Guatetnali na po
graniczu Hondurasu brytyj
skiego.

SANTIAGO (SAP). Rządy Argen
tyny i Chile ogłosiły wspólną deklars- 
cję następującej treści:

„Na posiedzeniu w Santiago amba
sador nadzwyczajny Argentyny De La 
Rosa i minister spraw zagranicznych,
Vergera Donoso postanowił: podać do 
wiadomości wynik rokowań, dotyczą
cych amerykańskiej Antarktydy po
łudniowej, zgodnie z decyzjami rządów 
Argentyny i Chile.

Do chwili, gdy linia demarkacyjna, 
oddzielająca terytoria Chile i Argenty
ny na Antarktydzie nie zostanę wy
znaczona na zasadzie porozumienia

między rządami Chile i Argentyny, oba
rządy postanaw.ają.

1; działać wspólnie w obronie tery
toriów Antarktydy południowoamery
kańskiej. do których Argentyna . Chile 
mają niezaprzeczalne prawo suweren
ności. 2) zorganizować wspólnie ad
ministrację badania i ochronę wymie
nionych obszarów, 3) w termin e jak 
najwcześniejszym, a w każdym razie 
przed Koncern bieżącego roku podjąć 
rokowania, celem jtodpisama układu 
chilijsko - argentyńskiego, dotyczącego 
wyznaczenia stref na Antarktydzie.

Konferencja w Bogota
BUENOS AIRES (SAP). Wiadomość 

podana przez ministra spraw zagra
nicznych Bramugha. te  na konferencji 
w Bogota omawiana będzie sprawa te
rytorialnych roszczeń na Antarktydzie, 
wywołała wielkie wrażeń e w tutej
szych kołach dyplomatycznych.

Zdaniem tych kół, będzie to dyskusja 
na temat posiadłości brytyjskich na 
półkuli zachodniej W kołach dyploma
tycznych utrzymuje stę pogląd, że de
klaracja o wspólnej obronie podpisana

w Santiago, zostanie przedłożona do 
podpisu i innym państwom Ameryki 
Południowej, celem poparcia stanowi
ska Argentyny i Chile.

Bramuglia oświadczył również, że 
nie uznaje oświadczenia Beviua, który 
stwierdził, te lądowanie okrętów a r
gentyńskich na Antarktydzie jest niele
galne Bramuglia podkreśłfł, że okręty 
argentyńskie przybiły do portów argen
tyńskich na Antarktydzie.
„Stany Zjednoczone są również 
zainteresowane"

MOSKWA (PAP). Omawiając nie
dawne oświadczenie Marshalla w spra
wie konfliktu między Anghą, Argen
tyną i Chile o Wyspy Falklandzkie, 
czasopismo „Nowoje Wremia* pisze, 
że Marshall otwarcie poparł swych po
łudniowo - amerykańskich protegowa
nych. nazywając przestarzałym pogląd, 
jakoby uregulowanie tego sporu nale
żało tylko do tych trzech państw. 
Marshall stwierdził, że Stany Zjedno
czone są również zainteresowane w 
tej sprawie Oświadczenie Marshalla 
było sygnałem dla dalszych roszczeń 
Argentyny która ju t nazajutrz zażą
dała dla siebie wysp Sandwich, po
łudniowej Georgii i obszarów Antark
tydy

Znamienne jest — pisze „Nowoje 
Wremia”, te  równocześnie rząd brazy
lijski, inspirowany przez tych samych 
mocodawców, wyraził opinię, te  tery
toria angielskiej, francuskiej i holen
derskiej Gujanny nie powinny się znaj
dować pod władzą państw aieamery- 
kańskich.

Wszystkie te próby oderwania od 
Imperium Brytyjskiego jego starych 
posiadłości wywołują w Angin poważ
ny niepokój.

Guatemala zerwie stosunki 
z Wielką Brytanią?

SAN SALVADOR (SAP). Według

A m b asad o r O lszew ski 
jed z ie  do  P rag i

W dniu 5 cm. opuścił W arszawy 
udając się do Pragi, nowomiancw*- 
ny am basador R .P . w  Pradze, Iow. 
Józef Olszewski.

Na dworcu żegnali wyjeżdżające
go am basadora: podsekretarz stanu 
w Prezydium Rady Ministrów tow. 
Berm an, sekretarz generalny MSZ 
am basador tow. Wierbłowski, mini
ster pełnomocny gen. Grosz, wyżsi 
urzędnicy MSZ. Obecny był również 
am basador Czechosłowacji w  W ar-

basady czechosłowackiej w Warozai- 
w i t

doniesień z San Salvadoru. parlam ent szawie, H ejret oraz c z łw .k o ^ e a ro -  
Guatemah wezwał rząd óo zerwania 
stosunków dyplomatycznych i W Bry
tanią, z powodu prowokacji brytyjskiej, 
n  jaką uważa się lądowanie wojsk bry
tyjskich w Belize, stolicy brytyjsk ego 
Hondurasu Jednocześnie parlament 
podniósł dwukrotnie stawki celne na 
towary brytyjskie.

N JORK (PAP). Z Meksyku dono- 
srą, że oddziały wojskowe Guatetnali 
zostały skoncentrowane na granicy bry
tyjskiego Honduresu Rząd Ouatemah 
podał do wiadomości, że podjął ten 
krok te względu na wylądowanie wojsk 
brytyjskich w Hondurasie.

N ow g am basador H P« 
ptzjjbyl do Rzymu

RZYM (PAP) — W piątek, przybył 
aa lotnisko rzymskie nowy ambasa
dor R P. tow. Adam Ostrowski. Am
basadora Ostrowskiego powitali przed 
stawiciele korpusu dyplomatycznego, 
personel ambasady polskiej oraz 
przedstawiciele włoskiego 
stwa spraw zagranicznych.

W  Austrii szerzą się strajki 
w yw ołane brakiem żywności

Robotnicy w iedeńscy protestują 
przeciwko głodowym  racjom

Ruch strajkow y w  A ustrii rozszerza się w  związku s  k a ts i tw -  
falną sytuacją aprowfzacyjną kraju  I płodowymi racjam i żywno
ściowymi. Robotnicy dom agają się obniżki esn żywności i podwyżki 
plac. V licznych zakładach pracy odbyły się m anifestacje “
cyjne i wiece.

Trzjrazd Ju'iana Bendjj 
do W arszaicp

W dniu 5 bm. przybył do W arsza
wy. na zaproszenie m inistra K ultury 
i Sztuki, znakomity myśliciel i pi
sarz francuski, Ju lien  Benda.

Na lo tn 'sku Okręcie powitali przy 
bywającego gościa przedstawiciele 
Min. K ultury i Sztuki — wicedyr. 
R ogoziński, sekretarz generalny Pen- 
Clubu Polskiego, Michał Rusinek 
oraz radca ku ltu ra lny  Ambasady 
F ran cu sk ie j JMoise.

USA n a ru s z a ją  
s w o b o d ę  ż e g lu g i

MOSKWA (PAP). Radzieckie mini- 
sierstwo spraw zagranicznych skiero
wało 30 stycznia b.r do ambasadora 
amerykańskiego w Moskwie notę w 
sprawie.kilkakrotnego pogwałcenia pra
wa swobodnej żeglugi statków ra
dzieckich przez samoloty amerykańską, 
dokonywa jące lotów wywiadowczych 
na morzach Żółtym i Japońskim. Wo
bec otrzymanych ostatnio wiadomości 
o  nowych podobnych wypadkach, ra
dzieckie ministerstwo spraw zagranicz
nych złożyło na ręce ambasadora ame
rykańskiego w Moskwie drugą notę 
protestacyjną.

S<łji p o k o tu  p o tę ż n ie ją
— stw ie r d z a  D y m itro w

SOFIA (PAP). W przemówieniu 
w ygoszonym  na kongresie bu 'gar- 
slkich związków zawodowych, pre
m ier Dymitrow powiedział m. in.:

„Siły dem okracji i pokoju na świe 
cle rosną z każdym dniem. Możemv 
zdecydowanie kontynuować naszą 
twórczą pracę, nie bacząc na jakie
kolwiek groźby i szantaże. Koniecz
ne jest jedynie byśmy trw ali czuj 
nie na posterunku Nie wątpię, że 
związki zawodowe zmobilizują wszy
stkie swe sity i z jeszcze więkscą *- 
nergią będą pracowały dla wzmoc
nienia naszej dem okracji ludowej.

TOW.

LUDWIK STELMASIAK
DŁUGOLETNI PRACOWNIK 

CENTRALNEGO ORGANU PPS „ROBOTNIK" 
ODZNACZONY KRZYŻEM ZASŁUGI 

tra w i śmiercią tragiczną dnia 1 m arca 1948 r., przeżywany laż 41 
W Zmarłym tracim y oddanego Towarzysza pracy 1 najlepszego 

Kolegę.
W yprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 6 m arca br. o iw te. 14 

s kościoła na cm entarza Bródnowskim do grobu rodzinne**, 
PRACOWNICY' CENTR. ORGANU PPS „ROBOTNIK*

WIEDEŃ (PAP). W związku z k a
tastrofalną sytuacją żywnościową, 
ruch strajkow y w A ustrii rozszerza 
się. W piątek zastrajkow ali robotni
cy wielkiej fabryki w Wiener Neu- 
stadt w  okolicy Wiednia. Robotnicy 
zakładów' domagają się, by Rada Zw 
Zawodowych ogłosiła jednogodzinny 
strajk  generalny dla poparcia postu
latów robotniczych w sprawie obni
żki cen żywności i podniesienia płac.

Rada Austriackich Zw Zawodo
wych postanowiła poprzeć strajk  ro
botników przemysłu skórzanego i 
wypłacić strajkującym  zapomogę w 
wysokośń 5# proc. poborów.

Manifestacje robotnicze
WIEDEŃ (SAP). W wielu przed-

chły strajk i 1 odbyły oię m anifesta
cje na znak protestu przeciwko gło
dowym racjom  żywnościowym, wy 
danym przez władze austriackie w 
bieżącym tygodniu.

Jeśli rząd w bieżącym tygodniu 
nie podejmie żadnych kroków, ro
botnicy będą zmuszeni do zastoso
wania wszelkich środków walki.

W W iedniu odbyta się m anifesta
cja kobiet, żądających dodatkowych 
racji żywnościowych. Uczestniczki 
m anifestacji oświadczyły, że jeśli w 
bieżącym tygodniu sytuacja żywno
ściowa nie ulegnie poprawie, kobie
ty wiedeńskie zorganizują jeszcze 
potężniejszą manifestacją.

Austria chce być samodzielna
WIEDEŃ (SAP) Austriacka rada 

ministrów powzięła uchwałę Stwier
dzającą, że Austria dojrzała już do 
samodzielnych rządów i w związku 
z tym należy przedsięwziąć kroki, 
zmierzające do podpisania trak ta tu  
pokojowego, który by gw arantował 
Austrii granice z r  1837 pełną su-

Franco oczekuje od USA 
200-m i!ionotLej p ożyczk i

LONDYN (SAP) — Dwaj dyrekto
rzy największych banków franki*tow. 
skiej Hiszpanii, Footanar i Hereto 
wyjeżdżaiją w piątek z W Brytanii dc 
Ameryki z zamiarem zawarcia umo
wy, dotyczącej .prywatnej" pożyczki 
która ma podtrzymać bankrutujący 
rząd gen. Franco 

Franco podkreśl* podobno natar
czywie, ie  konieem a Jest pożyczka w 
wysokości oo najmniej 200 milionów 
dolarów, o fi* gospodarka Hi*q>*nii 
ma być akoswoUdowana.

LONDYN (PAP) — Przed sądem 
wojennym w Ocen* • Toledo toczy 
się proces 14 csłoaków hiszpańskiej 
federacji intelektualistów. Są oni o- 
ikerzenl o prowadzenia propagandy 
podziemnej. Prokurator żąda 30 lać 
więzienia dla głównego oskarżonego 
Fraaciaoo Alberdi, który przybył da 
Hiszpanii s  Francji. Dla trzech innych 
oskarżonych prokurator domaga alę 
20 lat więzienia, a  dl* poeoatałyck 
moiejazych kas.

Prałat ze świty papieża 
ukradł drogocenne klejnot#

siębiorstwach wiedeńskich w ybu- werenność 1 niepodległość.

Stocznie polskie budują 
coraz w ięcej statków

W ubiegłym roku stocznie polskie 
wykonały plan państwowy w 139,3 
procentach.

Najważniejszą pozycją w pracach 
stoczni były remonty statków  z któ 
rych uzyskano 817 m iln xL Następ
nie idą prace w zakresie obróbki me 
chanicznej (362 miln. zł.), remonty 
k o tó w  (44 m iln a1..), odlewy żeliw- 
n (42,5 miln. zl), budowa konstruk

cji stalowych (33,3 m ila. r®, budo 
wa kutrów  stalowych (lft.7 miln. zł), 
budowa kutrów  drew nianych (13,2 
miln. i budowa statków , która 
przyniosła 1 miln. złotych.

Na rok bieżący przewiduje się dal 
szy wzrost produkcji, szczególnie w 
budowie statktfw (przesz* to pięcio
krotnie) i silników (prawie czterdz.e 
stokrotnie).

RZYM (PAP). Włoska prasa obszer
nie omawia wielki skandal w Watyka
nie. Bohaterem skandalu jest pra
łat Cippico, członek nadwornej świty 
papieża Cippico przywłaszczy! klej
noty wartości 100 milionów lirów, da
ne mu na przechowan e przez przemy
słowca włoskiego d'Angery.

Prałat oświadczy! następnie, te  klej
noty zostały mu skradzione Prasa wło
ska stwierdza, te władze Watykanu 
wiedziały o wszystkim, ale zataiły 
sprawę i pozwoliły prałatowi zb.ee do

do Ameryki. Cippico wródł niedaww 
do Watykanu i zaczął finansować wy
twórnię filmową, która przystąpiła d» 
realizacji filmu o św. Franciszku.

Poszkodowany przemysłowiec zwró
cił się do poLcjt I pisma włoski* 
uderzyły na alarm, a Watykan po
czuł si{ wreszcie w obowiązku ogło
sić komunikat, w którym stwierdza, ż* 
7* szalbierstwa i oszustwa Cippio® 
zestał wykluczony ze etanu duchowne
go Komunikat dodaje, że prałat zbiegł 
w niewiadomym kierunku.

Głodówka protestacyjna 
ant#fasz#stótu amerykańskich

N. JORK (PAP) — Galara) działacie 
antyfaszystowscy — emigrant * Nie
miec Bieier, przywódca partu ko
munistycznej w Sc Zjednoczonych 
Williamson, wiceprzewodniczący Zw 
Zawodowego Marynarzy — Smith i 
wiceprzewodniczący Zw. Zawodowego 
PrecownAów Przemysłu Chemicznego 
Doyle trzymani przez władze amery
kańskie w areszcie na wyspie Ellis 
Island rozpoczęli głodówkę om »nak 
protestu przeciwko odmowie wypu
szczenia ich na wolność za kaucją do 
czasu rozpoczęci* rozprawy sądowej.

Więźniowi* wystosowali ó  
sti* sprawiedliwości USA pismo, w 
którym •twierdza)*, te  stosuje o* 
praktyki hitlerowski* i bezprawni® 
przetrzymuj* w a re n d o  przeciwni, 
ków politycznych. Aresztowani pod
kreślają. że żaden działacz postępowy 
w SL Zjednoczonych występujący 
przeciwko wojnie i imperial!*©* ocas 
przeciwko ustawom antyrotootmiczym 
i likwidacji swobód obywatelskich 
nie jest beźą>:eczny i prędzej czy jłóó- 
niej domsaje prześladowań ** *tr*a» 
włada.

Rad# Kobiece prz# OKZZ

Lodolam acz przeprowadza statki 
przez kr# na Zalew ie Odrzańskim

TOW.
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POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ, 
SEKRETARZ KOŁA PPS im. M. NIEDZIAŁKOWSKIEGO 

ODZNACZONY KRZYŻEM ZASŁUGI
zm arł śmiercią tragiczną dni* 1 maro* 1948 r., przeżywmy la t 43.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 6 m arca br. o gods. 14 
s  kościoła na cm entarzu Bródnowskim do grobu rodzinnego. 

Cześć Jego pamięci!
KOŁO PPS im. M. NIEDZIAŁKOWSKIEGO

SZCZECIN (ted. wł.). Nadeazi* o- 
staitnio meldunki stwierdzają hardzi 
powolne opadanie wody, wynoszące 
od 1 do 3 m  aa  doń A w dotaym bie 
gu Odry

Od wielu lat ntenotowana kapry
śna suma, podczas której dopiero w 
drugiej połowią lutego zamarzła, o 
niebywale wysokim poziomie wody
Odra, wzbudziły poważne zaniepoko
jenie wśród mieszkańców osiedli, po

ność najbliższych wei do prac przy 
wałach ochronnych. W para miej
scach, a mianowicie w okolicy Osi- 
oowa Dolnego i Biel-nk* zauważono 
przeciekanie wałów, których napra
wą zajęto cię natychmiast.

Łodołaznacze rozbijają lód, posu
wając się stale w górę Odry. Skruszo 
na skorupa lodowa spływa już do no  
rz* bez przeszkód. W szystkie jednak 
statki, wychodzące z portu saczedń-

łożonych na jej brzegach W powia-1 skiegc, przeprowadza w konwoju 
tach zarządzono pogotowie przeciw- I przez krę na Zalewie Odrzańskim lo- 
powodziowe, mobilizując całą lud-1 do łam ao „Posejdon”.

W I E Ś C I  Z K R A J U

Komisja C entralna Związków Za
wodowych wydała regulam in dla 
Rad Kobiecych przy Okręgowych 
Komisjach Związków Zawodowych 
Zadaniem  Rad jest powiązanie p ra 
cy władz związkowych z Szerokimi 
m asam i kobiet, zrzeszonych w ruchu 
zawodowym.

W ekład Rady wchodzą w myś! 
regulam inu przedstawicielki wszyst-

kich związków, które działają na te 
renie danego OKZZ, w szczególnie 
uprzemysłowionych obszarach — na 
terenie pbwiatu. Z ram ienia każdego 
Związku może wejść tylko Jedna de
legatka. Pożądane jest, aby w skład 
Rady weszły: prawniczka, lekarka S 
osoba zatrudniona w szkolnictwie. 
Ponadto w Radzie powinny być re
prezentowane przodowniczki pracy.

Dtufe © grieczki z Ameryki 
p r z y b ę d ą  id kwietniu do W arszaw#
W początkach maja odwiedzą W ar

szawę dwie wielki* wycieczki Pola
ków z Ameryki. Będą to wycieczki 
Stowarzyszenia „Polocia" Międzyna
rodowego Związku Robotniczego w 
USA oraz Komitetu Współpracy Go
spodarczej z Polską i Polskiego Klu
bu Demokratycznego z Toronto w Ka_ 
nadzie Rodacy nasi przybędą do Pol
ski 30 kwietnia aa M^S „Batory*.

Wycieczki wezmą udział w uroczy
stościach Święta Pracy 1 Maja, a na
stępnie odbędą kilkudniową podróż

po PoJece, połączoną »  zwiedzaniem
Targów Poznańskich.

Komitet przyjęcia, przrwo<taicrw» 
którego objęła Komisja Centralna 
Związków Zawodowych 1 Robotnicza
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, przy 
udziale Ligi Kobiet i PCX, zamierza 
między innymi pokazać naszym roda
kom z Ameryki domy dziecka, prewe* 
tori*, sierocińce, przedszkola, będąc* 
pod opieką RTPO, jak również inne 
zakłady prowadzone prz*s PCX i Li
gę Kobiet.

ROZBUDOWA SZKOLNICTWA 
NA POMORZU

K uratorium  Okręgu Szkolnego w 
woj. pomorskim opracowało plan 
rozbudowy szkolnictwa. P lan  ten 
przewiduje 1319 izb lekcyjnych i 1164 
pomieszczeń pomocniczych, ogólnym 
kosztem m iliarda zł. Znaczna część 
środków pochodzić m a z dotacji za
interesowanych władz samorządo
wych na Pomorzu. M inisterstwo O- 
światy wyasygnowało 8 milionów zł 
na zakup sprzętu szkolnego dla szkół 
pomorskich.

PROCES O NADUŻYCIA 
PRZY ROZDAWNICTWIE KARTEK

Przed Okręgowym Sądem Karnym  
w Krakowie rozpoczął się proces o

nadużycia przy rozdawnictw ie k a r 
tek żywnościowych w Woj. Urzędzie 
Aprowizacji i Handlu.

Na ławie oskarżonych zasiada 30
osób, zatrudnionych w  Urzędzie A- 
prowizacji i Handlu, bądź też po
średników handlowych.

CZECHOSŁOWACKIE BARKI 
NA ODRZE

Ne podstawie umowy polsko-cze
chosłowackiej, Czechosłowacja prze
rzuci 36 tys. ton barek z rzeki Laby 
na Odrę, rezygnując z usług portu 
w H am burgu aa  rzecz Szczecina.

Umożliwi to Czechosłowacji szy
bszy i tańszy przewóz rudy. naby
w anej w  Szw ecji

Ostatnie wiadom ości sportowe
Kwapień z w # c ię i# ł  na 18 km

W piątek, w drugim  dniu zawodów 
narciarskich o puchar T atr w Zako
panem. odbył się bieg 18 km. o tw ai- 
ty i do kombinacji. Z 56-ciu zg oszo- 
nych zawodników startowało 34-ch, 
ukończyło zaś 31. W arunki śnieżne 
na ogó słabe. Półm etek i m eta biegu 
byłj pod Krokwią.

Wyniki: 1) Kwapień (Wisi* Zako
pane) 1:13:22 b 2) Krzeptowski Da
niel Jozef (SNPTT Zakopane) 1:16:51,
3) Bukowski (Wiała Zakopane) 1:18.26

4) Dziedzic (HKN Zakopane) 1:20:17,
5) S itarz (Wisie Zakopane) 1:20:28,
6) Dąbrowski (SKN Katowice) 1:21:37
7) Skupień (SNPTT Zakopane) 1:21:59
8) Dawidek (HKN) 1:24:11. Pierwszy 
zawodnik OM TUR-u, Holeksza, przy 
być na 18-ym miejscu.

SZKOŁA ZJAZDOWA 
Andrzej Marusarz, który przyje

chał niedawno z zagranicy, prowa
dzi szkołę zjazdową n a  Kaspcowyn 
Wierchu.
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ROKU 1939 98 proc. lasów93
polskich stanowiły lasy lii- 

eiaste. Obecnie procent ten wynosi 
16. W porównaniu z latami przed
wojennymi nasz stan posiadania w  
sakresie np. drzewa dębowego 
umniejszył się o 53 proc. Drzewo dę 
howe stanowi ważny surowiec prze 
myślowy i se zmniejszenia się je
go zapasów w  Polsce musimy wy- 
ei<ignąó odpowiednie wnioski. Mu
simy zmniejszyć jego zużycie wszę- 
Łte tam, gdzie tylko jest to możli
we.

Jedną z  dziedzin, która stwarza 
silny popyt na dębinę jest produk- 
sja  klepki posadzkowej. Istnieje 
wprawdzie ograniczenie je j stosoioa 
nia, w  praktyce jednak układa się 
posadzki dębowe tak jak  i daw
niej, co głównie wynika  s przyzwy- 
aeajenia rynku budowlanego.

Przezwyciężenie tych szkodliwych 
przyzwyczajeń najłatwiej nastąpić 
może w drodze produkcji, a nastę
pnie odpowiedniej propagandy, m a
teriałów zastępczych, jak  masy pla 
styczne, płyty s  masy drzewnej itp.

(k. wJ

POWAŻNE KREDYTY 
NA ROZBUDOWĘ 

•KŁAKU WODNEGO OBRY
Okręgowa Dyrekcja Dróg Wod- 

aych w* Wrocławiu otrzymała na 
fo k  bieżący poważne kredyty in
westycyjne, wynoszące 1.194 miln. 
Ił. Kredyty te pozwolą podjąć sze
roko zakrojone prace kónserwacyj 
M  na całej Odrze, prace meliora
cyjne isa Opawicy, Nysie Łużyc
kiej, Olzie oraz rem ont urządzeń 
Wodnych na Wiśle krakowskiej. 
Ważną pozycję stanowią sumy prze 
Uraczone na rozpoczęcie wstęp
nych prac związanych z budową 
kanału Odra — Dunaj o długości 
800 km. Ponadto przewidziana jest 
•udow a t. zw. stopnia kanalizacyj
nego w Brzegu Dolnym pod Wro- 
elawlem, w raku bieżącym przezna
czono na ten cel 200 mlln. zł. Wy
budowane również będą dwa nowe 
Sbfomikl wodno . retencyjne w 
Dzierznie 1 na Bystrzycy. Kosztem 
800 mlln. złotych wydobyte będą 
■ dna Odry oraz przystosowane do 
eelów użytkowych wraki 200 zato
pionych jednostek.

PRZEMYSŁ CUKROWNICZY 
BUDUJE NOWE FABRYKI

Po uruchomieniu kredytów inwe
stycyjnych, - przeznaczonych dla 
przemysłu cukrowniczego w r. bie
żącym Centralny Zarząd Przemy- 
»łu Cukrowniczego przystąpił do 
•udowy dwóch nowych cukrowni 
n a  Pomorzu Zachodnim oraz do bu
dowy fabryki butanolu (acetonu i 
alkoholu butylowego).

Opracowywane są również projek 
ty  budowy wielkiej fabryki glice-

W ANGLII 
BRAK WAGON0W TOWAROWYCH

W  związku ae stałym  wzrostem 
przewozów daje się odczuć w An
glii w zrastający brak wagonów to
warowych. Około 150 tys. wagonów 
towarowych z ogólną zdolnością 
■■ładunkową 1.125 tys. ton z powo 
Au zużycia 1 braku napraw y ale 
■noże dokonać przewozu.

W związku z dającym się odczuć 
kryzysem żywnościowym w _ Anglii, 
koleje angielskie zmuszane "były o- 
gTamiczyć znacznie przewóz innych 
towarów, Jak cegła, cement, żelazo 
I stal, co w znacznym stopniu ha
m uje odbudowę k ra ju  i wywóz do 
portów x głębi k ra ju  towarów prze 
m aczanych na eksport.

Agenci Andersa przyznajq się do winy
Szpiedzy „repatrianci" powracają do kraju

Oskarżona Szelągowska stwierdziła w swych zezna
niach, że zdawała sobie w pełni sprawę ze szpiegowskie
go charakteru swej działalności. Do działalności szpie
gowskiej przyznał się również w całej rozciągłości agent 
wywiadu Andersa, Tadeusz Płużański, który ujawnił na
stępnie szereg szczegółów dotyczących przerzutów za gra
nicę, . szkolenia ' agentów przez II oddział Korpusu Ander
sa, oraz pracy siatki szpiegowskiej w kraju, zwłaszcza na 
tzw. „odcinku młodzieżowym".
Na p:ątkowej rozprawie w Rejo

nowym Sądzie Wojskowym w War
szawie, rozpatrującym sprawę u- 
czestników siatki szpiegowskiej An 
dersa, zeznawała nadal oskarżona 
Szelągowska.

Wediug jej wyjaśnień Pilecki za
pozna? ją z Różyckim, urzędmkiem 
M nisterstwa Żeglugi i Handlu Za
granicznego oraz z Sieradzkim, p- 
rzędnikiem Kuratorium Szkolnego w 
Warszawie. Obaj dostarczali Pilec
kiemu i Szelągpwskiej informacji 
wywiadowczych z terenu swojej pra 
cy. Materiały te przepisywane na
stępnie przez oskarżoną na maszy
nie, czytywał Szturm de Sztrem o- 
raz ks. Czajkowski.

Z dalszych wyjaśnień oskarżonej
wynika, Iż do działalności szpiegów 
skiej wykorzystywała również swoje 
prywatne znajomości, sprowadzając 
towarzyskie rozmowy na tematy 
gospodarcze i polityczne.

W odpowiedzi na pytania Sądu 1 
prokuratora, Szelągowska stwier

dziła, iż doskonale zdawała sobie 
sprawę z charakteru swojej pracy 
a umieszczane przez nią w raportach 
wiadomości dobierane były w spo
sób złośliwy, ponieważ wszelkie in
formacje, mogące świadczyć pozy
tywnie o poczynaniach politycznych 
i gospodarczych rządu polskiego, 
reguły przemilczała.

Droga do Andersa
Z kolei sąd przystąpił do przerfta-

chiwania Tadeusza Płużańskiego, 
który przyznał się, iż był agentem 
wywiadu Andersa oraz pobrał za 
swoją działalność 390 dolarów tytu
łem wynagrodzenia.

W grudniu 1943 roku Płużański po 
stanowił wyjechać za granicę i za
miarem tym podzielił się ze swym 
dawnym znajomym, współoskarżę- 
nyrr. Sieradzkim, Sieradzki skontak
tował oskarżonego s Pileckim, któ
ry obieca? wyjednać dla P  użańskie
go pomoc za granicą, wzamian za 
przewiezienie meldunku do p fc  K:-

jaka. W meldunku tym Pilecki do
nosił o swoim przybyciu do kraju, 
o trudności nawiązania kontaktu z 

'dawnymi członkami organizacji 
„UTE" oraz o odbyciu podróży na 
wschodnie tereny kraju, celem zo
rientowania się w sile i działalności 
band leśnych.

W dniu 20 stycznia 1948 r. Płu
żański przekroczył nielegalnie gra
nicę czechos owacką w pobliżu 
Szklarskiej Poręby i przez Pragę

swym zastępoą, k p t Grabowskim,
rozpoczęli — jak wyrazi! się oskar
żony sposobić go moralnie do wy
jazdu do Polski. Przedstawiono ma 
następnie Jadwigę Mierzejewską, 
która posiadała stopień kapitana i 
oświadczono mu, iż pojedzie z nią do 
kraju jako jej podkomendny. Przed 
wyjazdem mjr. Zbrowski wręczy 
P użańskiemu walizkę, zawierającą 
wklejoną kwotę 4.180 dolarów, z 
czego 580 przeznaczono na wyns-

dostaf się do Piizna, gdzie areszto-l grodzenie dla Pileckiego. Prócz tegg,
wała go policja czeska. Przez kilka' 
naście dni przebywał w więzieniu w 
Pradze, a następnie w obozie inter
nowanych, skąd uciek! i przedostał 
się do Bawarii. Pociągiem dojechał 
do Regensburga, gdzie skorzystał z 
wskazanych mu przez Pileckiego a- 
dresów. Dalszą drogę do Ankony od
był samochodem, będącym w dyspo
zycji faszystowskiego ośrodka pol
skiego w Regensburgu.

W dniu 18 lutego Płużański przy
był do Ankony, ponieważ jednak 
przy aresztowaniu w Czechos'owacji 
zniszczył on meldunek Pileckiego, w 
sz.abie II Korpusu odniesiono się do 
oskarżonego z nieufnością.

Instrukcja ukryta w kluczu
Płużańskiego poddano w II oddzia

le Korpusu śledztwu, które trwaio 
kilka tygodni po czym skierowano 
go do mjra Zbrowskiego z  Biura 
Planowania. Mjr. Zbrowski wraz ze

Młodzi i starzy gdańszczanie 
na kursach repoionizacyjnych

Na terenie Gdańskiego Okręgu 
Szkolnego znajduje się ponad 30 
tysięcy ludności autochtonicznej 
zweryfikowanej. Są to przeważnie 
gdańszczanie, Kaszubi i ludność Po
wiśla.

Dobrze pojęty Interes narodowy 
nakazuje jak  najprędzej zatrzeć 
różnicę między ludnością napływo
wą a rodzimą. Ludność autochto
niczna od wieków germanizowana, 
w okresie najcięższego terroru  hi
tlerowskiego musiała się poddać 
wpływom niemieckim. Dla tych 
więc Polaków zostały zorganizowa
ne przez Kuratorium  Okręgu Szkol
nego w Gdańsku kursy repoloniza- 
cyjne.

W kursach uczestniczy przede 
wszystkim młodzież, k tóra nie mia
ła możności w okresie okupacji 
uczęszczania do polskich szkół. Za

rząd M iasta Gdańska, doceniając 
ogromną rolę jaką  m ają  spełnić 
kursy repolonizacyjne, jak  najżycz- 
liwiej poparł inicjatywę Polskiego 
Związku Zachodniego i wespół z 
nim zorganizował sieć kursów re
poionizacyjnych, przeznaczając ze 
swego budżetu dość poważne kwoty.

Kiedy Prezydent M iasta Gdańska 
wespół z czynnikiem społecznym, 
przedstawicielami prasy dokonywał 
wizytacji Jednego z wzorowo urzą 
dzonych kursów repoionizacyjnych 
we Wrzeszczu, ze szczerym rozrzew
nieniem obserwowaliśmy, jak  obok 
młodzieży siedzą ludzie dorośli, a 
nawet starcy. Obok kobiety ze śred
nim wykształceniem, kilkunastolet
ni analfabeta, nie umiejący mówić, 
czytać, ani pisać po polsku. Mimo 
tak wielkich różnic, praca na kur
sach daje poważne rezultaty. Ucznio

I » O O T
Mistrzostwa bokserskie W arszaw y  

pod znakiem  m łod zieży  i b a łagan u

ftygn. akt. VK 898'47.
O G Ł O S Z E N I E

Bąd Okręgowy w Ełku Widział 
Karny ogłasza, że dnia 18.X 1947 r. 
■ostało wszczęte postępowanie karne 
I  art 1 |  1 Dekretu i  dnia 23.VI 
1948 r. przeciwko Adamowi Syper- 
kowl s. Franciszka i Michaliny z Za
lewskich, urodź, dnia 30.X 1915 r. we 
Wsi Udziejek, gm. Kadaryszki, pow. 
Buwałkl, tamże ostatnio zam. nlezna 
■emu obecnie s miejsca pobytu.
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•ygn. a k t VK 773 47.
O G Ł O S Z E N I E

Sąd Okręgowy w Ełku Wydział 
Kam y ogłasza, że dnia 3.XII 1947 r. 
■ostało wszczęte postępowanie ker
ne s art 1 I 1 Dekretu s dnia 28.VI 
1948 r. przeciwko Oldze Leokadii 
Moryc e. Jana 1 Ludwiki Anny z Mar 
lynków. uroda, dnia 2.XI 1903 r. we 
wsi Krejwiany, gm. Andrzejewo, 
pow. Suwałki, ostatnio zam. w Su
wałkach, ul. Noniewicza 3, nieznanej 
•becnłe s miejsca pobytu. 1795

W czwartek rozpoczęły się w ujeż
dżalni indywidualne mistrzostwa 
Okręgu Warszawskiego w boksie. 
Rozgrywane obecnie zawody są ge
neralną próbą organizacyjną dla 
Zarządu WOZB przed mistrzostwami 
Polski i nie możemy powiedzieć, aby 
początek był zachęcający.

Na abonamentach wstępu podany 
został adres uL 29 Listopada, okaza- 
jo się jednak, że wstęp jest od ul. 
Czerniakowskiej. W programie za
wodów zapowiedziano, że w ciągu 
pierwszych trzech dni odbędzie się 
po 12 walk. W rzeczywistości pierw
szego dnia rozegrano 9 spotkań, a na 
drugi dzień zapowiedziano 10. Mamy 
wrażenie, że w ten sposób nie moż- 
zu. wprowadzać w błąd publiczno
ści, bo abonamenty wstępu są prze
cież piatne.

Drugą już poważniejszą usterką 
organizacyjną był brak porządku 
przy wejściach. Na szczęście nie by
ło tłumów i dostanie się do wnętrza 
sali nie przedstawiało trudności, ale 
przy większym napływie widzów sy
tuacja będzie podobna, jak na meczu 
Polska Środkowa — Węgry.

Na sali oczywiście bałagan panu
je również, a porządkowi ogranicza
ją się jedynie do wskazania miejsc, 
które są już zajęte przez innych. In
terweniować nie ma u kogo, gdyż 
służba porządkowa jest ilościowo nie 
dostateczna i nie może opuścić zaj
mowanych stanowisk. W rezultacie 
jest bałagan i nie widać, by ktoś sta 
rat się go opanować.

Sam poziom walk jmrt niski. Mło
dzi zawodnicy klubów B-klasowych 
nie lękają się swych renomowanych 
przeciwników i wielką ambicją po
krywają buże braki w wyszkoleniu

technicznym. „Stare gwiazdy*1 raczej 
zawodzą, i niejednokrotnie są aż 
śmiesznie niezaradni, wobec agre
sywnej i ambitnej młodzieży.

Werdykty arbitrów uważać nale
ży w większości wypadków za słusz
ne, jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
w walkach mistrzowskich nie ma re 
mlsów.

Piłkarza
KS OMTUR „ O k ęc ia *  
nia próżnują

W niedzielę dnia T marca rb. o
godz. 14,30 na boisku KS OM TUR 
Okęcie odbędzie się spotkanie piłki 
nożnej między drużynami KS Jed
ność (Żabieniec) — KS OM TUR 
Okęcie. Jako przedmecz o godz. 12 30 
rozegrane zostaną zawody piłkarskie 
między KS OM TUR Mewa i KS 
OM TUR Okęcie II.

Na walnym zebraniu sekcji piłki 
nożnej KS OM TUR Okęcie został 
wybrany nowy Zarząd, którego kie
rownikiem Jest St. Karpiński.

wie wykazują duże postępy i wiel 
ki zapał do nauki. Najlepszym do
wodem pozytywnej postawy kursd- 
stów jest stuprocentowa frekwen
cja na lekcjach.

Wskazanym byłoby Jednakże aby 
kurs repolanizacyjny nie ograni
czył się tylko do ram  trzymiesięcz 
nego nauczania mowy ojczystej, ale 
żeby cd wszyscy Polacy stall się 
kiedyś zorganizowaną społecznością 
polską. Duże pole do popisu m ają 
tu ta j: Polski Związek Zachodni,
Związki Zawodowe, partie politycz
ne 1 różne organizacje społeczne.

W związku z ożywieniem ruchu 
wydawniczego, a głównie książek 
popularnych naukowych oraz zwięk 
si "'’em kredytów na oświatę dla 
dorosłych, obecne kursy repoloni
zacyjne bezwzględnie spełnią swe 
zadanie. Do chwili obecnej na te
renie całego województwa gdań
skiego ukończyło kursy ponad 5 
tysięcy osób, a fakt, że 60-letni 
dziatkowie siedzą na ławie szkolnej 
obok młodych i chłoną każde słowo 
nauczyciela, świadczy najwymow 
niej o konieczności kontynuowania 
akcji oświatowej wśród Polaków- 
Gdańszczam.

L  Tomaszewski

oskarżony otrzyma ( klucz, w któ
rym umieszczono miniaturę instruk
cji wywiadowczej. Walizkę oraz 
klucz oskarżony miał w kraju oddać 
Jadwidze.

W dniu 3 maja oboje wyruszyli 
przez Bolonią. Brenner i Salzburg 
do Wiednia, gdzie zgłosili się do 
placówki PUR jako repatrianci. 
Transportem PUR-u przybyli do Ze 
brzydowie, skąd udali się do War
szawy. Płużański oddał tu ,.Jadwi
dze" przyniesioną walizkę oraz 
klucz. Mimo, te  wyjechał wkrótce 
na pewien czas do Poznania, nia 
zerwa? konkaktu z „Jadwigą", z  któ
rą skontaktował we wrześniu 1946 
r. z Pileckim.

Płużański uzyskał w tym czasie 
możność zdobywania przez swego 
kolegę wiadomości wywiadowczych 
z Ministerstwa Bezpieczeństwa. In
formacje uzyskane tą drogą przeka
zywał Pileckiemu. Poza tym jaao 
podkomendny ,.Jadwigi" pomagał 
jej w zmontowaniu dróg przerzuto
wych- za granicę. M. in. Płużański 
przekazał Krzywickiemu podany 
przez „Le-ka" adres Niemki, zamiesz 
kałej w Szczecinie,' która miała u- 
latwić wyjazdy za granicą.

O d c in ek  m ło d z ieżo w y
Następnie przeszedł oskarżony do 

omówienia swej działalności na od
cinku młodzieżowym. Interesując się 
bardzo zagadnieniami młodzieżowy
mi, nawiązał ścisły kontakt ze śro
dowiskiem akademickim w Pozni- 
niu przez swą narzeczoną, Sk o- 
dowską oraz w Warszawie przez 
swego przyjaciela, Ubyszewskiego. 
Informacje, które uzyskał' od nich, 
posłużyły mu do opracowania ra
portu „zagadnienia młodego poko
lenia", który przekazał Pileckiemu. 
Poglądy swe 1 uwagi wyraził po
nadto w odezwię „do.dziaii-ączy mło
dzieżowych", w któręj ocenia nega
tywnie sytuację w Polsce. Oderwę 
tę Pilecki przesiał do Włoch,

W związku ze swymi planami prac 
na odcinku młodzieżowym, oskarżo
ny miał zamiar stworzyć legalne 
pismo ogólno -  polskie dla młodzie
ży akademickiej. Odbył w tym celu 
kilka rozmów z nieznanym mu 
nazwiska, młodym dziennikarzem, 
który podał koszty i warunki wyda
wania takiego miesięcznika.

Jutro dalszy ciąg zeznań oskarżo
nego Płużańskiego.

Naipfęknejszy 
park bołan czny 
w Legnicy

LEGNICA (tal. w*.). Ambicją Ł*p-
nicy jest doprowadzenie parku bot*- 
niezjiego do pierwotnego «tami.

Słynne niegdyś na całym Dolnyia 
Sią-sku ogrody i parki legnicki* za>- 
mują powierzchnię przeszło lbO ha. 
Park botaniczny składał się z ogrodu 
palmowego, w którym znajdowały 
się tropikalne rośliny oraz różn* g*■ 
tunkl róż. W zimie przechowywane 
je w specjalnych cieplarniach.

W związku ze zibltzającą dę wte* 
sną Miejska Rada Narodowa w Le^  
nicy zarządziła ochronę wszystkich 
oarków i zieleńców, chcąc, w przy
szłości, w miarę napływu funduszów 
doprowadzić parki do dawnej świeś- 
rości. (xyj

Towarzyszu prenismerul 
ROBOTNIKA*

w Warszawie, o!. Złota 53
p r o w t d i i  

as zlecenie 1 z funduszów 
Ministerstwa Odbudowy

1) Szkołę Mistrzów Budowlanych (Jeśh 
■oroczną)

Warunki przyjęcia: 
s) świadectwo czeladnicze, b) Iwte* 
dectwo ukończena szkoły pow
szechnej lub szkoły dokształcającej 
wieczorowej, e) co najmniej 2 ata 
praktyki jako czeladnik, d) je ś l 
brak egzaminu czeladniczego M 
najmniej 8 lat praktyki w danym 

zawodzie.
2) 6-cło miesięczny kurs kształcący c m * 

ladnlków.
Warunki przyjęda: 

a) dwuletnia praktyka na budowli 
lub w zawodach budowlanych, bj 

ukończone 18 lat żyda.
Nauka, wyżywienie i bursa — bezpłatnie 
Informacje i zapisy — sekretarat 
Instytutu, Złota 58. 1544

Sygn. akt. VK 804/47
O G Ł O S Z E N I E

Sąd Okręgowy w Ełku Wydział 
Karny ogłasza, te  dnia 4.XII 1947 r. 
zostało wszczęte postępowanie kap
nę z art. 1 8  1 Dekretu z dnia 28.VI 
1948 r. przeciwko osk. Juliannię 
Myks c. Jana 1 Katarzyny z Szymań* 
czyków, urodź, dnia 13.IV 1919 r. w  
Józefowie, gm. Koniecbór, pow. Su
wałki, nieznanej obecnie z miejsc* 
p o b y t u ,  ostatnio zam. w Suwałkach, 
ul. Szkolna 52. 1794

Scbotazysci reform y rolnej 
w yiacza li m ajatki spod parcelacji
W czwartym dniu procesu prze

ciwko sabotażystom ustawy o refor
mie rolnej, bieg’y  dyr. Domański, wy 
raził opinię o wydawanych przez o- 
skarżonych decyzjach o wy ączeniu 
majątków spod parcelacjL Większość 
tych decyzji wydana była — zdaniem 
bieg ego bez dostatecznych podstaw 
prawnych.

Prokurator mjr. Lamdsberg omó
wił sytuację, jaka istniaia przed woj 
ną na wsi. ówczesna reforma rolna, 
niezrealizowana w rzeczywisto ści, 
nie przyniosła poprawy doli chło
pów, którzy 7 -luszeni byli często
kroć emigrować za granicę w poszu 
kiwaniu chleba.

Po wojnie sytuacja zmieniła się za
sadniczo: prawowity Właściciel zie-

Praga — Wrocław Bil
Czwarty występ siatkarzy czeskich 

w Polsce, który miał miejsc* we 
Wrocławiu przyniósł im nowe zwy
cięstwa. Jako drużyna Pragi poko
nali reprezentację Wrocławia 8-1 
(15:12, 15:8, 4:15 1 15:11),

mi, chop, otrzymał na Wasność ro- podpisywał.

lę — mógł rozpocząć spokojną pracę 
dla siebie. Ludzie jednak tego po
kroju, co oskarżeni w niniejszym p-c 
cesie, starali się sabotować s'uszną 
i sprawiedliwą uchwałę i kierowan 
bądź to chęcią nieuczciwego zysku, 
bądź też własnymi sympatiami, bez
prawnie wydawali decyzje, wyłącza
jące spod parcelacji niektóre m ająt
ki. Podważali tym wśród ch opów au 
torytet państwa, usiłowali szerzyć n'e 
ufność do dokonanych zmian.

Przechodząc do kwestii wymiaru 
kary, prokurator zażądał dla oskar
żonych: Barańskiego, Chmielewskie
go i Betchera najsurowszej, przewi
dzianej ustawą kary. Surowa również 
kara spotkać powinna osk. Szafrań
skiego, który jako prezes WUZ od
powiedzialny był 2* decyzje, które

Przedsiębiorstwo Państwowo 
■Polskie Uzdrowiska^

Sygn. «kt. VK 778*47
O G Ł O S Z E N I E

Sąd Okręgowy w Ełku Wydział 
Kamy ogłasza jte dnia S.XII 1947 X, 
zostało wszczęte postępowanie kar
ne z art. 1 8  1 Dekretu a dnia 28 VI 
1946 r. przeciwko osk. Augustowi 
Leśniewskiemu ». Karola i Katarzy
ny, urodź dnia 24.11 1922 r. we wB 
Zajączkowo, gm. Wólka, pow. Suwał 
ki, ostatnio tamże zam., nieznanemm 
obecnie z miejsca pobytu. 1790

Sygn. a k t  VK 188/47.
O G Ł O S Z E N I E

Sąd Okręgowy w Ełku Wydział 
Karny ogłasza, ż* dnia 3.V 1947 X. 
zostało wszczęte postępowanie karna 
z a r t  1 8 1 Dekretu z dnia 28. VI 
1948 r. przeciwko Annie ChaleckiaJ 
c. Stanisława 1 Anny z Warakom- 
skich, urodź. 18.VI 1923 r. we wal 
Korkliny, gm. Kuków, pow. Suwał
ki, uprzednio sam. we wsi M aryny 
gm. Kuków, pow. Suwałki, niezna
nej obecnie z miejsca pobytu.

18M

Byng. tk. VK 431/47.
O G Ł O S Z E N I E

•ąd Okręgowy w Ełku Wydział 
Kam y ogłasza, że dnia 28.VIII 1947 
9. zostało wszczęte postępowanie kar
la* x art 1 I  1 Dekretu i  dnia 28.VT 
1948 r. przeciwko osk. Janowi Ło
tewskiemu s. Augusta i Marianny s 
•owów, urodź. 19.11 1896 r. w P ra
wym Lesl*, gm. Przerośl, pow. Su
wałki nieznanemu obecnie s miej- 
•ea pobytu. Zamieszkałego ostatnio 
we wsi Mllewko, pow. Drawsko,

1797

» B A C U T I L «
Towarzystwo

Przemysłowo - Handl- 
Warszawa, ni. Bartoszewicza 7
Zleci wykonani* lub zakupi uży

wane lecz W dobrym stanie ca 2.C00 
sz t beczek 240 1, żelaznych, typu a- 
meryhańskiego z otwieranym dnem, 
zawieranych obręczami zamykający
mi s zamkiem dźwigowym zaopa
trzone w dwie obręcze toczne. Ofer
ty należy składać de dnia 39 marca 
1941 Ł wn

O bóz  koszykarzy 
przed m eczem  
z Czechosłowacją

PZPR organizuje przed meczem mię
dzypaństwowym Polsks — Czechosło
wacja w piłc* koszykowej, obóz przy
gotowawczy. Obóz odbędzie się w War 
szawie w dniach 8 — 21 marca br.

Na obóz zostali powołani następu
jący zawodnicy: Z Poznania: Kolaś-
niewsld, Orzechowiak, Jarczyński, Dy- 
lewicz; z Gdańska: Markowski, Lelon- 
kiewics; z Lodzi: Barszczewski, Ula- 
towski, Żyliński, Dowgird, Maleszew- 
ski, Pawlak; z Krakowa: Ariet, Bar, 
Kowalówka; z Warszawy: Jaśnicki,
Bartosiewicz, Duda, Popiołek.

Bezpośrednio po zakończeni* obo
zu, zorganizowany będzie następny dla 
najlepszych kossykarck Polaki

NACZELNA DYREKCJA W WARSZAWIE, ŻURAWIA
poszukuje lekarzy internistów (pożądana znajomość balneologii) na sta
nowiska lekarzy administracyjnych oraz ordynatorów sanatoriów w Poł
czynie 1 Innych zdrojowiskach Polski.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne kierować pod wyżej podanym adre
sem, Dział Lecznictwa. ______

H U R T O W N I A  W Ł Ó K I E N N I C Z A

m H. L I B S Z
W a r s z a w a ,  Senatorska n r >1-28 róg W ierzbowa)

(gmach Teatru Wielkiego)
Poleca m  składu l aa zamówieni* produkcję fabryk przemysłowych; 
tkaniny jedwabne, bawełniane, wełniane wszelkiego rodzaju. Materiały 
dekoracyjne 1 krawatowe oraz konfekcję damską, męską l dziecinną. 

Przedstawicielstwa firm szwajcarskich:
Jedwabi* wszelkiego rodzaju oraz koronki 1 wyroby flrankarakte.

\  Wzory do obejrzenia na miejscu w firmie.

O g ło szeń  o
Przemysł Tłuszczowy „Schicht" zakupi 2 maszyny mtroBgatorskh*
1) Bigówka 900 mm bigowania,
Jl Szlicówka 150 — 200 mm cięcia. 
Zgłoszenia ioł*rty kierować a* adrau. 

daia 20 •»>
Warszawa, ML Szwedzka >0, 

1740

Sygn. akt VK t 48
O G Ł O S Z E N I E

Sąd Okręgowy w Ełku WydzM
Kamy ogłasza, że dnia 7.1 1948 r. z o 
stało wszczęte postępowanie kam* ■ 
a r t  1 |  1 Dekretu s  dnia 28.VI 1949 
i art. 4 8 1 oraz a r t  1 p. 2 Dekret* 
z dnia 31.VIII 1944 r. przeciwko Ado! 
fowl Łojewskiemu S. Jana 1 Marian
ny z Pietrzyków, urodź, dnia 26.T 
1898 r. w Rutce, gm. Pawłówka, pow. 
Suwałki, ostatnio tamże zam., nie
znanemu obecni* z miejsca pobytu.

1809

Sygn. akt. VK 760*47.
O G Ł O S Z E N I E

Sąd Okręgowy w Ełku Wydztst 
Karny ogłasza, ż* dnia 22.X.1947 ». 
zostało wszczęte postępowanie k u *  
ne z a r t  1 |  1 Dekretu z dnia 28. VI 
1948 r. przeciwko osk. Franciszkowi 
Holcmanowi s. Jakuba i Emilii I  
Wróble wskidi, urodź, dnia 20.XI 
1920 r. we wsi Józefowo gm. KoniM 
bór, pow. Suwałki, tamże ostatnia 
zamieszkałemu, nieznanemu obecnie 
z miejsca pobytu. 1800

Syng. akt. VK 507/47.
O G Ł O S Z E N I E

Sąd Okręgowy w Ełku Wydział 
Karny ogłasza, ze dnia 12.XI 1647 r. 
zostało wszczęte postępowanie kar
ne z art. 2 Dekretu z dnia 31.VIII 
1944 r. przeciwko osk. Walterowi 
Doege «. Henryka i Anny z Hellerów, 
urodź. 28.VIII 1899 r. w Waler w  
Niemczech, ostatnio zam. w Delits 
(Niemcy) nieznanemu obecni* z miej 
sca pobytu, 1799
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ŻYCIE PARTII
P osiedzen ie  Centralnej Komisji i mdkn « b n d  wyb«r nowycii w m * Kos* 
R ew izyjnej PPS » i i r N r u p b a  w n n

JS ZNMS — ZEBRANIE 
BABY ŚRODOWISKA 

W  dniu  8 l>na. (pc-ntedciałek) © rod*. 18 
w  lokalu SK P P S  <MokoU>w#Y* 24, I  p.)
cdbędfcift się zebranie S ad y  Środowiska.

m  ZN MS — Z KB HANIE K O M ISJI 
KULTURALNO-BOZRYW KOW EJ

W  dniu  8 bm. (sobota) o godz. 19 w 
lokalu Środow iska (M okotowska 24) od
będzie sie zebranie kom isji ku ltu ra lno-
rozryw kow ej. ?

W  dniu  8 m arca br. o godz. 10 w gm a
chu CKW P P S  w W arszaw ie odbędzie się 
posiedzenie C en tralnej Komisji R ew izyj
n e j P olsk iej P a r tii  Socjalistycznej.

Plenarne posiedzen ie SK PPS
W  dniu  6 bm. (sobota) o godz. 15.80 

w lokaju SK P P s  (M okotowska 3i) odbę
dzie się p lenarne posiedzenie członków 
Stołecznego K om itetu  P P S .

ZEBRANIA

a  KOM UNIKAT WARSZAWSKIEGO 
POW IATOW EGO KOM ITETU 'P P S

W  zw iązku z uroczystością odsłonięcia 
■etanda.ru PK  P P S , m ającą odbyć się dn. 
7.I I I .  br. W arszaw ski PowlRtOwy K om itet 
P o lsk iej P a r tii  Socjalistycznej niniejszym  
zaw iadam ia że odpraw a przew odniczą
cych 1 sek re ta rzy  gm. i m iejskich Korn. 
R J S  pow iatu  w arszaw skiego (6 .III br.) 
a le  odbędzie się.

W arszaw ski Powiatowe’ K om itet P o l
sk ie j P a r tii  Socjalistycznej, zaw iadam ia, 
śe  w dniu  7.I I I  br. o godz. 9 80 w sali 
te a tru  „C om oedia" u!. Szwedzka n r  2/4 
odbędzie się  uroczystość w ręczenia sztan 
d a ru  W arszaw skiem u Pow. Kom. PPS.

9  STOŁECZNA RADA K O B IET P r s  
Prezydium Stołecznej R ady  K obiet PPS 

zawiadamia, że dn ia  11 m arca b r. o g. 
16.30 odbędzie »i? w lokalu SK PPS, ni. 
M okotowska 24, I  p ., R ada Stołeczna Ko
biet PPS.

Korty wztepu do odebranie na Dziel
nicach.

m  K OLEJARZE W-W A GDAŃSKA
W  dniu  6 bm. (sobota) o godz 14,30 

nr zali ZZK W arstsw a-G dańska odbędzie
*lę zebranie cztonkćw Kola PPS . Jed n o 
cześnie nastąp i uroczyste otw arcie szko
ły p a r ty jn e j I stopn ia z referatem  w stę
pnym  tow . W innickiego.

f f  CZŁONKOW IE ZUWZoNiD > PRAGI
W dn iu  7 bm. (niedziela) o godz. 10 

W sali konferency jnej Dzielnicy (Szwedz
k a  2/4) odbędzie się zebranie PPS-owców 
członków Związku Uczestników W alki 
Z brojnej o Niepodległość i Dem okrację, 
zam ieszkałych na teren ie  P rag i.

ZNM S

■  NADZWYCZAJNE W A LK *
ZEBRANIE CZŁONKÓW KOŁA 
ZNMS PRZY C. W .

W dniu 1 bm. (niedziela) •  godz. 16 w
Bali k o n fe re n c y jn e j  Stołecznego K om itetu 
PPS przy ni. M o kotow sk ie j 24 (II p.) o d 
będ zie  s ię  n ad zw y cza jn e  w a ln e  z e b ran ie  
członków  K oła ZNMS przy UW. N a po-

IN FORM A CJE:

«  USUNIĘCIA Z P A R T II
D ecyzją Prezydium  SK P P S  z dn. 1.3 

1948 r.. na wniosek rzecznika, zostali 
usunięci z P a r tii :  H elena U rsuska-B eero- 
’.va, b. czł. dzieln. śródm ieście oraz A n
ton! Gołębiowski, b. członek dzielnicy 
P ra g a  C entralna.

m  ZAW IESZENIE
D ecyzją prezydium  SK P P S  z dni*

10.2.1948 r. zawieszony został w praw ach 
członka P a r tii  Czesław Borkowski, czło
nek K oła P P S  przy  D yrekcji Okręgowej 
Kolei Państw ow ych.

SZKOLENIE SOCJALISTYCZNE 
DZIELNICA OCHOTA

W  dniu  6 bm. (sobota) o godz. 14,30 — 
i dalszy ciąg w ykładów  szkolenia socjalł- 
' stycznego I stopnia dla członków kół n a 
leżących do g rupy  d rug iej.

BU REJESTR A C JA  W IĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH Z TEREN U  
WARSZAWA — MOKOTÓW

W  lokalu  Dzielnicy P P S  Mokotów (Cho- 
cim ska 4) odbyw a się re je s tra c ja  w szyst
kich byłych więźniów politycznych i — 
obozów koncentracyjnych, zam ieszkałych 
w zględnie zatrudn ionych  na tu tejszym  te 
renie. R e je strac ja  dotyczy w ięźniów  za
równo stow arzyszonych, ja k  i niestow a- 
rzyszonych.

W KOŁO SAMOISTNYCH
RZEM IEŚLNIKÓW
S ek re ta ria t K ola czynny je s t w każdy 

p ią tek  i sobotę w godzinach 17 — 19 w 
lokalu Stołecznego K om itetu  P P S  (Moko
tow ska 24, I  p .).

U  SEKCJA K O B IET 
PRAGA CENTRALNA 
D yżury  w sekcji K obiet Dzielnicy P ra 

ga C en tra lna  odbyw ają się w  poniedział
ki (godz. 17 — 20)
(Szwedzka 2/4).

lokalu Dzielnicy

H  UN IEW A ŻN IEN IE LEGITYM ACJI 
U niew ażnia się skradzioną legitym ację 

p a r ty jn a  P P S  n r  1200024-25 w ystaw ioną
na nazw isko Ja n in y  S tajew skie j.

Dodatkowe seanse ir kinach 
dla Związków Zawodowych

D nia 3 bm. obradow ało  P rezydium  
W arszaw skiej R ady Z w iązków  Z a
w odow ych pod przew odnictw em  po
sła  R usteckiego.

Na posiedzeniu om ów iono w spół
p racę  okręgow ego Z arządu  Zw. Zaw. 
K ole jarzy  z  W arsz. R adą Zw. Zaw. 
P ostanow iono  m. in. wzmóc bezpie
czeństw o i h ig ienę pracy, rozszerzyć 
w spółzaw odnictw o, akcję  w czasów  i 
rów nocześnie zw iększyć kontro lę  
n ad  gospodarką funduszam i zw iąz
kow ym i. R ada pow ołuje w  tym  ce

lu  specjalnego rew iden ta , k tó ry  bę
dzie w spółpracow ał z prezydium .

O m aw iano też szeroko sposoby 
u sp raw n ien ia  rozdziału  b ile tów  do 
kin. P rezyd ium  postanow iło w ydać 
polecenie poszczególnym  zw iązkom , 
aby b ile ty  p rzydzielały  d la  całej za
łogi jednego zak ładu  pracy jedno 
cześnie. R ada uzyskała rów nież do
datkow e seanse o godz. 2,1 i o godz. 
13 dla osób, k tó re  p racu ją  w  innych 
godzinach.

50 lat w iernej i ofiarnej służby  
Pogotowia Ratunkowego

W arszaw skie Pogotow ie R atunko 
w e obchodzi jub ileusz pięćdziesięciu 
la t swego istn ienia. W ciągu  pó ł
w iecza  w ie rn ie  i o f ia rn ie  służy ło  Po 
go tow ie  R a tu n k o w e  W-wie. W ciągu  
pó łw iecza  p rzynosiło  fachow ą, bez
p ła tn ą  i  n a ty c h m ia s to w ą  pom oc. 
P ra w ie  m ilion  m ieszkańców  sto licy  
k o rz y s ta ło  przez  te n - czas z pom o
cy  P ogo tow ia . Z aw sze, w  dzień  czy 
w  nocy, w  na jc ięższych  n a w e t chw i 
la c h  dziejow ych  W arszaw y  —  P o 
go tow ie  R a tu n k o w e  by ło  n a  p o ste 
ru n k u  i śpieszyło tam , gdzie je  w zy
w ano .

N IED ZIELA , 7 MARCA
W arszaw a I

7.00 S ygnał; 7.05 „Z egarynka m uzycz
n a " ;  8,00 D ziennik p o r.; 8 30 Pogadanka 
Zw. R odzin R adiow ych; 9,00 Nabożeństwo 
x kościoła M ariackiego w  K rakow ie; 10,00 

Sabałow a n u ta ” — a u d .; 10,30 M uzyka; 
L2 04 P o ranek  sym f. muz. ro sy jsk ie j; 12 04 
K oncert z saU M in- Bezp. z okazji Mię
dzynarodow ego D nia  ,Kobiet; 13,30 „Mic
kiewicz w roku 1848 — fe lie ton ; 13.40
N iedziela na  w si; 14,26 „D zielny  *oł- 
nterz” — zagadka rad iow a; 14,35 Chwila 
B iu ra  S tudiów ;. 14.40 ..Sonety  insrum . 
W ito lda  H ulew icza; 15,25 Ja n  Sebastian  
■Rarh — Chorał g-moll 1 koncert w ło sk i; 
15 45 H is to ria  1848 r. — odczyt; 15,56 
K oncert muz. po lsk ie j; 16.40 A udycja dla 
dxlecl; 17,00 8 m arca — m iędzynarodow y
H7jpA kobiet   Dog.; 17.05 Podw ieczorek
przy  m ikrofonie  ; l f . 20 „C zarna p e rła "  _  
skecz; 18,40 M uzyka — K 25c® t Tl.yc?eft; 
20 00 D ziennik w ieczorny, 20,50 W iadom . 
sp o r t.;  21,00 Czechosłowacja przem aw ia 
do  P o lsk i; 21.30 N a m uzycznej f a l i : 22 00 
M uzyka taneczna; 22.45 W i to n i ,  s p o r t . , 
23,00 O sta tn ie  w iadom ości; 23,30 Muzyka 
tan eczn a ; 24,00 H ym n.

W a rsz a w a  II
9 05 M uzyka; 10,00 „W ilk, psy  '  ' ’idzie" 

— opow .; 10,15 M uzyka pow ażna; 11.00 
N ajciekaw sze aud. przyszłego tyg o d n ia , 
11 30 „ P a n  T adeusz” ; 11.45 Muzyka, ta n e 
czna z p ły t;  12,04 A u d y c j a  dla dzieci p ió 
ra  M arii K ow ciackiej; 12 20 Aud. m uz., 
13 30 M ozaika m uzyczna.

W ojna n ie  oszczędziła ta k ż e  te j 
zasłużonej in s ty tu c ji. Z burzone zo
s ta ły  d w a dom y P o g o to w ia  R a tu n 
kow ego p rzy  u licy  L eszno  i H ożej. 
Z niszczony zo s ta ł częściow o tab o r. 
D zisia j a m b u la to r ia  i b iu ra  z n a j
d u ją  się w  p row izorycznych  pom ie
szczeniach.

P ogo tow ie  R a tu n k o w e  s to i obec
n ie  p rzed  w a in y m  zad an iem  w znie
sien ia  ponow nie g m ach u  p rzy  ul. 
H ożej. A le w a ru n k i p ra c y  są  n a d e r  
ciężkie. D la te g o  m u si ono ap e lo 
w ać  do o fia rn o śc i publicznej. W a r
szaw a z n a n a  ze  sw ej gotow ości do 
o fia r , P ogo tow ie  d a rz y  szczegól
n ą  op ieką.

W  zw iązku  z p ięćdziesięcio le
ciem  P ogo tow ia  R a tu n k o w eg o  w yda 
n a  będzie  „Jub ileu szow a K sięga  
P a m ią tk o w a  P o g o to w ia  R a tu n k o w e  
go”. W szyscy o b y w a te le  W arszaw y  
pow inni poprzeć  tę  a k c ję  w y d aw n i
czą. P om óc P o g o to w iu  R a tu n k o w e  
m u  to  znaczy  sp e łn ić  o b y w ate lsk i 
obow iązek.

Coraz plastyczniej wśród ruin getta 
rysuje się przedłużona uL Marszałkowska

600 ludzi znajdzie fu pracę 
już uj najbliższych tygodniach

Do I listopada rb. przedłużona ul. Marszałkowska, po której obecnie 
jeżdżą tylko tramwaje, ma otrzymać na trssic od ul. Leszno do wiaduktu 
Żoliborskiego, jezdnię 9 m szerokości oraz „uzbrojenie11 ulicy w postaci 
sieci kanalizacyjnej, gazowej i wodociągowej. Na prace te Naczelna Rada 
Odbudowy W arszawy i Min. Pracy i Opieki Społ. prelim inowało 40 miln. 
złotych.

Prow adzone dziś już prace są b a rd zo  ciekawe, odsłaniają bowiem 
m. in. wiele tajemnic zburzonego getta.
Z okien przejeżdżającej „15-ki‘‘ moż

na spostrzec grupy pracujących robot
ników, układających w stosy oczyszczo
ną cegłę. Z  masy ruin getta zaczynają 
si§ wyłaniać zarysy zburzonych do fun
damentów domów.

N ow oczesna arteria
Oruz wybiera się na odcinku długo

ści 1.960 m, przygotowując teren pod 
2 jezdnie, które niają być położone po 
zachodniej stronie torów. Rozdzielać je 
będzie 3-metrowv pas zieleni, pod któ
rym pobiegną przewody gazowe, wodo
ciągowe i kanalizacyjne. Na skraju zo
stanie ułożony chodnik. W tym roku 
zostanie ukończona budowa jednej 
jezdni w raz z nawierzchnią.

Prace rozbijają się na trzy etapy. W

pierwszym dokonane zostanie oczysz
czenie terenu pod jezdnię, w drugim — 
przygotuje się grunt do osiadania, zasy
pując piwnice i likwidując resztki m u
rów piwnicznych. Następnie zrobiony 
będzie wykop pod „uzbrojenie" ulicy.

Montaż „uzbrojenia" ulicy rozpocz
nie się 15 bm. od ul. Muranowskiej.

Pierwsza seria robót obejmuje odci
nek od ul, Nowolipki do M uranow 
skiej, druga od Muranowskiej do Le
szna Na końcu przewiduje się wykoń
czenie odcinka od Muranowskiej do 
wiaduktu Zoliborskiego.

Przeszkody
Choć teren pracy wygląda raczej 

bezludnie, jednak i tutaj napotyka się 
na przeszkody. Są one typowe dla wa

runków warszawskich. Jest więc BOS 
(Wydział Ochrony Zabytków), który 
miewa swe zastrzeżenia, są domy, któ
re trzeba rozebrać, a dla ich lokatorów 
brak mieszkań zastępczych.

BOS sprzeciwia się rozbiórce znisz
czonego w 80 proc. zabytkowego bu
dynku Straży Pożarnej przy pałacu Mo
stowskich. Na ul. Przejazd pod Nr 1, 3 
i 5 muszą ulćc rozbiórce trzy domy. 
Pod N r 3 mieszka 26 lokatorów M ają 
oni otrzymać mieszkania zastępcze na 
Solcu (ale kiedy?...)

Najwięcej kiopotów przedstawia zli
kwidowanie ul. Kłopot, przez którą jest 
dojazd do Dworca Gdańskiego. Trzeba 
tu taj podnieść poziom przedłużonej 
Marszałkowskiej, aby zrównać go z 
wlotem na wiadukt Zoliborski.

Projektuje się więc skierowanie trol- 
leybusów trasą po wschodniej stronie 
nasypu, skąd tunelem dostaną się na 
D worzec Gdański.

T ajem nice getta
Poszerzenie przebitej Marszałkow

skiej, odrzucanie gruzu z trasy drugiej 
jezdni odsłania dostęp do piwnic tej 
części getta.

— Trafiamy tutaj — mówi nam kie-

Gromady żebrakom i młóczęgóm 
muszą zniknąć z ulic stolicy

Jedną z uciążliw ych plag W arszaw y są zastępy żebraków. W alką r. ni 
ml zajm uje się szereg instytucyj O pieki Społecznej. M ieszkańcy stolicy 
u trudniają jednak często tę  pracę, udzielając szczodrze pomocy żebra
kom 1 zachęcając ich w ten sposób do dalszego upraw iania intrantnego 
rzem iosła. Jedyną w łaściw ą formą pomocy jes t m aterialne poparcie 
funduszu O pieki Społecznej. Jeżeli żebracy zostaną pozbaw ieni ła 
twych dochodów, W arszaw a przestanie być magnesem, przyciągają
cym ich tu ta j i z ulic znikną w reszcie uprzykrzone i natrętne postacie.

Instytucją, k tóra  najskuteczniej pro 
wadzi akoję w alki z żebractwem  i 
w łóczęgostwem,, .oraz udzielania po 
mocy istotnie potrzebującym  jej je 
dnostkom, jest W ydział Opieki Spo
łecznej Zarządu M iejskiego. W ydział 
ten posiada trzy sekcje  fachowe: o- 
pieki nad dziećmi i młodzieżą, całko
w itej opieki nad dorosłymi. Miasto 
podzielone jest na dziesięć ośrodków 
współdziałania, k tóre posiadają około 
80 opiekunek społecznych. Zadaniem 
tych opiekunek jest przeprowadzanie 
w ywiadów o osobach, k tóre potrze
bują pomocy i roztaczanie nad nimi 
opieki, obejm ującej pomoc lekarską, 
żłobki, umieszczanie dzieci i starców

w zakładach oraz pomoc m aterialną 
dla rodzin biednych.

Ciągle brak izb zatrzym ań
N ajw ięcej stosunkow o osiągnięto 

w dziedzinie opieki nad dzieckiem 
Na terenie stolicy istnieje bowiem 
kilka domów dziecka oraz pogotowie 
opiekuńcze przy ul. N owogrodzkiej 
75. W arszaw a natom iast odczuwa sil
nie brak izby zatrzym ań oraz schro
niska dla dzieci, oczekujących na wy 
rok za włóczęgostwo. M ałoletni prze
stępcy nie mogą być przetrzym yw a
ni razem z dorosłymi, lecz muszą być 
odseparowani. Izby zatrzym ań i schro 
niska, nie można urządzić do tej po
ry wobec trudności lokalow ych, mi-

rownik robói — inż. Kobylański — n* 
cale systemy korytarzy, ciągnące się 
w głąb ruin na kilkadziesiąt metrów i 
szeroko rozgałęzione. Znajdujemy tu 
jeszcze resztki jakichś mebii, jakiegoś 
sprzętu i... wyraźne ślady buszowania 
szabrowników. Jakieś c einne indywidua 
kręcą się tu stale — kończy inżynier.

W śród wydobytych rzeczy, które 
gromadzi się troskliwie w barakach 
kierownictwa robót, widzimy strzępy 
książek, w języku hebrajskim, jakiś po
sążek, klepsydry pobrzegowe. Na skrzy 
żowaniu ul. Nowolipie z p r.ed lu ioną 
Marszałkowską znaleziono większą i- 
lość kamieni litograficznych, pozosta
łość po istniejącej tu kiedyś drukarni. 
Sensacją było znalezienie przez robotni
ków 7 lutego małej kasetki z biżuterią. 
Znalazcy próbowali ją ukryć i zysk po
dzielić między siebie. Trzech z nich 
czuło się pokrzywdzonych i... sprawa 
znalezienia skarbu wydała się. Z atarg 
zlikwidowała M. O. (Rs)

mo, że jes t to gorącym  pragnieniem 
zarówno W ydziału Opieki Społecz
nej jak i w ładz bezpieczeństwa.

W  dziedzinie opieki nad dorosłymi 
zrobiono już także sporo. Istn ieją w 
W arszawie trzy rozdzielcze zakłady 
dla dorosłych, potrzebujących pomo
cy. którzy zgłosili się sami. W  za
kładach tych otrzym ują cni zapomo
gi, a także często i pracę.

D om y pracy przym usow ej
W celu definitywnego skończenia z 

żebractwem i w łóczęgostwem potrze
ba jeszcze zorganizować domy pracy 
przym usowej i schroniska d la s ta r
ców. Koszty budowy takich domów 
w W arszaw ie przekraczają jednak 
skromne możliwości budżetowe W y
działu Opieki Społecznej i dlatego tę 
kw estię rozwiązać może uzyskanie 
subśytliów z m inisterstw : P racy i O* 
pieki Społecznej, Spraw iedliw ości i 
Oświaty, oraz zorganizowana akcjS' 
uomocy finansow ej społeczeństw a.

(z. k.)

Tysiące drzewek dla W arszawy 
dostarczą Lasy Państwowe

U WZGLĘDNIAJĄC życzenia szerokich kó ł mieszkańców  stolicy, 
G łówny Komitet „Dnia Lasu" w staw ił w roku  bieżącym  do swego pro 

gram u zapoczątkowanie planow ej akcji zadrzew ienia W arszaw y. W  po
rozumieniu z przedstaw icielam i BOS-u 1 przy ścisłej w spółpracy z w y
działem ogrodniczym zarządu m iejskiego, zaprojektow ano do w ykona
nia w roku bieżącym zadrzewienie około 8 ha Pola M okotowskiego od 
strony Alei N iepodległości, uporządkow anie i dosadzenie t  zw. Parku 
W ielkopolskiego na Kolonii Staszica na powierzchni około 2 ha oraz 
uporządkow anie i dosadzenie drzew w tzw. K rólikam i.
Prace organizacyjne zostały już u- 

kończone. W ydział ogrodniczy zarzą
du miejskiego opracow ał bardzo szcze 
gółowe plany rozm ieszczenia drzew i 
krzewów, żywopłotów i trawników.
Drzew i krzew ów  dostarczą ze swych 
szkółek Lasy Państwowe, gdyż zapa-

6EUSZERIA DROBNE
ZGUBIONO 3 kołn ierzyki do koszuli ko
lorow ej. U przejm y znalazca proszony jest 
o xw rot z* nagroda. K rucza 42 — 15.

Walka z malarią
ir moi. warszawskim

W k w ie tn iu  br. rozpocznie się w 
woj. w arszaw sk im  po raz  pierw szy 
w  Polsce p lanow a w alk a  z m alarią . 
W ro k u  ubiegłym  zanotow ano n a  te 
ren ie  w oj. w arszaw skiego  2.391 p rzy 
padków  te j choroby, spow odow anej 
w  g :ów nej m ierze powodzią.

A kcja  sk ierow ana będzie przede 
w szystk im  n a leczenie chorych  m a- 
larycznych, zakażonych w  ro k u  ubie 
g y m , k tó rzy  znajdą  się pod sta lą  ob 
serw acją  lekarzy . Dzieci szkolne w 
m iejscow ościach, gdzie panow ała  m a
la ria , będą  o trzym yw ały  zapobiegaw  
czo tte b rin ą .

Towarzyszu!
zaipisz się  n a  udziałow ca

»WIEDZY«

z g u b io n o  dowód osob isty  Józef K uśm ie 
rek , Skierniew ice, R aw ska 48. 1706

ZGUBIONO leg ltym acj*  
łowski W aldem ar.

kolejowa Kon-
1755

ZGUBIONO k a rtę  rejstracjl RKU, tym-
ozaawv dowód osobisty , św iadectw o szkol
n e  W ojtkow ski Józef. ____________ 4883

SKRADZIONO dokum enty  P K P , leg ity 
m ację Związku W ięźniów  Politycznych — 
L ew andow ski Rom an. 1810

PAŃSTW OWY Zakład E m ery ta lny  un ie 
ważnia leg itym ację służbowe n r  398 wy- 
ataw lona n a  nazw isko ob. W acław y W oj
ciechow skiej z w ażności* do 31 grudnia 
1948 r .  1816

Podzięk omanie 
Z id. Zaui. Dziennikarzy

„Z arząd Zw iązku D ziennikarzy 
(Oddział W arszaw ski) sk łada gorące 
podziękow anie Z ygm untow i K a ra 
sińsk iem u oraz  solistom : Elizie C har
les, K azim ierze K aliszew skiej, J e 
anne Schiele, Jan in ie  Sm oszew skiej 
Je rzem u  K om orow skiem u, M arianow i 
P ływ ackiem u, Im re  Szenes, jak  rów  
nież zespoóowi o rk ie stry  za ofiaro' 
v-anie całkow itego dochodu z korv 
certu  „TYSIĄC TAK TÓW " w dn. 29 
lutego br. na  rzec* w dów  i sie ro t pb 
dziennikarzach".

Zapisy przyjm ują 
w szystkie Komitety PPS.

®
TK* *

| | o o ^ W c z « s c x ^ *

sy szkółek m iejskich są  na wyczerpa_ 
niu. Do obsadzenia zaprojektow anych 
pow ierzchni zużyte zostanie 3000 drze 
wek 1 10.000 krzewów. Zgodnie z ży
czeniami, w yrażanym i w prasie sto 
łecznej, oprócz lip, klonów, dębów 
czerwonych, topoli — będą sadzone: 
brzozy, sosny i św ierki mimo że te 
ostatnie będą stanow iły silną pokusę 
dla am atorów  choinek.

Robocizny niezbędnej do w ykonania 
nakreślonego planu w ilości około 
5000 dniówek dostarczy młodzież
szkolna szkół w arszawskich.

M inisterstwo ośw iaty odniosło się 
bardzo serdecznie do zamierzonej im . 
prezy, zezw alając w szystkim 6zkołom 
na terenie całego państw a na pracę 
przy zadrzew ieniu kraju  w ciągu
dwóch do trzech dni w ciągu m iesią
ca m arca i kw ietnia.

Inicjatyw ie Komitetu „Dnia Lasu'' 
należy przyklasnąć. A pelujem y więc 
teraz pod adresem  w ładz naszego sa 
morządu, by zorganizowano opiekę 
nad  m ającym i pow stać plantacjam i. O 
ile nam wiadomo Komitet „Dnia Lasu 
nosił się z zamiarem zadrzewienia,

znacznej części Pola M okotowskie 
go, które ma być w przyszłości jednym  
z najw iększych parków  stolicy. Na 
przeszkodzie temu stanęły... kozyl Tak 
jest, kozy, k tóre zniszczyły przez ob
gryzanie niem al doszczętnie zeszło
roczne zadrzewienie. Pertraktacje  z 
zarządem miejskim w spraw ie ogro
dzenia projektow anych pod zadrze
wienie terenów  nie doprow adziły do 
pom yślnych w yników  z  powodu b ra 
ku kredytów. A szkoda, gdyż wobec 
projektow anej w roku przyszłym wiel 
kiej akcji zadrzew ienia okolic W ar
szawy i zagłębia węglowego M inister 
stwo Leśnctwa nie będzie mogło prze 
znaczyć dla stolicy takiej ilości drze. 
wek, jakiej mogłoby dostarczyć jesz
cze w roku bieżącym. *

Święto Kobiet 
u ; s f o i i c i j

R e fe ra t K obiecy W arszaw sk ie j 
R ad y  Zw. Z aw . śc iśle  w sp ó łp racu je  
z  L ig ą  K ob ie t p rzy  o rg an izo w an iu  
M iędzynarodow ego D n ia  K o b ie t w  
d n iu  '8 m a rc a  b r.

We w szystk ich  w iększych  stolec*- 
nych  z a k ła d a c h  p ra c y  m . in. w  f a 
b ry k ach  „W edel", S zpo tańsk i, M ar
cin iak , IPMS odbędą się ak adem ie , 
n a  k tó ry ch  p rem io w an e  będą p rzo 
dow nice p ra c y  i kobdety (zasłużo
ne w  p ra c y  n iepodleg łościow ej, od 
budow ie i t. p. Zw. Z aw . P raco w n i
ków  B udow lanych  n a  u ro czy s te j 
ak adem ii w  D om u K u ltu ry  8 bsm. 
obdarzy  p rem iam i członk in ie  Z w iąs 
ku, k tó re  z ap o czą tk o w ały  odbudo 
w ę i odg ruzow an ie  sto licy  w  1945 
roku . Zw. Z aw . M etalow ców  p ro 
je k tu je  o b d a ro w an ie  w szystk ich  
kobiet, członkiń  Z w iązku  paczkam i 
ze słodyczam i.

P rzo d u jące  w  p racy  k o b ie ty  s to 
licy ze w szystk ich  zak ła d ó w  p racy  
o trz y m a ją  p rem ie  n a  c e n tra ln e j a- 
kad em ii w  „R om ie" w  d n iu  8 bm .
0 godz. 16-ej. M iędzynarodow y 
D zień K ob ie t n ie  będzie w  P o lsce 
dn iem  w olnym  od p racy , przeciw 
n ie  — kob ie ty  p o stan o w iły  uczdd  
sw e św ięto  w zm ożeniem  w ydajnośc i 
p racy .

W podziękouiat&iu 
za dar Śląska

S to łeczn a  R a d a  N aro d o w a  I p re 
zy d en t m ia s ta , p ra g n ą c  w yraz ić  
Ś lązak o m  w dzięczność z a  d a r  d la  
dzieci W arszaw y  w  p o stac i 15 m i
lionów  zł., z a  k tó re  zakup iono  I 
ro zd an o  dzieciom  3.000 p a r  obuw ia
1 3.000 p a lt, o rg an izu je  u ro czy s tą  
ak ad em ię  z u dzia łem  p rzed s taw ic ie  
li Ś lą sk a  i sto licy . W p ro g ra m ie  
w y s tą p ią  dzieci w a rszaw sk ich  szkół 
podstaw ow ych  o ra z  O rk ie s tra  F il
h a rm o n ii W arszaw sk ie j.

A k ad em ia  odbędzie się w  nad ch o  
dzącą niedzielę 7 bm . o godz. 11-ej 
w  sa li „R om a", u l. N ow ogrodzka  
49.

Wjjstaira graficzna TUR
8 bm. o tw arta zostanie w lokalu 

TUR (Al. Róż 7 I piętro sala konfe
rencyjna) w ystaw a graficzna*TUR.

W ystaw a zorganizowana w po
rozumieniu ze Związkiem Zawodowym 
Polskich A rtystów  Plastyków , ma na 
celu spopularyzow anie i p o d n ie s ie n ie  
poziomu dekoracyjnego świetlic, do
mów kultu ry  itp.

Kursy zawodowe „QRTł,-u
O rganizacja R ozw oju Twórczości przem ysłow ej, rzem ieśln iczej i ro l

niczej w śród żydow skiej ludności w  Polsce — O ddział W arszaw ski p rzy j
m uje zapisy dorosłych i m łodzieży ponad 18 la t n a  ku rsy :

1. Fotograficzny.
2. B ieliźniarskl.
3. K raw iectw a dam skiego.
4. W yrobu la lek  artystycznych.

Z ajęcia  rozpoczną się w  połow ie m arca  1948 r. Z apisy w  sek re ta ria 
cie kursów  ul. N a rb u tta  37, codziennie w  godz. 18 — 18 prócz niedziel. 
Telefon 4-28-36. 1756

Poważna instytucja handlowa
poszukuje od zaraz

SAM ODZIELNYCH KSIĘGOW YCH,
HANDLOW CÓW  Z DUŻĄ PR A K TY K Ą

Zgłoszenia k ierow ać w raz  z życiorysam i i św iadectw am i: CBS, W ar
szaw a, N oskow skiego 10 m. 7 od 9 — 11. 1808
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Uratowany warsztat pracy
Pepesowska garbarnia w  Białymstoku

Z pięciu przedwc]óSMS7 <cu yarbarn: 
białostockich pracuje obecnie tylko 
jedna. I ta jedna  jedyna zawdzięcza 
sw oje istnienie tow. W łodzimierzowi 
K lepackiem u, starem u garbarzow i i 
jeszcze starszem u pepesiakow i. Do 
Partii zaciągnął się w roku 1904, jako 
siedem nastoletni chłopiec. Na czele 
Partii w Białymstoku s ta ł wówczas 
m urarz Bernacki, tw ardy i niengięty 
w walce socjalista, tow arzyszam i mło 
dego K lepackiego był „Staruszek" i 
,,K zy w y ".

Pracę sw ą Klepacki traktow ał na 
serio. Po dwóch latach działalności 
w śród młodzieży robotniczej został 
aresztow any przez carską żandarm e
rię i zesłany na Sybir. W raca w 1910 
roku do rodzinnego m iasta i z m iej
sca podejm uje przerw aną pracę. 
Cztery lata spędzone w w ięzieniu i 
na Syberii mauczyły go wiele: kons 
piracji, um iejętności organizacyjnych 
a nade wszystko nienawiści do prze
mocy. Mimo ciągłej obserw acji ze 
5 'rony osław ionej „ochrany" jest 
wciąż czvr.ny. W  czasie pierw szej 
św iatow ej w ojny wzmaga sw ą dzia
łalność.

W ierzy, że jest to ostatn ia  w ojna 
w której robotnicy i chłopi przelew a, 
ją  swą krew  za in teresy  k lasy  posia
dającej. W  roku 1918 zostaje aresz
tow any przez Niemców i skazany na

T łtA T K  P O L S K I (K a ra s ia  2 ) :
S o b o ta  — g . 13 . .H a m le t”  (d la  szk ó ł), 

g. 18 . .P a n  in s p e k to r  p rz y s z e d ł” .
N ied z ie la  — godz . 14 . P a n  in s p e k to r

p rz y s z e d ł” , godz . 18 „ C y d ” .
T E A T R  ..P L A C Ó W K A ”  (u l. K ró le w sk a  

3 ) :  godz. 18.15 ..N oce g n ie w u " .
T E A T R  KLASYCZNY ( M oko tow ska  13): 

go d z . 18.30 ..M ar ia  S tu a r t”  z  G orczyńska  
t  Ż ab czy ń sk im  w  ro la c h  g ł.

T E A T R  ROZM AITO ŚC I ( M arsza łk o w sk f 
8 ) :  godz. 19 ..K ró l w łó częg ó w ".

T E A T R  PO W SZ E C H N Y  (u l. Z a m o jsk ie 
g o ) :  go d z . 19 „ ż a b u s ia ” .

T E A T R  NOWY (u l. P u ła w sk a  39) 
godz . 18.30 ..S ło m k o w y  k a p e lu sz ” .

T E A T R  .UAL Y (M a rsz a łk o w sk a  91; 
godz . 19 ..Ś w ie rszcz  za  k o m in e m " .

T E A T R  „ M IN IA T I R Y ”  (M arsza łk ó w  
a k a  89): godz . 19 „M ąż  1 ż o n a ” .

T E A T R  „CU M O ED LU ” (Ui. słzwćuZka 2> 
godz . 19 „ ż e g la rz ” .

T E A T R  D Z IE C I W ARSZAW Y (u l. K a 
r o w a ) : godz . 12 „ D r  D o lit t le  i je g o  zw ie
r z ę ta ”  (d la  szk ó ł) .

SA LA  YMCA (u l. K o n o p n ic k ie j 8 ). 
go d z . 19 „ D u b y  sm a lo n e ” ;

T E A T R  „W R Ó H fcL E K  W A R S Z A W S K I’ 
(Z y g m u n to w sk a  8 ) :  godz . 17.15 i  19.13
re w ia  „ Z ja z d  g w ia zd  .

T E A T R  „G L L I  W E R ”  (K ró le w s k a  13) 
godz . 12 „ G u liw e r w k ra in ie  L ilip u tó w ' 
— p rz e d s ta w ie n ie  z am k n ię te  d la  szkó ł.

P R E M IE R Y  W  M. T . D .
W  d n iu  11 bm . o d b ęd z ie  s ię  w  te a trz e  

„ M in ia tu r y ” p re m ie rą  ś w ie tn e j  sz tu k i 
i,D om  p rz y  d ro d z e ” J .  1 .  B e rn a rd a , w 
tłu m a c z e n iu  M. B erk o w sk ie j. R eż. I r e n y  
Ł a d o s ió w n y . D e k o ra c je  T . B iaże jo w siu e- 
go . O b sa d a : B o g u sła w sk i. Ł u szczew sk i,
P ie k a r s k i ,  S tę p n ió w n a  i S zczep ań sk a .

W  d n . 10 b m . o d b ęd zie  s ię  w  te a trz e  
„ M a ły m ” p re m ie ra  d o sk o n a le j sz tu k i 
a m e ry k a ń s k ie j  „G łęb o k o  s ię g a ją  k o rz e 
n ie ”  J .  Gow  i d 'U sse a u . S z tu k a  ta  c ie 
s z y ła  s ię  w ie lk im  p ow odzen iem  n a  sce 
n a ch  a m e ry k a ń sk ic h , ra d z ie c k ic h , cze
s k ic h . R eż . R y s z a rd  O rd y ń s k i, k tó ry  po 
p a ro le tn im  p o b y c ie  w A m ery ce  p o w ró c ił 
do  k ra ju .  D e k o ra c je  J .  H aw ry łk ie w icz a . 
U d z ia ł b io rą :  A n u siak ó w n a , B a y -R y d zew - 
sk i, D z iew o ń sk i. J a s n o rz e w s k a . K ie rc z y ń - 
s k i K o rn a c k a , K u b a lsk i, M o licka, Z a 
rz y c k i.

K O N C E R T  W  F IL H A R M O N II
N a jb liż sz y m  p ią tk o w y m  k o n c e r te m  F i l 

h a rm o n ii  W a rsz a w sk ie j d n . 12 b m . d y r y 
g o w ać  będzie  M. M ie rze jew sk i. S o lis tą  w ie  
c zo ru  będ zie  je d e n  z n a jw y b itn ie jsz y c h  
w io lo n c ze lis tó w  cze sk ich  — M ilo* S ad łu  
z P r a g i .

W  p ro g ra m ie  k o n c e r t w io lonczelow y  — 
D w -orzaka w  w y k o n a n iu  S ad ło  z to w a rz y 
szen iem  o rk ie s try  o ra z  .P ięć  szk iców  sym  
fo n ic z n y c h ”  — Z. M y c ie lsk ieg o  i k o n c e r t 
b ra n d e n b u rs k i  — B ach a .

B ile ty  ju ż  m ożna  n a b y w ać  w  F i lh a r m o 
n ii (g m a c h  R om y) w  godz. 10 — 13 i 
14 — 17.

„D U B Y  SM A L O N E ”  W  N IE D Z IE L Ę  
O GODZ. 14,15

„ D u b y  S m alone”  w  YMCA co d zien n ie  
p u n k tu a ln ie  o g . 19. W  n ie d z ie lę  popo- 
łu d n ió w k a  w y ją tk o w o  ro z p o czy n a  s ię  o g. 
14,15. W ieczo rem  p rz e d s ta w ie n ie  je s t  ja k  
zw y k le  o godz . 19.
K O N C E R T  P O ŚW IE C O N Y  TW Ó RCZO ŚCI 

G R A D S T E IN A

P o  20 -le tn im  p o b y c ie  w e F r a n c j i  p o 
w ró c ił n a  s ta łe  do  P o ls k i w y b itn y  k o m 
p o z y to r  p ia n is ta  A lfred  G rą d s te in . D n ia  
9 bm . o godz. 19 — P o ls k ie  R ad io  n ada  
w  p ro g ra m ie  o g ó ln o p o lsk im  k o n c e r t k o m 
p o z y to ra  p o św ięco n y  tw ó rcz o śc i A lfred a  
G ra d s te in a .

S z e re g  u tw o ró w  fo r te p ia n o w y c h  k o m 
p o z y to ra  w y k o n a  E d w a rd a  F e in s te in -  
C h o ju a ck a .

R E W IA  G W IA Z D  SC EN Y  I  E S T R A D Y
X en ia  G rey . N . H o rn o w sk a . J .  H u p e r-  

to w a . K . K a m ie ń sk a . M. K a rw o w sk a , D. 
K o ro lew icz , K . L u b ie ń s k a , K . M ary n o w - 
s k a , T . P a s ła w s k a . F . P u c h ó w n a , N. S to 
k o w sk a . L . W y so c k a  — o to  p le ja d a  n a j 
p ię k n ie jsz y c h  g w iazd  scen y  i e s tr a d y ,  k tó  
r a  w sp ó łzaw o d n iczy ć  będzie  w  n ied z ie lę  
7 m a rc a  b r . o godz. 19,15 w  s a li „ R o m a ” 
w  „ T u rn ie ju  P ię k n y c h  P a ń " .

R ew e la c ją  b ęd z ie  z a ró w n o  p ro g ra m  p ro 
d u k c ji  a r ty s ty c z n y c h , ja k  też  i g a le r ia  
n a jp ię k n ie js z y c h  a r ty s te k .

W  d u e ta c h  s e k u n d u ją  p a n o w ie : J .  P o 
p ła w sk i, J .  K o z ło w sk i, Z. K iliń s k i.  A kom 
p a n ia m e n t:  N . B o g ac k a  i M. A n d rz e jew 
sk i. K o n fe ra n s je r z y :  T . B o ch eń sk i. J .  Po  
p ła w sk i, J .  K oz ło w sk i i B. Z a lesk i. D y 
re k c ja  B r. Iw a n o w sk i. B ile ty  w k a s ie  
„ R o m a ” w  godz . 10 — 17.

„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  38): „ P o d e j 
r z e n ie "  pocz. s e a n s ó w : 13, 15, 17, 21 (d la  
Zw. Z aw .) 19.

„AKTUALNOŚCI” (w k in ie  S y ren a )  
p o c zą te k  go d z . 13 (w  ś w ię ta  i n ied z ie le  
godz. 11). P r o g ra m  n r  5.
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y iko  je d e n  s e a n s  o g . 11. Now y p ro g ra m  
a k tu a ln o śc i n r .  16'.

„ P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 9 ) :  W ieczn a
E w a ” . P ocz . se a n s . 11, 13, 15, 17, 19 21.

„P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  56): M ęż
czyźni w ie i ż y c iu ” .

„S Y R E N A "  ( I n ż y n ie rs k a  2) : .M iłość na
le k a rs tw o ” . P ocz . 15. 17. 19. 21.

„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  112) 
„ T a je m n ic z y  n ie z n a jo m y ” . Pocz. seansów  
godz. 13 15. 17. 19 i 21.

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ): .C a rr ie  k ła m ie " .
P ocz. sea n só w  godz . 13, 15, 17, 18 i 21.

śmierć Koniec w ojny uratow ał mu 
życie. N iepodległość Polski. ’ którą 
przyjm uje z entuzjazmem , nie zwal. 
nia go z podjętej wałki. S taje znów 
w pierwszym  szeregu walczącego 
proletariatu  białostockiego. W  roku 
1929 skazany zostaje na półtora  roku 
tw ierdzy, zaś w 1935 roku za zorga
nizowanie stra jku  w garbarni Berkie- 
ra na  trzy la ta  w ięzienia. W  czasie 
okupacji, az do w yjścia N iem ców w 
Białymstoku musi w każdy piątek 
m eldować się w Gestapo.

W  1944 roku, w m em encie w kro
czenia w ojsk polskich do miasta or
ganizuje m iejski kom itet PPS i rów 
nocześnie roztacza opiekę nad oca la 
łymi resztkam i garbarni.

G arbarnia w yglądała wówczas jak 
w szystkie zakłady przem ysłow e Bia
łegostoku. Resztki n led opal on eg o da
chu leżały na połam anych, porozbi
janych maszynach. K otłownia była 
rozsadzona kilkom a ładunkam i dyna«- 
mitowymi. Ogrodzenie zniwelowane 
m agazyny, w których znajdow ały się 
jeszcze surow e skóry  i chem ikalia — 
porozbijane, garaże, pomieszczenia
biurowe — spalone. Trzeba było to 
w szystko jakoś zgarnąć do kupy, za
bezpieczyć co się nadaw ało do za
bezpieczenia przed nieuczciwością
ludzką i kaprysam i pegody.

W  rozbitej garbarni
W  jak iejś kryjów ce, pod dobrym 

„umknięciem zgrom adził K lepacki u- 
ratow ane narzędzia, części maszyn, 
pasy, chem ikalia. Przy w spółudziale 
zgłaszających się robotników  oczysz
czono skraw ki hal, przykryto je  ja 
kim takim dachem  doprowadzono do 
porządku doły  służące do moczenia 
skór. Już w październiku przystąpio- j 
no do produkcji. N ie przypominała 
ona w niczym  norm alnej produkcji 
fabrycznej. To nic, że robotnikom  lał 
się deszcz na głowę, a chłód w ciskał 
się. przez puste drzwi, okna rozbite 
ściany. N ajgorszym  było to. że pro
dukcja nie m iała koniecznej ciągło
ści. Nie wszystkie doły można było 
użytkow ać, suszenie skór odbywało 
się na rusztow aniach skleconych wo
kół przew odów  kom inowych, znisz
czone piece zastępow ały żelazne becz 
ki po benzynie. Długi, w ielce skom p
likow any proces garbow ania skóry 
rw ał się co chwila, w ym agał ryzy
kow nych uproszczeń, now ych napręd 
ce w ym yślonych sposobów. Brak che 
mikalii trzeba było uzupełniać uciąż
liwymi zakupam i na w olnym rynku, 
m aszyny w ykończalni trzeba było ta. 
ką czy inną drogą zdobywać od tych 
którzy um ieli j« w yszabrow ać z r«ih 
innych garbam i. Praca jednak szła. 
Już po m iesiącu garbarze białostoc
cy, wśród których przew ażali czynni 
działacze PPS-u. dostarczyli centrali 
około 100 kg tak bardzo wówczas 
cennej skóry  podeszw owei i trochę 
skóry chrom owej. To nie było wiele. 
Zaledwie 4 procent norm alnej pro
dukcji. Te jednak 4 procent dało 
coś, na co w norm alnych oblicze

niach nie ma żadnego znaku. Bo 
czymże można oznaczyć ruiny fabry
ki, których pew ne fragm enty wciąż 
groziły katastrofą  zaw alenia się i 
śm iercią kilkudziesięciu w niej p ra
cujących robotników. Tutaj n a jb a r
dziej im ponujące cyfry, najbardziej 
szumne słowa nie odtworzą nic.

Pracowaliśmy...
Oto wszystko co mogą, czy chcą 

powiedzieć o tym okresie pracujący 
wówczas robotnicy.

K lepacki jeszcze dodaje:
— W alczyliśm y przez tyle la t o 

praw o w ładania fabryką, więc czy 
mogliśmy ją porzucić w chwili, gdy 
praw o to stało się rzeczywistością. A 
że była w ruinach?.. Tera moment 
może nas bardziej zobowiązywał do 
w ysiłku i uporu. Tak trzeba było.

K lepacki mimo swoich zasług na 
odcinku fabrycznym i społecznym 
jest tylko prostym  robotnikiem. Od 
1944 roku do roku 1947 pełnił obo

wiązek m ajstra, ale ostatnio został 
zmów przesunięty na e tat robotnika. 
Nie narzeka. Jego najw iększą, troską 
jest teraz przebudow a stołówki, u ru 
chomienie świetlicy, organizacja mło 
dzieży robotniczej, aktyw izacja fa
brycznego koła PPS, do którego już 
obecnie należy połow a robotników.

W  pracy tej nie jest sam, Pomaga
ją mu dawni i now i .towarzysze, za
wsze znajduje poparcie ze strony 
najm łodszego, 24 letniego pracow ni
ka fabryki i równocześnie je j d y r e k 
tora również pepesow ca Jerzego 
Adamskiego.

Ta w spółpraca da je  jak  najlepsze 
w yniki i w  zakresie produkcji.

O becnie garbarn ia  produkuje 8 ton 
skóry tw ardej i 2500 m* skóry  m ięk
kiej miesięcznie. Po ukończeniu za
projektow anych inw estycyj. co nastą 
pi jeszcze w tym roku, fabryka bę
dzie daw ała miesięcznie 25 ton skóry 
tw ardej, a więc już ilość przedw o
jenną.

STANISŁAW CIBCHOMSKI

Cenny lód

„Allan" — W arszawa. K w estia  
w a rto śc i m uzyk i jazzow ej je s t  p ro 
b lem em  g o rąco  d y sk u to w an y m  w 
św iecie m uzycznym  od w ie lu  la t. 
D zisia j jazz  m a  sw oich  zacię tych  
w rogów  i n iem n ie j e n tu z ja s ty c z 
nych  zw olenn ików .

E lżbieta  J., Grodzisk. R adzim y  
zw rócić Się do P ań s tw o w eg o  U rzę 
du  Z a tru d n ie n ia  w  W arszaw ie , P r a 
ga, ul. T a rg o w a  15.

K Jankow ski, Katowice. Z w róćcie 
się do K lin ik i U n iw ersy teck ie j w  
K rakow ie .

A lfred  M ajda, K am ienna Góra. 
W m ie jscow ym  RKU  należy  p rosić  
o od roczen ie  służby  w ojskow ej do 
czasu  zd a n ia  eg zam inów  m a tu r a l 
nych. P o  odbyciu  służby  w o jsk o 
w ej m usic ie  n a jp ie rw  zap isać  się 
n a  u n iw e rsy te t i dop ie ro  za  p o śre d 
n ic tw em  te j uczelni, do k tó re j w s tą  
picie, zw rócic ie  się do M in. O św ia
ty  o  p rzy zn an ie  W am  stypend ium .

R om an D rew niaki, Kolbuszowa. 
O pożyczkę zw róćcie  się do K.KO 
lub  do n a jb liższego  oddziału  B an 
ku  G o sp o d a rs tw a  K ra jow ego .

Nowe drogi harcerstwa
Obrady władz Chorągwi

Trzydniowe obrady władz harcer
skich. dały w rezultacie podsum owa
nie całej ew olucji, jak ą  przeszedł 
Związek H arcerstw a Polskiego cd 
1945 do 1948 roku.

Sprawdzianem zaszłych przemian, 
będzie tegoroczna akcja letnia, która 
zatrudni 56 ty«. młodzieży przy po
żytecznej dla K raju pracy.

W  ten sposób H arcerska Służba 
Polsce stanie się podbudow ą „Służby 
Polsce”, przygotow aniem  młodszej 
młodzieży do w ykonania tych zadań, 
jakie ją  później w znacznie pow aż
niejszej formie oczekują w now ei o r
ganizacji.

Na odpraw ie Komendantów i Ko
m endantek Chorągwi przedyskutow a
no nowe zagadnienia sto jące przed 
harcerstw em . Ułożono plam nowych 
sprawności, k tóre w ejdą do progra
mu. Są to: praca w lesie i w polu, 
odbudowa kraju , służba dziecku itp.

Różnica między nowymi a daw ny
mi sprawnościam i polega głównie na

tym, że obecnie będą one zdobyw ane 
zbiorowo a nie jak daw niej tylko in
dyw idualnie.

N owe podejście do pracy i kon
kretne zadaiaia jakie staw ia ona 
przed młodzieżą, harcerską, pobudzą 
niew ątpliw ie poczucie solidarności z 
całą postępow ą młodzieżą k ra ju  i 
innych narodów  m iłujących pokój 
i wolność.

Na płan p ierw szy w ysuw a się w 
tych now ych zadaniach patos tw ór
czego wysiłku i zbiorowego udziału 
w ogólnym  dziele odbudow y w m iej
sce dawnego patriotyzm u nacecho
w anego patosem  śmierci. N iem niej 
ważnymi będą korzyści n au k o w e , i 
fachowe jakie zdobędzie młodzież w 
ram ach now ych umiejętności.

W  w yniku dyskusji w yłoniło się 
szereg w niosków z k tórych  najw aż
niejszym  jest pow iązanie prac H ar
cerstw a z pracam i Shiżby Polsce 
przez udział przedstaw icieli ZHP w  
kom órkach „Sł P.".

C ieple  m iesiące  z im o w e  g ro z i ły  zu p e łn ym  brak iem  ludu w lecie.  
O sta tn i o k res  m r o zó w  p o p ra w ił  n ieco sy tuac ję .  O to  grupa  w o dn ia 

ków , pracu jących  n ad  w yrą b yw a n iem  lodu na Wiśle

U k aza’a się ostatn io  oczekiw ana 
od daw na przez lekarzy  i studen tów  
m edycyny „A natom ia Pato log iczna”, 
nap isana  przez znakom.itego uczone 
go polskiego d r  m ed. Prof. L. Paszk  ę 
wicza, w ydana przez Sekcję W ydaw 
niczą K oła M edyków  U. W.

P od ręczn ik  ten, op racow any w  o- 
św ie tlen iu  najnow szych  badań n a u 
kow ych, całkow icie w y rów nu je  tak  
bardzo do tk liw ie do tychczas odczu
w any w św iecie lekarsk im  b rak  te 
go rodzaju  dzieła w  języku polskim .

„D olny Ś ląsk”, p raca  zbiorow a pod 
red ak c ją  K iry 'a  Sosnow skiego i-M ie 
czysław a Suchockiego z cyklu  „Zie
mie S ta ropo lsk i” pod red ak c ją  prof 
Z ygm unta W ojciechow skiego, ok ład 
kę p ro jek to w ał prof. S tan isław  
Szczepański, Wyd. In s ty tu t Z achod
ni, Poznań  1948, s tr. 469.

J e s t to p ierw sza część zakro jonej 
na  dużą skalę  p racy . O statecznym  
celem  te j p racy  jest dostarczenie czy 
te ln ikow i polskiem u m ate ria łu  dla 
sw oistego przeżycia, k tó re  m ożnaby 
nazw ać — przeżyciem  Dolnego Ś lą 
ska. D opiero bow iem  to pozwoli naj 
szerszym  m asom  polskiego narodu  
tę  p iękną dzielnicę duchow o odzy-, 
skać, przysw oić sobie i ostatecznie 
zdobyć. Tylko w  ten sposób św iado
mość i osobowość k u ltu ra ln a  nasze 
go narodu  praw dziw ie w zbogacić się
może odzyskanym  ■ sk arb em ”.

K siążka bogato ilu strow ana . ,

J a n  Słom czyński, „P lak a t” — idea, 
budow a, przyk"ady W ydaw nictw o 
T ow arzystw a U niw ersy te tu  R obot
niczego, W arszaw a 1947 rok, str. 29 
p lus 10 ilu stracy j.

A u to r pisze w  przedm ow ie, że je 
go uw agi o p lakacie  m a ją  służyć 
ra d ą ''i  pom ocą k ierow nikom  p ro p a 
gandy różnych urzędów  i insty tucy ;. 
że celem  ich je s t zapoznąć p ro p a 
gandzistów  ;,z tak  specjalnym  środ 
k iem  p ropagandow ym , jak im  jest 
p la k a t”.

B roszura Ja n a  Słom czyńskiego 
spełnia  to zadanie  znakom icie.

A uto r om aw ia  w  oddzielnych roz
działach  ideę p laka tu , jego budow ę 
(spraw y kom pozycji, rysunku , b a r 
w y, w olnej p rzes trzen i i tekstu ) o- 
raz  zagadnien ie  fo tografii w p la k a 
cie.

Z asadnicza teza au to ra  brzm i: ,-Ce 
lem  i sensem  p lak a tu  jes t działanie 
p ropagandow o - rek lam ow e". S tąd  
w ypływ a słuszny postu la t, aby ca
łość w yrażonej na p lakac ie  idei bez 
w ysiłku i bez specja lnej potrzeby 
stud iow an ia  sta ła  się na tychm iast 
zrozum iana i p rzysw aja lna .

Na końcu a u to r podaje  rep ro d u k 
cję p la ta tó w  francusk ich  (C assan- 
dre , N athan), angielskich  (G illing, 
M ason) i po lskich  (G ronow ski, W aj- 
w ód i in.), w ykazu ją  przykładow o 
na . czym po legają  ich dobre i złe 
strony .

Potrzebni natychmiast
B u ch a lte r - b ilansista  na  s tanow i

sko k ierow n ika  bu ch a lte rii cen tra ln e j 
oraz b u ch a lte r  -  b ilansista  na  k ie 
ro w n ika  Wydz. K ontro li. R eflek tu je 
m y ty lko  na  siły o w ysokich k w ali
fikacjach  fachow ych.

O ferty  p isem ne sk ładać: Z arząd
Gł. Zw. Inw . Woj. R. P. W arszayya, 
Saska  K ępa, ul. E stońska 8, pokój 
n r  14. 1809

Z arząd  K. W.
„W I S Ł A“

niniejszym  zaw iadam ia, że w dniu  7 
m arca  1948 r. (niedziela) na  p rzy s ta 
ni k lubow ej w  now ow ybudow anym  
budynku  odbędzie się o godzinie 11 
doroczne w alne zebran ie  członków  
K lubu.

Trzy dolary  dziennie
N araz ,  p ew n eg o  dnia d o s ta ł  gorączk i ,  nogi z ro b i ły  się zu 

pełnie, jak z gumy.
Z an ies iono  go d o  s zo p y ,  w k tó re j  sk ładano  n arzędz ia  —  

t r ząs ł  się ca ły  z zimna.  '  i
I r la n d c zy c y  po k iw a l i  g ło w a m i nad  zw a r io w a n y m  ch łopa  

kiem.
L eża ł  p o d  s te r tą  w orkó w ,  a ż  p r z y s z e d ł  d o k tó r  i pow ied z ia ł ,  

że  p o ra d z i  mu. b y  p o s z e d ł  do  szp ita la ,  g d z ie  za  k a ż d y  dzień  p o 
biera się o p ła tę  tr zech  do larów .

Pete  od m ó w ił .  P ow iedz ia ł ,  ż e  w p ie rw  u m rze ,  niż Zgodzi się  
na to.

— N o  to  u m rzesz!  ~  o d pa r ł  dok tór .  N ik t  się z  tobą nie b ę 
dz ie  tu cackał...  U m r z e s z  — ja k  am en  w pacierzu...

— Co? T r z y  d o lary  d z ienn ie  za  szpital.. .? C a ły  dzień  m uszę  
p ra cow a ć  za te tr z y  dolary!...

—  O w sze m , m a sz  rację...  zgo dz i ł  się dok tór .
W  g o rą czce  ję zyk  mu się rozp lą ta ł ,  b redz i ł  p ien iędzm i.  Tak  

ogrom nie  b y ły  mu p o tr ze b n e .  D z ię k i  n im  b ęd z ie  m ógł w szy s tk o  
osiągnąć, w szys tko . . .  B ędzie  s tu d io w a ł  praw o. P rzec ie z  nie b ę 
d z ie  p ra co w a ł  do  k oń ca  ż yc ia  k i lo fem  i łopatą .  U zb iera ł  sobie  
kupę p ien ię d zy ,  c iułał d o lar  do  dolara , a oni mu teraz chcą to  
vzszys tko  odebrać?...  T r zy  d o la ry  dziennie!  W o l i  umrzeć!.. .

— Jak chcesz . . .  p o w ie d z ia ł  dok tó r .  — A le  tu, w  te j  s zo p ie  
nie wolno  ci umierać, bo  ona n a leży  d o  k ie ro w n ic tw a  robót.. .

C hcia ł  się pod n ieść ,  ale  zw a li ł  się n ie p r zy to m n y .  Dok tor  
w e zw a ł  t r a g a rzy  z  n oszam i,  k tó r z y  c zeka l i  na zew n ą tr z .  Zabrali  
go do  szp ita la ,  drug iego  baraku, z  desek  i b rezen tu ,  gdzie  go ro
zebrano. P ien iądze  b y ły  w  pasie, k tó ry  miał na brzuchu.

D yrek c ja  by ła  os tro żn a ,  gdy  ch o d z i ło  o ro b o tn icze  o s z c z ę d 
ności i p r zek a za ła  całą k w o tę  d o  buchalterii.  R a ze m  b y ło  60 d o 
larów  i s ta n o w i ło  o p ła tę  za  d w a d z ie ś c ia  dn i p o b y tu  w, szp ita lu .  
G d y  jedn ak  p ią teg o  dnia  w y d a w a ło  się, ż e  P e te  A l t  ge ld  ju ż  u m ie 
ra, o d l ic zo n o  17 d o la ró w  na z w y k łą  so sn ow ą  tru m n ę i w y k o p a 
nie grobu, k tó r y  zg o d n ie  z  p rzep isam i,  pow in ien  by ł  m ieć  tr zy  
s to p y  g łębokości.

O to  w y ją tek  z pow ieści H o w a rd a  F a s ta  w tłu m a c z e n iu  J ó 
ze fa  P ro d zk ieg o  p t . : „ A m e ry k a n in ”, k tó re j d r u k  ro zp o czy n am y  
n iebaw em  w „ R o b o tn ik u ”.

O G łO SZfil/IE
Sąd v O kręgow y w P io trkow ie  W ydział II K arny , na zasadzie art. 3 

ust. 2 D ek re tu  z dn ia  17.X 1946 r. (Dz. Ust. N r 59, poz. 324) n in iejszym  
ogłasza, że przeciw ko Leokadii Marii Dud kie wic*, urodź. 16.XI 1919 r. 
w Piotrkowie córce Zenona i Kseni z domu Woronow, ostatnio z a m ie s z 
k a łe j  w Piotrkowie toczy się postępow anie k a rn e  z a rt. 1 § 1 D ek re tu  
z dn ia  28.6 1946 r. (Dz. U. N r 41. poz. 237) o odpow iedzialności karnej 
za odstępstw o od narodow ości, że w spom niana  ■wyżej Leokadia M aria  
Budkiewicz u k ry w a się i rozesłane zostały za nią listy  gończe, że te rm in  
rozprawy głów nej w  te j sp raw ie  zostanie w yznaczony po upływ ie 60 dr-i 
od daty  n in iejszego ogłoszenia i że rozpraw a odbędzie się p rzed  Sądem  
Okręgowym w P io trkow ie  w tryb ie  postępow ania przeciw ko nieobecnym .

N r K 763 47.
P io trków , dnia 24 lu tego  1948 r  178S

K R Y N I C Z A N K A  
z Krynicy

S T A R O P O L A N K A  
z Polanicy

s t o ł o w e  w o d y  m i n e r a l n e

»POLSKICH UZDROWISK*
o r z e ź w ia ją  —  u ła t w i a j ą  t r a w ie n ie  —  w z m a g a ją  a p e ty t

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e !
1765

Wolne Zebranie Sprawozdawcze 
Oddziału Stołecznego ZNP

D nia 20 i 21 m arca o godz. 8 w  I te rm in ie  ,a o godz. 9 w d ru g !m 
term in ie , w  sali „R om a”, ul. N ow ogrodzka 49 odbędzie się W alne Ze
b ran ie  Spraw ozdaw cze (W y b o r  y) O ddziału  Stołecznego Z. N. P.

O becność w szystk ich  członków  obow iązkow a.
1639

Obwieszczenie o przetargu
Z arząd  M iejski w  Je len ie j Górze ogłasza n in iejszym  p rze ta rg  n ie

ograniczony na dzierżaw ę hotelu  „E uropejsk iego” w Je len ie j Górze przy  
ul. 1 M aja 10.

H otel sk łada się ze 160 pokojów , re s tau rac ji i lokali handlow ych  n* 
parterze . Ma cen tra lne  ogrzew anie, gaz itp. W ho te lu  jes t czynnych 55 
pokojów.

Jednym  z podstaw ow ych w arunków  dzierżaw y jest stopniow e zwię
kszenie używ alności pokojów  do pełnej ilości 160 z rozpoczęciem  sezo
nu turystycznego.

O ferty  sk ładać  należy do dnia 25 m arca  1948 r. do Z arządu  M iej
skiego w Je len ie j G órze R atusz, pokój 14 w  zalakow anych  kopertach  
z napisem : „O ferta  na w ydzierżaw ienie Iio te lu  E uropejsk iego”.

O tw arcie  o fe rt n astąp i dn ia  27 m arca  1948 r.
Do oferty  należy dołączyć kw it na  w płacone do K K O  na konto

Z arządu  M iejskiego w Je len ie j G órze n r  221/50 w adium  w kw ocie zło
tych  100.000.

Z bliższym i w arunkam i dzierżaw y zapoznać się m ożna w Z arządzie  
M iejskim  w Je len ie j Górze. Z arząd  M iejski zastrzega sobie p raw o  do 
w olnego w yboru  o feren ta , w ydzierżaw ien ia  ob iek tu  osobie dow olnej, jak 

j rów nież ew ent. un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez podania przyczyn i bez po
noszenia z tego ty tu łu  jak ichko lw iek  odszkodow ań, 

i Je len ia  G óra, dn ia  27.IJ 1948 r.
ZARZĄD M IEJSK I W  JE L E N IE J GÓRZE

1811

Przetarg nieograniczony
D yrekcja  P aństw ow ej K om unikacji Sam ochodow ej, W arszaw a, uL 

G rójecka 42a ogłasza p rze ta rg  na  dostaw ę:
T łoków  surow ych, tu le i na p ierścien ie  tłokow e, tłoków  gotow ych 

kom pl. resorów  ty lnych  i p rzednich , sw orzni resorow ych, sw orzni zw ro t
nic., gałek  i kam ien i m ech. k ierow n.. okładzin  szczęk ham ulc. i okładzin  
ta rcz  sprzęg ła  do sam ochodów : G .M. C> B edford , F o rd  V8, Fordson, 
In te rn a tio n a l, ZIS, S tu d eb ack e r i L ey land  O PS.l.

T erm in  dostaw y m ożliw ie ja k  najw cześniejszy . O ferty  sk ładać m oż
na na całość w zględnie poszczególne rodzaje  przedm iotów .

In fo rm acje  i szczegółowe w a ru n k i dostaw y otrzym ać m ożna w W y
dziale Zasobów , pokój n r  65 w godzinach 10 — 12. O ferty  należy  sk ła 
dać w  k o pertach  zalakow anych  z nap isem : „P rze ta rg  na  części zam ien
ne”, w W ydziale Zasobów  pokój n r  65. w zględnie nadesłać pocztą w  te r 
m inie do dnia 22 m arca  1948 r., do godz.10.00, po czym o godz. 10.30 n a 
stąp i kom isy jne o tw arc ie  k opert. W adium  w  w ysokości pół proc. sum y 
ofertow ej należy w płacić p rzed p rze ta rg iem  do PK O  na kon to  n r  1-1010 
p. n. P aństw ow a K om unikacja  Sam ochodow a D yrekcja  W arszaw a, a  do 
w ód w płaty  dołączyć do oferty .

D yrekcja  PK S  zastrzega sobie p raw o  un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez 
podania  przyczj’n oraz bez zobow iązania ponoszenia jak ichko lw iek  od
szkodow ań z tego pow odu, p raw o  w yboru  o fe ren ta  bez w zględu n a  w y
n ik  p rze targu , p raw o  uznania , że p rze ta rg  nie dał dodatn iego  w yniku, 
praw o zw iększenia wzgl. zm niejszen ia  ilości dostaw . 1831

Przetarg nieograniczony
C en tra la  H and low a P rzem ysłu  C hem icznego ogłasza p rze ta rg  n ie 

ograniczony na  w ykonan ie  robó t budow lanych  w  budynku  p rzy  ul. D a- 
niłow iczow skiej n r  16 w  W arszaw ie.

O ferty  należy sk ładać  w  zalakow anych  k o pertach  w  S ek re ta riac ie  
C. H. P. Ch. p rzy  ul. Młodz. Jugosłow iańsk ie j 18 I I I  p. w  godzinach u rzę
dow ych do dn ia  22.111 1943 r. godz. 10.

Do o ferty  należy dołączyć dowód złożenia w ad ium  w gotów ce lub  
w  pap ie rach  w artościow ych  uznanych  przez M in isterstw o S karbu  na su
m ę 2 proc. ód sum y kosztorysow ej, w ystaw iony  przez W ydział F inanso
wy C. H. P. Ch. M. lub  dow ód zw olnienia od obow iązku złożenia w adium .

• O tw arcie  k o p e r t  n a s t ą p i  dnia  22.II I  1948  r . o g o d z .  12 w  C. H. P . Ch. 
przy ul. Młodz. J u g o s ł o w i a ń s k i e j  18.

C en tra la  H and low a P rzem ysłu  Chem icznego zastrzega sobie praw o:
a) w yłączen ia  z o fe rty  pew nej ka tegorii robót,
b) un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez podania  pow odów  i ponoszenia z te 

go ty tu łu  jak ichko lw iek  odszkodow ań,
c) sw obodnego w yboru  o fe ren ta  bez w zględu na  w yn ik  p rzetargow y.
Bliższych in fo rm acji udzie la  O. B udow ląny  C. FI. P. Ch. ul .Mł.

Jugosłow iańsk ie j 18, I I  p. pokój n r  45, w  godz. od 9 — 12, gdzie o ferenci 
m ogą nabyć ślepe kosztorysy.

CEN TRA LA  HANDLOW A PRZEM Y SŁU  CHEM ICZNEGO
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starych książek i doku
mentów. Ale nigdy może z tak 
wielkim zainteresowaniem nie 
przeglądałem żadnego białego 
krufka, jak rozsypany rocznik 
„Tygodnika Obwodu Oleckie- 
go“, wydawanego w Margrabo- 
wie w latach 1843 — 1846, a 
może i w następnych.

Dokument ten znalazłem w 
następujących okolicznościach. 
Krótkie wakacje w  1946 roku 
spędziłem w Olecku, miejscowo

du“, w tekście polskim zamiast j  jemy teksty wyłącznie w języ- 
,,polskich mieszkańców'1 znaj-! ku polskim, jak np. „Pieśń po- 
dujemy11 „obywateli polskiego ranną rolnika11 w tłumaczeniu 
języku11. Widocznie tłumaczowi, i dokonanym z Klaudiusza przez 
Niemcowi, albo zniemczonemu i  mieszkańca Nowych Juch, pod- 
Polakowi zwrot o polskich miesz ! pisującego się inicjałami J. M.
kańcach wydawał się niebez- 
bezpieczny, i zastąpił go zwro
tem, nie mówiącym o narodo
wości, ale jedynie o używanym 
języku.

W dalszych numerach „Ty
godnik1* przestaje być jednak 
wydawnictwem, poświęconym

3 tn a i I 0 § c> L

Stał* Aarfa »rj* boUałc.
2B ftfe t) Itnnm f fih m lti 

* « M t  n t c y  

r t i t  f tn teO i 
Sącjta n« ectrjtbi) M i t ,
To WgattlM mejt.

C jitrę  trcTn i b » «  fenb ,
Si ił bojtutląw  B  brentt,

Sola (Ulani)
SSoj fommt),

3 Mas, ftSnjw ffibc fcejf;
So begacm moje.

Ciarna j  ontet nąt}  fnłmans, 
a  cjapfe 1 b a ro n a ,
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Wiersz «„Moje bogactwo“

ści na Ziemiach Odzyskanych, 
należącej dawniej do Prus 
Wschodnich, obecnie przyłączo
nej do województwa białostoc
kiego, wraz z dwoma innymi 
powiatami: Ełkiem i Gołdapem. 
Mazurska ludność autochtoni
czna wyjechała częściowo do 
Niemiec w pierwszych miesią
cach po przyłączeniu do Polski 
tych ziem. Bezsprzeczną winę 
ponoszą tutaj czynniki admini
stracyjne, które początkowo nie 
umiały odróżnić Mazurów od 
Niemców i traktowały jednych 
i drugich na równej stopie.

W 1946 roku jeszcze walało 
się mnóstwo papierów i książek 
w opuszczonych, częściowo w y
palonych chałupach i domach. 
W jednym z nich znalazłem 
komplet wymienionego tygod
nika. Z rozsypanych kartek zdo
łałem zebrać kilkadziesiąt nu
merów pisma z lat 1843 — 1846.

„Tygodnik Obwodu Oleckie
go11 wydawany był. jak więk
szość polskich druków na Ma
zurach w tym czasie w trans
krypcji gotyckiej. Było to urzę
dowe wydawnictwo dwujęzycz
ne, po niemiecku i po polsku, 
redagowane przez Landrata. 
Cel wydawania tygodnika zos
taje określony w 1-ym jego nu
merze z dnia 17 lipca 1843 roku:

„Podług woli szanownych sta
nów obwodowych zatwierdziły 
wysokie władze drukowanie Ty
godnika dla obwodu Oleckiego 
z zastrzeżeniem powściągnienia. 
Ten Tygodnik zapocznie się od 
15-go lipca r. b., ażeby i ci mie
szkance obwodu, którzy tylko  
po Polsku mówią, wiadomość o 
treści jego dostali, ma wszystk-e 
artykuły i rozporządzenia i w  
Polskim języku w  sobie zawie-

rkerac .
Oto urzędowe niemieckie po

twierdzenie sprzed stu lat fak
tu, że Ziemie Mazurskie zamie
szkane były przez Polaków.

Potwierdzenie to powtarza się 
w dalszych numerach wielokro
tnie, przyczym charakterysty
czna jest nieścisłość tłumaczenia 
z niemieckiego na polski. „Wez
wanie11 w numerze 10-ym „Ty
godnika" z dn. 19 września 1843 
rozpoczyna się w tekście nie
mieckim od słów:

„Die geehrten polnischen Be- 
wohner dieses Kreises machen 
wir auf folgende Monatsschnft 
aufmerksam etc."

W polskim tłumaczeniu wy
gląda to, jak następuje:

„Szanowne obywatele polskie 
go języka tutejszego obwodu 
uwiadamiamy o niżej naznaczo- 
nem pisemku miesięcznem etc".

Widzimy więc, że podczas, 
gdy w tekście niemieckim wy
raźnie jest mowa o Polakach, o 
„polskich mieszkańcach obwo-

wyłącznie obwieszczeniom urzę 
dowym Landrata Leńskiego (!) 
ale przynosi również ogłoszenia 
prywatne, nauki moralne a na
wet i pieśni oraz poezje. Pismo 
niekiedy nie stosuje również 
zasady dwujęzyczności, znajdu-

Tłumaczenie zaczyna się od 
słów:

Słońce miłe znowu wschodzi 
Oto wschodzi zaś,
Zawsze czując pracę rodzi 
Nowe w każdy czas.
Jak szczególną jest istotąl 
Rano wstawszy lud,
Choć się dzienną zmdlił

robotą, 
Rzeźurym jest nad cud.
Po wyliczeniu szeregu dal

szych cnót słonecznych, autor 
gotów jest mu nawet złożyć 
ofiarę na wzór pogański: 

Miałobyś taką na ciele 
Postać jaką my,
Z trzody mej najtłuszcze

cielę
Zaraz dałbym Ci.
Wobec tego jednak, że słońce 

nie ma tąkiej postaci, kończy 
się wszystko bardzo prozaicznie 
i państwowo - twórczo:

Spraw Królowi memu radość 
I Królowej mej, > •>
Nic nie -uczyń im ma żałość 
Dla miłości Twej.
Tak-więc również poezja w 

urzędowym tygodniku służy do 
j wpajania „obywatelom języka 
polskiego1’ miłości dla niemiec
kiej pary królewskiej.

Charakterystyczne są powta
rzające się w urzędowych ko
munikatach nazwiska o brzmie
niu wyraźnie polskim lub już 
nieco zniemczonym

Oto kilka przykładów: Wró
bel (Wróbel), Browarczik (Bro-

warczyk), Pendzick (Pędzich), 
Pomnian, Klimaszewski, Mi
chalczyk, Szmigielski.

Jeżeli chodzi o ogłoszenia, to 
często spotykamy w „Tygodni
ku11 „uwiadomienia1’ o wydaw
nictwach. „Typograficzny bior 
we Łku1’ — czyli po prostu 
drukarnia w Ełku poleca: „Pol
skiego języka Mazurom, którzy 
w długich zimowych wieczorach 
radzi do nauki i zbudowania 
swojego cokolwiek pożyteczne
go czytają“ — .,Łeckiego Przy
jaciela Ludu", książeczkę któ
ra jako przyjaciel miły, co 
go radzi słyszemy, wiele dobre
go i pożytecznego udziela".

I znowu tekstowi polskiemu, 
mówiącemu o „Polskiego języ
ka Mazurach1’ odpowiada tekst 
niemiecki „die polnischen Be- 
wohner Masurens11, co w pol
skim przekładzie brzmi „polscy 
mieszkańcy Mazurów11.

Inne wydawnictwo poleca 
;ksiądz Kraska „czcigodnym oby 
watelom wiejskim i miejskim 
I języka Polskiego1’. Jest to po
pularny „Rajski Ogródeczek". 
Ksiądz Kraska uzasadnia ko
nieczność; nabycia „Rajskiego 
Ogródeczka1’ jak następuje:

„Ojcowie naszi rado śpiewali 
Najwyższemu, rado czytali sło
wo jego święte. Przeto z wielką 
chęcią też kupowali książki ku 
swemu własnemu budowaniu. 
Czyli Synowie ich nie mają im 
podobnymi się stać? Czyli nie 
życzą sobie, swych miłych oj
ców w raju niebieskim zasię 
znaleźć i z nimi się na wieki 
złączyć?".

Oczywiście — jedynym spo
sobem połączenia się w raju ze

-  I —
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swymi przodkami jest nabycie 
„Rajskiego Ogródeczka1’.

Z wymienionego wyżej „Przy 
jacieła Ludu11 znajdujemy w 
Nr. 2 z 1844 roku „Tygodnika11 
nie pozbawiony uroku prze
druk wiersza „Moje bogactwa’1. 
„Mała chatka przy dolinie,
W której strumik płynie,

Kawał niwy  
Nie leniwy,

Łączka na potrzeby swoje 
To bogactwa moje.

„A co mógłby dać“...
Z e szczerym wzruszeniem I gdzież są nasi najwybitniejsi 

nrzeczvtalem w „Odrodzę- przedstawiciele Terpsychory?przeczytałem w 
niu’1 Nr. 3 (1948) artykuł, któ
rego celem jest rzetelna ocena 
i analiza możliwości — Tańca. 
Poruszone przez Peipera zaga
dnienia nie powinny zostać 
przysłowiowym głosem na 
puszczy.

Właśnie w trosce o przy- 
złość polskiego tańca — po
zwalam sobie wypowiedzieć 
parę fachowych uwag. Upo
ważnia mnie do tego moja 50- 
letnia praca w balecie. Nie bę
dą to wypowiedzi pseudoznaw- 
cy lub niesumiennego recen
zenta, lecz opinia — choreo
grafa i pedagoga, który po
cząwszy od stanowiska balet- 
mistrza w zespole Anny Pa
wiowej przez 22 lata byt dy
rektorem baletu Opery War
szawskiej i wychował całe po
kolenie naszych tancerzy.

W ięc za Peiperem biję na 
alarm!

Jest za pięć dwunasta! Jeśli 
dziś, zaraz, już—-nie weźmiemy 
się do pracy, do uzdrowienia 
naszego baletu — jutro nie bę
dzie go. Bo ludzie są! Pełni za
pału, entuzjazmu i żarliwości. 
Utalentowani, rozmiłowani w 
swym zawodzie. Nie ma tylko 
warunków, umożliwiających 
rozwój sztuki tanecznej, nie 
ma zrozumienia wśród t. zw. 
czynników miarodajnych i pro 
wadzących „politykę” baleto
wą.

Od czasu, gdy Opera War
szawska przestała być prowa
dzona na . rachunek miasta, 
mniej więcej wtedy skończyło 
sie racjonalne kształcenie kadr 
baletowych., Powodem tego 
jest kompletny brak narybku, 
więc bijemy na alarm.

Należy zorganizować szkoły 
taneczno - baletowe, z prawdzi
wego zdarzenia, powołując od
powiednich fachowców. Bę 
dzie to pozycja deficytowa nie- 
stety, ale na to się pieniądze i 
odpowiednie pomieszczenia 
muszą znaleźć, jeśli nie chce
my żeby Sztuka, która rozsła 
wiała przez długie lata imię 
Polski na całym świecie za
ginęła.

Kto jak kto, ale my Polacy 
kochamy się w paradoksach. 
Wołamy o dobry taniec^

Wójcikowski — tancerz o 
światowym rozgłosie produko
wał się w noen3’ch kabaretach 
i wylądował — w teatrze No
wym, gdzie rzecz prosta nie 
może rozwinąć swych wspa
niałych możliwości, chociaż 
wieloletni jego pełen triumfów 
pobyt za granicą w obcych ba
letach, oddalił go szczególnie 
od tańca ludowego.

A Parnell? Wychowranek 
warszawskiej szkoły baletowej.

styl tego tańce. Wszystko to, 
co od dwudziestu lat tańczy się 
w Polsce, a nawet i za granicą 
(Angielsko - Polski Balet w 
Londynie) bez ’u na u-
kład, posiada n czalne
piętno Parnella.

Tak jak Fokin wyzwolił i po
głębił taniec w Rosji, tak Par
nell uskrzydlił i uszlachetnił 
nasz taniec ludowy. O tym albo 
zapomnieliśmy, albo nie cheer 
my pamiętać. Bardzo to smu
tne i — paradoksalne.

Nasi złośliwi recenzenci, nie
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,Parnell urodził się w złej e- 
poce. Od zarania swej kariery 
był zdany wyłączenie na wła
sne siły, borykając się z nie
prawdopodobnymi trudnościa
mi. Nie posiadał teatru, w któ
rym by mógł prowadzić syste
matyczną pracę, nie posiadał 
stałego zespołu. Warunki ma
terialne uniemożliwiały współ
pracę z kompozytorami, poeta
mi, plastykami. A mimo to z 
grupką szaleńców w 1936 roku 
porywa się zaiste na desperac
ki czyn i z własnych, ostatnich 
pieniędzy finansuje ryzykowną 
eskapadę — i wbrew wszelkim 
oczekiwaniom — zdobywa na 
światowej olimpiadzie tańca w 
Berlinie pierwsze miejsce i zło
ty medal. Dziś mało kto o tym 
pamięta, ale zwycięstwo w 
konkurencji 36-ciu zespołów 
świata — było dla Parnella le
gitymacją najwyższej rangi i 
kolosalną satysfakcją. Taniec 
ludowy jest nierozerwalnie 
związany z Parnellem, przecież 

,to właśnie on stworzył nowy

odróżniający wprawdzie jedne
go pas od drugiego, ale zabie
rający autorytatywny głos w 
kwrestiacli baletu, z wielką i 
nielada satysfakcją używają 
sobie, przeprowadzając porów
nania naszych baletów z bale
tami innych krajów. Szczegól
nie z baletem rosyjskim. Zrozu
miałe jest, że w takiej para
leli wychodzimy zawsze in 
minus. Nie mogą ci domorośli 
znawcy swojskiego chowu zro
zumieć, że sztuka taneczna w 
Rosji rnn swa wiekową ciągłość 
pracy, że balet rosyjski w 
swym triumfalnym pochodzie 
podbił cały świat.

Współpraca choreografów, 
kompozytorów, malarzy, osią
gnęła swój punkt szczytowy 
nieprzemijający. Czajkowski. 
Bakst, Fokin, to wielka trójka 
geniuszów, choć dzieliła ich 
różnica lat. A przy tym syste
matyczność pracy, planowość 
działania, szkoły, szkoły i raz 
jeszcze szkoły. Cudowne wa

runki, umożliwiające twórcom  
rozwinięcie swych zamierzeń.

A u nas co? Sokoły tanecz
ne, prowadzone przez dyletan
tów (poza dwoma) i rozliczne 
dyletantki, demoralizują i nisz
czą narybek. Brak teatrów ta
necznych zmusza tancerzy do 
produkcji w kabaretach. Nie 
porównujcie panowie recen
zenci na.-,rO'j,o baletu z innymi, 
chyba że i my ł«ż będziemy 
posiadać takie san.? warunki 
twórcze i warsztaty pr  ̂ _

Reasumując, zwracam się do 
wszystkich ludzi dobrej woli, 
którym los przyszłości naszego 
tańca leży na sercu i do dostoj
ników kierujących „polityką” 
taneczną, z apelem, by wresz
cie sprawę biednego kopciusz
ka — Terpsychory z ugorów 
wynieśli na żyzną glebę. A do 
tego trzeba: 1) dobrej woli, 2) 
odsunięcia osobistych animozji, 
czy sympatyj, 3) stworzenia 
wzorowych szkół taneczno-ba- 
letowych pod fachowym -kie
rownictwem, 4) zorganizowa
nia teatru tanecznego, który by 
kultywował ludowy taniec, 5) 
postawienia na czele tegoż tea
tru odpowiednich ludzi, którzy 
mogą się wylegitymować do
tychczasowymi osiągnięciami, 
6) utworzenia departamentu 
teatrów muzycznych (opera i 
balet).

Wtedy za parę lat Peiper nie 
napisze:

„Gdyby przybył do Polski 
geniusz tańca, wystarczyłyby 
mu pieiwvsze admonicje i na
wet niektóre oklaski, aby za
kląć i uciec”.

Bo wtedy może i zaklnie, ale 
z podziwm! I nie ucieknie, po
zostanie z nami.

Dajcie teatr, dajcie zespól, 
kompozytorów, malarzy, poe
tów, dajcie wszystko co je:-t 
konieczne do rozwoju prawdzi
wej sztuki tanecznej, a z pe
wnością nie zrobi nam nasz 
balet wstydu na świecie, gdyż 
mając swą wytkniętą i właści
wą linię artystyczną, posiada
jąc swój styl i kierunek, nie 
naśladując nikogo, polski ta
niec, a zwłaszcza ludowy, zaj
mie należne mu miejsce. A lu
dzie są!

PIOTR ZEJLICH

Bogactwa te składają się po 
za tym z czterech wołów, dwóch 
koni, odzieży, dobrego sąsiada, 
a co najważniejsze, „żonki mło
dej, nie zwadliwej i poczciwej1*. 
Wiersz kończy się lirycznie: 
Czerstwe zdrowie, serce hojne. 
Sumienie spokojne,

Myśl niewinna,
Pieśń rodzinna,

Co przy pracy słodzi znoje,
To bogacttva moje.

Inne wiersze w  „Tygodniku", 
to „Pobudka do boju z pijań
stwem1’, inwokacja „Do Graba
rza11, „Pieśń o pracowitości 
chrześcijańskiej11 (wg. „Śpiew
nika Wileńskiego11), bajki wier
szem itd.

Całość „Tygodnika Obwodu 
Oleckiego” jest niezaprzeczo
nym dokumentem polskości 
tych ziem. Nazwiska polskie, 
stanowią olbrzymią większość 
nazwisk mieszkańców tych te
renów, powtarzają się stale. Te 
same nazwiska znajdujemy na 
nagrobkach cmentarnych w 
Olecku, w Ełku i na pozosta
łych ziemiach, zamieszkałych 
przez Mazurówr Te same nazwi
ska, już bardziej zniemczone 
• ó ieliśmy na szyldach w mia- 
s, .ci, mazurskich, te same naz
wiska figu, ?--vały niestety w  
wykazach Niemców, opuszcza
jących te ziemie w chiegłym 
roku.

Na Ziemiach Odzyskanych, i 
to zarówno na północy, jak i pa 
zachodzie mimo zniszczeń pozo
stało jeszcze po dziś dzień wie
le dokumentów ‘ polskości tych 
ziem. W lepszym wypadku są 
one w prywatnych rękach lu
dzi, którzy osiedlili się na tych 
terenach. W gorszym wypadku 
ludzie nie zdający sobie spra
wy z ich wartości, niszczą ie po 
prostu. Sądzę, że nasze Mini
sterstwo Kultury przy współ
pracy Ministerstwa Ziem Od
zyskanych powinno zająć s'ę tą 
sprawą. Coś niecoś można jesz
cze przecież ocalić.

A na świecie..
Z  K IM  CHCIAŁBYŚ ROZM AW IAĆ?
rw ABAW NĄ an k ie tę  p rzeprow adził 

b ry ty jsk i in s ty tu t b a d a n a  opinii 
publicznej. W ankiec ie  b ra li udział 
m ężczyźni i kobiety , o różnorodnym  
stopn iu  w ykszta łcen ia  pochodzących 
z różnych  w a rs tw  społecznych. P y 
tan ie  brzm iało : G dybyś m ógł odbyć 
rozm ow ę z jak ąś  znaną postacią  (z ży 
jących lub  nieżyjących), k tóre p rze
szły do h is to rii W ielkiej B ry tan ,., ko- 
gobyś w ybrał?

Z w ycięstw o w  te j ankiec ie odniósł 
W inston C hurch ill, zdobyw ając n a j
w iększą ilość głosów. D alsza k o le j
ność p rzed staw ia  się następu jąco  
kró low a W iktoria, N elson, H enryk 
V III, D israeli, Szekspir, C rom w ell 
k ró low a Elżbieta. G ladstone Lloyd 
G eorge, książę W indsoru, F rancis 
D rake, obecny kró l, m arsza i ek  M ont
gom ery, Je rzy  V, F lo ren c ja  N igh tin 
gale, księżniczka E lżbieta, p rem ie r 
A ttlee , M aria  S tu a rt.
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STWIERDZENIE ZGONU

Śmierć olowiek* jest wydarzeniem, 
posiadającym doniosłe skutki prawne 
dla pozostałych przy tyciu członków 
najbliższej rodziny. Z chw.lą śmierci 
jednego z małżonków usta’e związek 
małżeński. Z tą chwilą majątek zmar
łego przechodzi na jego spadkobier
ców. Śmierć człowieka pracy powo
dować może powstanie uprawnień do 
otrzymania zas tków lub zaopatrzeń 
wdowich i sierocych.

Zarejestrowanie wypadku śmierci 
winno w normalnych warunkach nastą
pić przez spisanie odpowiedn ego ąktu 
w księgach stanu cywilnego, które we
dług nowego prawa polskego prowa
dzone są już od dnia I stycznia 1946 r. 
jednolicie przez świecka urzędy stanu 
cywilnego.

Dowodem śmlerd ściśle określonej 
»soby jest zatem t. zw. akt zejścia. Nie 
zawsze jednak akt taki mógł być spo
rządzony W czasie minionej wqjny ty
siące ludzi ginęło na skutek działań wo
jennych. tysiące wymordowano po wię
zieniach i obozach zn.szczen a. Nikt 
tlą wówczas nie troszczył, ani trosz
czyć nic mógł o spisanie aktu zejścia-

Prawo musiało unormować i te wy
padki. musiało dać sposób na udowod
nienie, te istotnie dana osoba nie po- 
sostaje przy tyciu. Obowiązujące pra
wo polskie wprowadziło w tym przed- 
Biocie dwa rodzaje postępowania. Po
stępowanie # uznanie za zmarłą osoby 
saginionej oraz postępowanie o stwier
dzenie zgonu eeoby. której śmierć jest 
niewątpliwa.

Uznanie osoby zaginionej za zmarłą 
sastąptć może dopiero po upływie u- 
SUtonycb terminów. Również chwila 
imierd w braku innych prawdopodob
nych okoliczności ustalona być może 
dopiero aa ostatni dzień tych terminów.

SIU chodzi o osoby zaginione w związ- 
s działaniami wojennymi, lub po

zbawi oo« wolności względnie przymu
sowo wywiezione przez obce władze w 
czasie młnioeej wojny, termin taki 
Określony został na jedea rok od ukoń
czeni* wojny, t j. na dzień 9 maja 
I94A roku. W postępowaniu takim sąd 
sarządza dokonanie ogłoszeń, tnogą- 
ąych przyczynić s*ę de wyjaśnień,* 
sprawy. .

Inaczej, gdy chodzi o stwierdzane 
Zgonu oeeby wówczas, gdy fakt zgo
nu l jego dat* są znane, a jedynie akt 
sejścia nie został sporządzony. W te
go rodiaju sprawach nie ma ani szcze
gólnych terminów, ani nie jest obowiąz
kowe dokonywanie ogłoszeń.

Praktyka sądowa była jednak dotych- 
«zas nader rygorystyczna, gdy chodziło 
o stwierdzenie zgonu. Wymagano u- 
stalenia Śmierci prze* naocznych 
świadków, co często nie było możliwe, 
chociaż w rzeczywistości śmerć była 
niewątpliwa. Na skutek takiego rygo
ryzmu w ele przypadków śmierci, któ
re mogłyby zostać stwierdzone przez 
sądy w prostszym i szybkim postępo
waniu o stwierdzeń’* zgonu, sn;saljr 
tyć kierowane do po»t;**vwania o uzna
nie za zmarłepo. postępowań e to ze 
względu e* konieczność dokonywana 
ogłoszeń jest długotrwałe i kosztow
niejsze, a z uwagi na zastrzeżone przez 
prawo termny dopuszcza ustalene 
eh w i li śmierei na datę acacznie* póź
niejszą od prawdopodohnej daty fak
tycznej śmierci.

Niewłaściwość tego rodzaju prakty
ki sądowej wytknął ostatnio Sąd Naj
wyższy, który w orzeczeniu swym 
g dnia 9.VII. 1947 w sprawie Nr C III. 
757/47) wyjaśnił, jak należy rozumieć 
prawne określenie wypadku „niewątpli
wej" śmierci. Wyjaśniając, że a wier- 
ózeaie sgonu może się opierać nawet 
na dopuszczalnych domniemaniach 
taktycznych. Sąd Najwyższy podkreśla, 
W „żądanie dowodu naocznego, gdy 
ęhodzi o  świadka, nie znajduje opar- 
a* w ustawię, tądąnle takie byłoby tez 
nieżyciowe. Wydając przepisy o stwier
dzeniu zgonu, ustawodawca mai rów
nież albo nawet przede wszystkim na 
uwadze te liczne zastępy osób, które 
zginęły w hitlerowskich kaźn aeh 1 ko
morach gazowych. Naocznych świad
ków śmierci przytoczonych — * bardzo 
wyjątkowymi przypadkami — n.e ma, 
bo ci naoczni świadkowi* sam. hylt 
charami I zginęli * tym*, *® do których 
tąda słę stwierdzenia agonu."

Powyższe orzeczenie Sądu Najwyż
szego przyczyni się do skierowania 
praktyki sądowej na właściwą drogę ł 
do stwierdzania we właściwym trybie 
zgonu osób, których śmierć jest ,ne-  
wątpliwa". 2- W.

f o l l o w  S j ’J tn w g a i

Wspaniała przyszłość Jacka
Gdy przyszedł na świat, są- i tylko serce matki Simon za- może pytać. Tylko królewskie

siadka umiejąca wróżyć, prze 
powiedziała mu wspaniałą
przyszłość. Właściwie nawę! właśnie zaczyna sif spełniać
riie określała bliżej jak ta przy 
szłość ma wyglądać. Mówiła 
tylko o pogrzebie. Tak, po
grzeb będzie tnial nadzwyczaj
ny. Chować go będą przy 
dźwiękach westminsterskich 
dzwonów. Czterej generałowie 
na czele wojska towarzyszyć 
mu będą w tej ostatniej wę
drówce. Czterej generałowie, 
biskupi, arcybiskupi, lordowie, 
ministrowie i sam król z żało
bną opaską na ramieniu. Trum
nę jego przykryją izkątłatnym, 
haftowanym 'jedwabiem, a 
przez cały czas pogrzebu śpie
wać będą chóry z Opery. Tak,’ 
właśnie tak mówią gwiazdy. 
Ale czym chłopak będzie przed 
śmiercią — królem czy genera
łem?... Tego sąsiadka nie chcia
ła powiediieć. Może sama nic 
wiedziała,.

Gdy Jacek miał sześć lat, od
dano go do szkoły. Zostanie 
prawdopodobnie wielkim li
czonym. Może wynajdzie spo
sób wyrabiania złota — myśla
ła pani Michalina Simon, gdy 
syn jej zaczynał zgłębiać tajni
ki elementarza. Ale kiedy skon 
czył niższą szkolę, nauczyciele 
orzekli, iż nie warto go "u c z y ć  

dalej. Ze dobry i porządny ch!o_ 
pak z tego Jacka, ale do książ
ki, teorii i innych tam mądro
ści, specjalnych zdolności nie 
posiada. Jest przecież tyle pra
ktycznych, pożytecznych za
wodów...

I tak mały Jacek, zamiast 
robić karierę naukową, aoeial 
uczniem w warsztacie ciesiel
skim swego ojca.

Matka, nie zapominająca o 
przepowiedni, uśmiechała się 
tylko myśląc o przyszłości Jac
ka. Jej svn i tak przecież nie 
będzie cieślą. Jakżeby mógł nim 
być, gdy tak wspaniałą przy
szłość przepowiedziały mu 
gwiazdy. Że wyuczy się zawo
du, to ostatecznie nie szkodzi.

Gdy nadejdzie odpowiedni 
czas i tak los łię wypełni, J ą k  
się to stanie, tego jeszcze pani 
Simon nie wiedziała. Tyle prze
cież jest eudów na świecie! Sły
szała o jakimś cesarzu, który 
przedtem był zwyczajnym ka
pralem. a później sam sobie ko
ronę na głowę włożył.,, A jeśli- 
hv tak Jacek został cesarzem?..

Sąsiedzi znający przepowie
dnię zmarłej już sasisd’u. pod
śmiewali się T matki S’mon.

— Widzi pani, moja pani, to 
tak whwnie jest z tymi przepo
wiedniami. Nigdy się nie spra
wdzają. Ale lo nic. Jacek bę
dzie za to dobrym rzemieslni 
kiem. Lubi przecież 
tak jak i ojciec.

— Jacek jest jeszcze taki
młody. Nie można wiedzieć co oczy.
będzie w przyszłości — odpo
wiadała Michalina Simon.

biło radośnie.
Coś jej szeptało, że

’- przepowiednia. Czuła, źe zb!i 
ża się czas, kiedy zaczną się 
dziać wielkie rzeczy. Że ten, 
który zostanie kiedyś pocho
wany. z królewskim- przepy
chem, zacznie spełniać zada
nie, które uczyni go godnym 
wspaniałego pogrzebu.

Jacek przysyłał regularnie 
kartki pocztowe z frontu. Awan 

.sowął, został kapralem, póź
niej sierżantem... pani Simon 
pytała sąsiadów znających się 
na wojskowych sprawach, ile 
stopni jest między sierżantem 
a generałem.

— Czy pani wcale nie boi 
się o swego syna, pytali sąsic- 
dźi zdziwieni jej bezustannym 
zadowoleniem i pogodą.

Pani Simon uśmiechając się 
odpowiadała, źe nie, wcale się 
nie boi.

Aż nagłe przestały przycho
dzić kartki z frontu. Już od 
wielu miesięcy nie nadeszła 
ani jedna...

— Zginął biedak—wzdychali 
sąsiedzi...

Lecz Michalina Simon 1 tym 
razem się uśmiechała.

Nie zginął, o nie. Jest gdzieś 
bardzo daleko, skąd nie do
chodzą wiadomości. Tak. 
Gdzieś bardzo daleko walczy 
na czele wojsk. Gdy skończy 
sie jego posłannictwo, wróci. 
\Vróci jako tryumfator, przy 
dźwiękach trąb...

I myślała tak jeszcze gdy mi
jające lata uczyniły z niej sta
ruszkę. Gdy coraz bardziej 
garbiły się plecy 1 gdy nie była 
już Michaliną Simon, lecz wdo
wą Simon.

Dawni sąsiedzi poumierali, 
lub wyprowadzili się dawno z 
domu zamieszkiwanego prze* 
nią. Nowi patrzyli ze zdziwie- 
nim na staruszkę, która co
dziennie wystawała godzinami 
przed bramą | patrzyła w dal, 
tak jakby kogoś oczekiwała.

Już od sześciu Jat nie było 
wiadomości od Jacka...

Nagłe rozessta słę wiado
mość, że umarł król. Cały krai 
interesował się tym zgonem i 
tylko Michaliny Simon, która 
patrzyła jak zawsze przed sie
bie z tajemniczym uśmiechem, 
nic to nie obchodziło.

Aż kiedyś, gdy sąsiedzi za
częli rozprawiać o pogrzebie 
króla...

Co? Co? Co pani powie
działa?... pani Simon drobny
mi kroczkami podeszła do roz
mawiającej grupki ludzi. — 
Powiedziała pani, że trumna 
przykryta była szkarłatnym ja

tę pracę dwabiem?
— Tak. tak droga pani Si

mon, widziałam na własne

trumny pokrywane są laką uia- 
teraz terią.

— Czy na pewno tylko kró
lewskie — pytała pani Simon,
jakby od te odpowiedzi zale
żało całe je życie.

— Zaraz, zaraz — wtrącił się 
szewc Crowley. — Nie tylko 
trumny królewskie. Czytałem 
kiedyś w gazecie, że i trumnę 
Nieznanego Żołnierza przykry
to tym jedwabiem.

— Nieznanego żołnierza — 
wyszeptała Michalina Simon — 
a jak sie ten nieznany żołnierz 
nazywał?

— Tego nikt nie wie. Dlate
go właśnie jest Nieznanvin 
Żołnierzem. Może był to jabiś 
zwyczajny szeregowiec, a mo
że sierżant... nikt nie wie. Zgi
nął. Pochowano go we wspól
nym dole. Później odkopano i 
przy biciu westminsterskich 
dzwonów, złożono we wspa

niałym grobowcu. Czterech ge
nerałów i  wojskiem towarzy
szyło mu w tej ostatniej wę
drówce. Sam król z żałobną 
opaską na rękawie szedł za je
go trumną. I biskupi i arcybi
skupi... a przez cały czas śpie
wały mu chóry z Opery. A 
przecież uewnie był to tylko 
jakiś bieony chłopak, może 
rzemieślnik, może robociarz.

Skończsł mówić szewc Cro
wley i zdziwiony spojrzał na 
starą kobietę, która bezgłośnie 
szlochała.

Dlaczego pani plącze, pani 
Simon? Przecież to już tak da
wno bvlo. Z pięć lat będzie jak 
lego Nieznanego Żołnierza po
chowali. Czemu pani płacze?..

Michalina Simon spojrzała 
na Crowleya i jakby z trudem 
dobierając "słów rzekła prawdę 
niedosłyszalnie:

— Nieznanym kołnierzem 
Jest mój syn.

Rozwiązanie zagadki
Z a g ad k a  kryminalna * p o p rx e d n :« g o  num eru

Dodatku Tygodniow ego r©zw:ąxana!M
M atm  Oćrka irob'1 uńan* kopię pięknej* ©braw Chełmoński®* 

jo . Tę to kopię zawiesi! w mm-urn I zabieraj** ze sob* or finał wte- 
tnal się wstępnego dnia po zawarci* okładu do muicain. kopi* Gór- 
ka spalił w e:ąer* nocy w ogniu kominka. Dlatego też Kudelski 
wszedłszy o świdt do »a!l p«c»jł jakiś dziwny zapach w powietrz*. 
Na ostatnie wr*»zcl« pytanie: czy malarz dotrzymał iclźle wszystkich 
warunków zakładu należy odpowiedzieć przecząco, ponieważ «»'** 
mis! być okradziony w p *t*V nie jak się to stało, w* wtorek.

Filłr dopom ógł w zwycięstwie
Jakże dawał się we znaki po

dróżnikom przejeżdżającym przes 
afrykańska pustynię — eha/nsin. 
Chamsln, potworna bursa płasko 
w a ntsacząca oczy I ©ryMiy odde
chowa ludzi I pociągo
wych. (Piasek pustynny przenika 
podczaa chamsteu naw et praes ptót 
no żagiew®, 

w soasle północno afrykańskiej 
kampanii zaczęto sl® obawiać, !* 
kurz chamskiu spowoduje zmianę 
starannie przygotowanych planów 
wojennych aliantów, wskutek swe 
go ujemnego wpływu na tanłd, mo 
tory lotnicze, składy, częńel mar 
s z y n , bateria reflektorów, nadajni
k i ł odbiorniki radiowe. Brytyjskie 

amerykańskie motory lotnicze 
były niezdatne do użytku po 10 
lub 12 godzinach. Cząsteczki ku
rzu I piasku dostawały się do 
środka i blokowały rurki zasilają
ce przez które przepływa nafta  i 
oliwa. Czołgi były bezużyteczne, 
lub wymagały napraw y po pierw

szej 150-mtloweJ wyciecze*.
W tym  trudnym  położeniu bry 

tyjskle władze wojskowa swróciły 
aie do Inżyniera, wynalazcy, CacU 
Gordon Vofceaa Voke* specjalizo
wał s»« w kOTwmikcJi ssajprzeró* 
nlejszych filtrów. Voke* w ciągu 
dziesięciu dni skonstruował fMtr 
d la czołgów afrykańskich, który 
przewyższył wezello* *oa*kiwaała. 
.Przy końcu stumilowej podróSy, pu 
łapki na  kurz zawierały w nowych 
filtrach siedem funtów pyłu. Przy 
użyciu ftltrów  dawnego typu ten 
sam rodzaj czołgów był niezdatny 
do użytku po przebyciu 28 mSL

Zaczęte produkować masowo no 
w* filtry . W ciągu najbliższych pfi« 
eta tygodni samoloty angielskie 
przewoziły codziennie gotowe fil
try  z  fabryki C. G Vokesa do Egip 
tu, by zdążyć na ofensywę genera
ła Wavella. Czołgi w ten sposób 
wyposażone przebywały 2 tysiące 
mil, a kh motory nadawały się je 
szcze potem do naprawy.

W y h r ę g u / a n i o
m l f f i

Już przed wojną znane były 
przyrządy do wykrywania po
kładów rudy żelaznej w ziemi. 
(Tej metody poszukiwań podU 
ziemnych skarbów ule należy 
utożsamiać * tak zwanym 
„róźdżkarstwem"). Wzmianko
wane urządzenia opatie były W 
swym działaniu na układach 
radiowych. Generator o często
tliwościach akustycznych (czy* 
li źródło drgań cleklromagne# 
tycznych) zasilał dwie cewklj 
w polu magnetycznym, * któ
rych znajdowała się Irzecia 
cewka.

W normalnych warunkach 
nie Indukowało się w niej Ża
dne napięcie, gdyt pola ma
gnetyczne obu cewok, zasila
nych przez generator, znosiły 
się, Z chwilą zbliżenia przy
rządu do masy metalowej (w  
danym wypadku do zkxta pod
ziemnego rudy) ulegała narta* 
szeniu równowaga nmnstyc*- 
na, w wyniku czego membra
na słuchawki zaczynała wy
dawać lon. Był lo sygnał wska
zujący na obecność żelaza w 
ziemi.

1’odobnle zaczęło konstruo
wać w czasie ostatniej wojny 
specjalne wykrywacze min W 
terenach zagrożonych, przy 
rozbrajaniu ! oczyszczaniu pól 
minowych. Wykrywacze te W 
formie płaskiego pudełka ba
kelitowego osadza się na dłu
giej tyczce, którą niesie przed 
sobą, szperacz, przeszukujący ta 
ren w ten sposób, by sam wy
krywacz znajdował się na wr- 
sokości 20 eaa u d  powierzch
nią ziemi

Bliskie sąsiedztwo akryl ej 
m in y  *  pułapki, sygnalizuję 
wykrywacz tonera słyszalnym 
w słuchawce. Najsilniejszy ton 
określa położenie miny, czyli 
sygnalizuje ją. I tu ma się de 
czynienia z lampą — oscylator 
rem, który wytwarza prądy ® 
pewnej określonej częstotliwo
ści, oraz dwiema cewkami, tak 
względem siebie położonymi, 
że strumień magnetyczny je
dnej nie Indukuje żadnego na
pięcia w drugiej. Jedna z ce
wek jest włączona na wejście 
2 lampowego wzmacniacza. 
Natężenie w słuchawce można 
regulować potencjometrem.

100 dodatkowych zajęć 
w  mieście i na wsi

Wy którzy znacie na pamięć mieściach, w osiedlach miej- wypadków, kiedy poheja lub 
Barbarę Ubryk czyli tajemni- skich, lub na wsi porządną for- inni przedstawiciele słuzhy po

cę klasztoru", którzy przeczy- sę możecie zrobić na skupie rządku publicznego ze względu 
. L .  , . , ’ pł Tnwar ten za- na bezpieczeństwo nie wszysl-

— Proszę mi powiedzieć...— 
dreszcz • przeniknął drobne

Dwadzieścia lat miał Jacek ciało staruszki — czy jesteś- 
gdy wybuchła wojna. Na całym cie pewni, źe to króla tam po- 
świeeie ścisnęły się trwogą ser- chowano? 
ca matek. Na całym świecie... — Ależ tak, jak pani nawet

§»g*ctfciyf€:Mn%§ ftsel*©#
Ryt. f  przedstawia praktyczny mebel z zaznaczeniem poszczególnych cz*~ 

ici. Klapa (AJ po wysunięciu stwarza nam idealny siół do pracy, te tchow- 
kiem (B) na przybory do pkon1̂  lustro (C) i wgłębienie (DJ dale 
idealną toaletką•

W mszej kombinacji i miejsce na naczynia (B j tai tdę znajdzie. Biblio- 
teczka fP ) t  szufladki (G) na drobiazgi, również przewidziane, tapczan (U) 
feet ostatnią częścią składową muzego kompletu ipeblt w jednej skromne] 
siateczce (rys.

Konstrukcja tapczanu składa d t  dwa równych części, łamanych w środ
ku (ty*. 3). Orf spadu pierwszej części znajduje się wolne mtejsee (I), na 
pościel (rys. 4). Po złożeniu konstrukcji, podnosimy ją I zatrzaskujemy ew 
ło ił w siateczce.

Rys. 2 przedstawia kombinowany mebel, który doskonal* nadał*. *'1 
naszych jednoizbowych mieszkań.

SKROMNA WYMÓWKA
Porzeczka i Pokrzywka byli zawsze 

dobrymi przyjaciółmi i bezgtamc ne 
sz-bie wierzyli. Pewnego razu Po
rzeczka musiał wyjechać. Prosi węc 
swego przyjaciela, aby podczas jego 
nieobecności uważał na sklep.

Kiedy wrócił do domu i obliczył kasę, 
okazało się. że brak dwudziestu tysięcy 
złotych. Zwraca się więc do przyjace- 
ia:

— Przecież tak cię prosiłem, ż*byś 
uważał na rrlój sklep...

— Przecież uważałem...
~  A te dwadzieścia tysięcy złotych?
_  No tak., dlaczego mi nie powie- 

istolelt, awa*rf ** •*•«*>

ta liśck Zjednym tchem „Szajkę sL y c h  mioteł. Towar ten za- na bezpieczeństwo nie w ^yst- 
n ija n e i biedronki'1, „Kaliber kupujemy w lecle, kiedy trawy kich d o p u szczą , lub prze-
£  . .  * * 11 i  t  ! . ! « J , .  —.. l ~ . . r l  5 v~\ * L t r v s t  O m  t l  C t P  CJ O  \ h f  D U S Z (6 11E'‘CczyUpi^eglądaiiście*liiedy wbród i "pozbywamy się go w puszczają".
Sto zaleć w mieście i na wsi" zimie, gdy brak paszy. Tran- Korzystając więc ze zbiegowi

. .  * A 1 7 .    n n i r n l n  ( a  1TI n ł n f l  111*717111 U l P i l ' O — ’ ’ *
„M O  zaięc W m i e ś c i e  i wni V — J '  Y  — ^
Adama Lacha? Na pewno nie. sakcję tę można urozmaicić o- ska i legitymacji uprawniającej 

Ileż to razy myjecie butelki, prawianiem przeźroczy w ram - cię do tworzenia wymienionego 
porządkujecie swą korespon- ki, wytwarzaniem kołeczków skupiska osiągasz nieoczekiwa- 
dencje, wodzicie kluczem po firmowych z drzewa wierzbo- ne rezultaty, 
murze, lub wywijacie starym wego, które kozy bardzo tu- Możesz za inkasować jakąś 
parasolem, U nic wiecie ile zy- bią 1 d o s k o n a l e  się po nich do- 0 j t r ą g } ą  gumkf od członka ja
śków mógłby wam przynieść ją. Oczywiście jeżeli wierzby w kjeg0g zrzeszenia, możesz mu 
handel zużytymi znaczkami pobliżu rosną. Gdy me rosną Sp r2edać łapkę na myszy, za®

Cicztowymi, sprzedaż starych flotę można zgarnąć na ubiera- g^y jesteś na roizprawi® sądo*. 
uczvków. ery poprawianie rę nju damskich kapeluszv. wej możesz sędziemu zaofiwo-

czek i d  parasoli, ^  ..zależnie od koafiunr kapciu- wać pac^kę } Awięzy bL
Zapominacie jak to przodkom szc pań grają rolę większą, lu rets możesz takie uzyskać 
Ip naszveh dolarowiczów roz- mniejszą, są więcej ozdobne i mówienie na dostawę koł>

skomplikowane, lub barto 
skromne j prostsze. Sprawa

bt-
14-

wie'naszych dofarowlczów roz- mniejszą, są więcej ozdobne I m6wienie dostawę kolec®* 
noczvnall swa karierę, od trze skomplikowane, lub bardziej k5w firmowych, pustych bute- 
oan^a^uter skromne i prostsze. Sprawa u- lek> drucianych koszyczków do

Ale milczmy. Lepiej niech bierania czy przerabiania kape- śniadań. Już nie mówiąc o tym 
mówią dzieła" Skarbczyku do- Inszy zawsze sporo rąk zająć jak m0żesz zarobić ua
mowy Księgarni Sw« Wójcie- musi". suchych miotłach dla kóz.

ście i na wsi , _ p r„„0 ntnjbvi wvrzermi- nie otrzymują kartek żywno-
** “  ‘fiow ycT W  Olwinowski” ,„,„1

ich 100 Od handlu pu- ako zajęcie dodatkowe. Jeżeli się produkować cie eśme na
sKuni butelkami do wytwarza- jednak mamcurzystki i w .nniej w.eczorach hlerackich, źe zna- 
n t t L u  na muchy łzych*n»astach mogą liczyć na komity skrzypek paryski W a-

A S c "  hodowli k ó j i , W  z a k b e t  to p c d k o r^ c i  lylko 
starveli"mioteł. w wielkich miastach mogą ^  mu iserem J

„Powiada stare przysłowie, miec opłacające się zajęcse , czvżP sn niekńieisze
że koza stteha miotłę zje i kwar I s z c z ę  korespondencja do J ,  .

T I  prawdziwy czaro- p o e y ^  .
trudna tto chowu a polvtki z dziejski kluczyk do skarbczyka. Czyż handel zużytymi znacr- iruona »“ n u  n 11 1 !  , p, , J . . • nas/eoo kami do zbiorów, haft. robotyniej są wielostronne. Hodowla k órjm  jest kieszeń naszeD .ferzkowe nje godzg si? 2 óem
koz uważana fest za ledną z bliźniego. fikatna raczka nianisty?najzyskowniejszych. Prowadzić „Kto systematycznie zasila iikatną rąrzką pian^ ty/
ia można na przedmieściach, pismo swymi korespondencja- A któż lepiej nadaje się do
osiedlach miejskich no i oczy- mi, ten staje się jego współ- tłoczenia serów od znanyeh re
wiście na wsi? Zaięcie to moi- pracownikiem stałym i w tym swej siły rzeźbiarzy? Kto m*
na łączyć * h o d o w l a  białych charakterze mgże otrzymać od- wytwarzać ozdoby kotvllono- 
myszek, morskich świnek, ra- powiednią legitymację, której we, przezrocza, trociezki jeżeli 
harbaru sałaty, a także ry- posiadanie ułatwi wstęp na ob- me malarz* obeznani z chemią 
bek i kanarków". chody i zebrania P>-hlicznc barw.

Gd| ai« nunzkacle na przed rozprawy sądowe, lub miejsca ZYGMUNT FIJA3



K O B O  1 N I K Big

y

W  Oremle-j
Mickiewicz w erotykach pisa

nych w Rosji, odbiega nieraz 
od konwencji klasycznej, Ro
zwala wtargnąć do świątyni 
sonetu grubym wyrażeniem, w 
innych utworach nie lęka się 
brutalności, banalnych zwro
tów potocznych, które tvlko 
dzięki obecności ironii nabiera
ją właściwego sensu. Większość 
tych wierszy nie wytrzymała 
zresztą próby wiekus wyjęte z 
czasu i obyczaju ówczesnego 
nie świecą już pierwszym bla
skiem, strąciły słodycz i jado- 
witość. Ileż ironii, Ile buntu 
przeciw przemocy pieniądza i 
tytułu mieścił ów drobny szla
chcic w małym wierszyku „Za
loty", kończące się zabójczą 
strofą:
Czym dawniej kochał?

Ciekawość jałowa! 
Czy kochać mogę? Dowiodę: 
Porzuć lokaja kotko pokojowa. 
Przyjdź w wieczór na mą

gospodę.
To znów wariant „Trzech 

Budrysów" zawiera, skreślone 
później bardzo niekonwencjo
nalne określenie urody Polek: 
Piersi twarde jak gruszki, a tak 

małe ich nóżki, 
Że za trzewik dziewczynie

swywolnej 
Może służyć kwiąt pewny,

zwany trepkiem królewny, 
Kwiat nie większy od lilii

palnej.
Poezja ta w stosunku do nie

mal religijnej erotyki z  lat wi
leńskich staje nię coraz, hardziej 
świecka i nasycona prozą rze
czy potocznych. W Dreźnie po
tęguje się ta zdolność do swo* 
bodnego przebywania w żywio
le mowy, która była na ustach 
wszystkich, wśród wyobrażeń, 
których nłe *nofiła ówczesna 
poetyka. Mickiewiez z ogrom
ną energią rozbijał martwe ka
nony w wierszach powstań
czych i w pisanych właśnie 
„Dziadach", zwłaszcza w poe
matach „Ustępu", gdzie nie za
wahał się nawet szyldów na 
domach petersburskich i ro
dzajów broni podczas przeglą
du wojska wymieniać z pilno
ścią reportera, świadomego je
dnak intenejl, która była zjadli
wa. Drwił w żywe oczy z poloru 
klasyków warszawskich:
— Spodziewam się, źe panu 

przez mval nie przejedzie. 
Aby napisać wierszem, źe ktoś 

jadał śledzie.
Umiał szczegóły na pozór ma 

łoważne podporządkować pra
wu naczelnemu. Można by do 
niego odnieść słowa, które wy
powiedzieć miał o Byronie, że 
w  poematach swoich trzymał 
się tej samej taktyki, co Napo
leon w bitwach, tj. miał zawsze 
na celu punkt główny, na który 
w końcu raptem i wszystkimi

siłami uderzał, i przęz zdobycie 
tego punktu strategicznego od
nosi} zwycięstwo. Toczył rze
czywiście walkę l w tej bitwie o 
pełny wyraz dla wypadków 
współczesnych dawał upust na
miętności, która nie znalazła 
ujścia w walce zbrojnej. Posłu
giwał się w swoim misterium, 
w którym — jak u Dantego — 
pamflet polityczny ociera się co 
chwilę o piękno i grozę zaświa
tów materiałem doświadczo
nym przez ąjebie, realiami, któ
re sprawdził w czasie pro
cesu wileńskiego i podczas po
bytu w Rosji. Do tego materia
łu żywego dołączyły się świeże 
wrażenia s podróży przez Alpy, 
z Rzymu i z Paryża. Te wszyst
kie elementy są sprawdzalne,

matu. Tłumaczyła to, co jest 
trudne do wyjaśnienia, nieja** 
ną mistyczną metaforą. Nie u- 
miała powiedzieć, jak to wła
ściwie się działo, źe plugawa 
lawa, wybuchająca z tego wul
kanu zastygła w kształty tak 
czyste. Pokazywała ubogą Izbę 
w Dreźnie ,w której poeta to
czył walkę z szatanem, blady, 
w masce Prometeusza. Pokazy* 
wała tę izbę, w której jakoby 
pewnej nocy słychać było stuk 
padającego eiała. Legenda była 
uczona w piśmie. Wiedziąłą, źe 
tak padał Dante, gdy za gardło 
chwytało go zbyt wielkie wzru
szenie. Dante w poemacie swo
im pada kilkakroć. Mickiewicz 
raz tylko — w ubogiej izbie 
drezdeńskiej kamienicy. Le-

iak rzeki i miasta na mapie,1 genda chce nam wmówić, że 
lecz porządek ich jest przeina- 'pisanie wierszy tym jest sku- 
czony, podporządkowany cza- teczniejsze, tym większego go- 
sowi własnemu poety. Badacze, dne zachwytu. Im bardziej pp- 
na podstawie dat, stwierdzili, dohne jest do improwizacji, 
te  pod pomnikiem Piotra Wiel- „Improwizacja" Mickiewicza 
kiego nie Puszkin, lecz Rylejew jest dziełem jednorazowego po
stoi pod jednym płaszczem z rywu wyobraźni, ale jest rów- 
poetą polskim. Później, odna- nież tworem wiedzy, rozsądku, 
lazłszy w archiwach inne d a h ..................

») F rag m en t 
wlezy.

powieści o Mickte-

i fakty, rozłożyli rece: ani je
den, ani drugi.'Tymczasem wy
obraźnia poęly biegła nie tymi 
drogami. Przypomnienie pom
nika Marka Aureliusza pod
sunęło Mickiewiczowi wizje 
Jeźdźca Midzianeg© i tej chwili, 
wcześniejszej o kilka lat od o- 
pteanej w „Pomniku Piofra 
Wielkiego**, kiedy u kopyt ska
czącego rumaka rozmawiał rze
czywiście z Puszkinem, wów
czas jeszcze buntującym się 
przeciw samodzierżawiu. Po
dobnie proces wileński prze
niósł w czas inny — przesko
czył jfdnym  rzutem przepaść 

mięmiędzy 1824 j 1830 ro
kiem. Pociągnęło to za so
bą postarzenie o lat sześć czy 
siedem młodziutkiej Marceliny 
1 Ewy*, które wprowadził do 
misterium o klęsce narodu z tą 
samą śmiałością, z jaką Dante 
umieszcza w sferach niebies
kich Beatricze, której musiała 
tam ustąpić miejsca Najświęt
sza Panna.

Aktualność, którą wtłaczał w 
ramy swego ścisłego wiersza, 
ujarzmiona przez niego, broni
ła się jeszcze, chciała ujść szcze
linami, przez które przeświecał 
zaświat. Nie uszła. Pokazało się 
jednak, ł powinni o tym pamię
tać nasi współcześni a jego po
tomni, że i  ta aktualnością w 
poezji rzecz się ma inaczej niż 
sądzili ci, którzy żądali od nie
go, by inaczej, w nowszym ma
teriale pracował, ci, którzy za
rzucali mu niewłaściwość wy
sunięcia zapomnianego dawno 
procesu młodzieży wileń
skiej przed wielką rzeczywistą 
tragedią narodu, którego krew 
świeżo przelana jeszcze nie zdą
żyła skrzepnąć. Legenda po
śpieszyła w tropy za sławą poć-

logikl. W sztucę poetyckie] tyl
ko okiełznane szaleństw© się 
liczy. Wujkan drżał nieustsn-. 
nie w tych miesiącach. Legen
da nachyla się nad nim, widzi 
jego otwór ognisty — i śłepnie 
od żaru. Nie mówmy o niej. 
Niedługo przed opisywanymi 
tu wydarzeniami mówił poetą 
powściągliwiej od tej, którą nie 
odstępuje go ani o krok, piękna 
i mściwą jąk Pallas Athene. 
„Nie historia sama, ale dopie
ro poezja. nadaje wypadkom »ę 
posągową, nieśmiertelną po
staci pod którą je widzi potom
ność. Bóg wie, jak tam było w 
istocie pod Troją; ale wieki
wierzą na ślepo temu, który
sam nawet jako ślepy, okiem 
ludzkim na to  nie patrzył. Gdy
byśmy samiast „Iliady" mieli 
tylko relacja kronikarzy, choć
by nawet naocznych świadków 
troiańskich i greckich, pewnie

by z nich Aleksander Wielki 
nie zaczerpnął siły do /.add 
wiania i podboju świata1'.

W liście do Franciszka Mic
kiewicza pisał poeta tym sa
mym piórem gęsim, które nie
dawno wydobywało cienie rem- 
brandtowskie z kartki papieru, 
gdy poprawiał jeden i  najwspa
nialszych swoich wierszy, któ
remu dał tytuł „Mędrcy , tym 
samym piórem, które stawiało 
znaki przestankowe w Prologu 
„Dziadów";

„Kochany Braciel 
Tak jestem zatrudniony od 

kilku tygodni, że ledwie mam 
czas brodę ogolić. Pisałem tyle, 
że liczba wierszy skleconych w 
ciągu tego miesiąca wyrówny
wa trzeciej części a może i po
łowie wszystkiego, com dóląd 
ogłosi}, Nie wszystko jeszcze, 
ęom zaczął, pokończone i póki 
nie skończę, zostanę zapewne 
w Dreźnie. Jestem zdrów, b 
przy zatrudnieniu dosyć wesół 
i ile można szczęśliwy../*,

H e n r ą jk  N**tn&

T k a

Przełożył Ł. LEWIN

c z e
Ponure oko nie zachodzi łzami.
Siedzą przy krosnach, zgrzytają zębami: 
Niemcy! Wnet będzie już całun gotowy, 
Potrójną klątwę wplatamy w osnowy — 

Wciąż tkamy, wciąż tkamy!

Klątwa bożkowi, do którego codziefi. 
Słąliśmy modły o głodzie i chłodzie. 
Trwaliśmy pełni nadziei, daremnie,
Zwiódł nas, oszukał i wydrwił nikczemnie 

Wciąż tkamy, wciąż tkamy!

K lą tw  królouń, królowi bogaczy, 
te  naszej nędzy nic ulżyć nie raczy, 
te  nasze płuca na fenigi spala, 
źe nas jak psy rozstrzeliwać pozwala — 

Wciąż tkamy, wciąż tkamy!

1 klątwa naszej fałszywej ojczyźnie.
Która w sromocie żyje i zgniliżnie,
W której kwiat każdy za wcześnie opada,
W której się lęgnie zaraza i zdrada —* 

Wciąż tkamy, wciąż tkamyt

Czółenko leci i krosna łomocą 
Niezmordowanie, i dniem i nocą:
Germanio! Całun wnet będzie gotowy — 
Potrójną klątwą wplatamy w osnowy — 

Wciąż tkamy, wciąż tkamy!

Ust do Redakcji

W sprawie P. Hulki-Laskowskiego

KRONIKA FILMOWA
MIĘDZYNARODOWA 

ENCYKLOPEDIA FILMU
Francysfcle Stowarzyszenie Krytyków 

Filmowych -lAFCC) s»r;!y f otr,wuje w e | 
kie wydawnictwo pt.t „Encyklopedia 
Filmu", które obejm uje całokształt wła
dzy filmowej, jej stronę artystyczną, 
techniczna i przemysłową. •

Ze względu na m 'edzjiw redcw y 
charakter wydawnictwa, A F C C zwra 
ca ęig z apelem do przedsiębtors w fil
mowych we wszystkich fcrajaeh oraz 
dp ospb pryw a^yęh  posiadających do
kumenty filmowe, o  pomoe przy gro
madzeniu danych historycznych z dzie
jów firnu.

KONKURS NA SCENARIU8Z 
FILMOW Y Z ZAKRESU 

LEŚNICTW A 
Główny Kom itet „Dnia Lasu" ogła

sza konkurs na scenariusz filmowy z 
zakresu leśnictwa,

Scenariusz win'en objąć 70 do 120 
ustawień, odpowiednich do krótkome
trażówki, (tj. około 900 m)-

Po redaktora „Robotnika**,

Pozwalam sobie przesiać na Wa
sze ręce ten Ust, wychodząc z za'.o- 
tonia, że postać i działalność yte- 
racko-społeczna Paw/la Hylkl Las
kowskiego jest nadal bliska zarów
no Wam, jak 1 wszystkim ludziom, 
związanym z kierunkiem Waszemu 
giąma. Sprawa, którą poruszam, 
pip jest, niestety, odsobnjóna, ale 
ponieważ stosunek niektórych osób 
do twórczości zmarłego żaprzeoaa 
tepiu wszystkiemu, co w swoim 
przekonaniu społecznym głosił 
zmarły, pozwalam sobie zwrócić 
Waszą uwagę na to zjawisko, a po
przez ten list choćby częściowo na
prawić krzywdę, jaką wyrządza się 
człowiekowi nieobecnemu i nie mo 
gącemu się jui bronić.

Umarły zaledwie przed rokiem 
Paweł Hulka-Laskowski zostawił 
dorobek literacki w postaci ksią
żek oryginalnych i tłumaczonych. 
Co się dzieje z tym dorobkiem i jak 
się wyraża postawa żyjących w 
stosunku do osiągnięć ideowych i 
artystycznych Zmarłego? Oto żona 
zmarłego, borykając się od szeregu 
miesięcy z ciężką chorobą, będąe 
w trudnych warunkach material
nych — nie zralazła ani w gronie 
współwyznawców zmarłego, ani 
między licznymi jego przyjaciółmi 
nikogo, ktoby jej, kobiecie nlezdol 
nej do opusztsenia łóżka, pomógł w 
bezustannych kłopotach z wydaw
cami, redaktorami itp. Hulka-Las- 
’{owskj przez szereg miesięcy reda 
gował pismo metodystów „'Piel
grzym", umieszczając tam .arazem 
szereg s—oich artykułów. Do tej 
pory metodyści nie uregulowali na- 
letaośoi za te prace, chociaż na 
brak środków sami nie mogą na
rzekać. _  Dalej: Dulka Laskowski 
przetłumaczył- nt- in. „Człowieka

Ułtokrotnionego" van Loona. „Do
bra Książka" niedawno wznowiła 
to tłumaczenie w nakładzie 10 ty
sięcy egzemplarzy. Spadkobierczyni 
otrzymała dziesięć eg*. autorskich 
książki, 35 tysięcy złotych i list, w 
którym zaznaczono, że jeśli wdowa 
nie zaod'4 się pa przyjęcie 100 tys. 
złotych honarariurn (za 10 ‘ys. na
kładu!) r .  tą dąiszą wysyłka należ 
nośei zostanie jej wstrzymana. No 
ł wstrzymano! Ta obrażająca 1 pro 
stack* term* ąt#Wi§«ia przed tak
tem dokonanym spadlrobierczyni, 
która skutkiem choroby nie może 
bronić *nl siebie, ani praw Zmars 
go, jest tak zaskakująca, że aż głę 
bako zawstydza. Na tym jednak 
ni# wyczerpuje »fę lista niesolidno
ści. „Glac Robotniczy" w Łodzi do 
tej P' y ni# przesłał wdowie ani 
grossa za przedruk 4-go tomu 
.Szwejka", tłumaczonego prgez La
skowskiego. Ponadto jest podej- 
eeanie, te pewne wydawnictwo zro 
biłp nowy nakład — jeszcze w cza
sie ąkupaęji! — książki czeskiej, 
którą Zmarły przetłumaczył, nie 
wypłaciwszy mu ani grosza. To są 
tylko najważniejsze przykłady nie 
solidności 1 nadużyć.

Zdawałoby się, że nieuczciwość 
tylko czekała na śmierć tego szła 
chetnego plsarzą, pełnego miłości 
da człowieka, aby wyjść na wierzch 
1 żerować na jego dorobku. To że
rowanie wyraża się również i w 
ten sposób, że nawet książki po 
Zmarłym chciałyby pewne osoby 
rozdrapać, powołując się — co za 
ironia! — właśnie na współwy- 
znawstwo, jakby ono obowiązywa
ło tylko do dawania. Taka postą 
wa jest tym bardziej zawstydzają
ca, że dotyka dzieła człowieka, któ
ry nigdy nie był nastawiony na 
zysk ze swej pracy i którego posta
wa moralna, tak głęboko chrześci

jańska, niczego rue nauczyła tych, 
których talentem l wysiłkiem 
wspierał osie żyd#.

Jako złowiek młody, studiujący 
podówcaas w Niemczech i boryka
jący się z irudnoieiem! żyda *tu 
denpklego, Kulka-Laskowski znalazł 
tak ogromne uznanie dla swej in
teligencji i wiedzy, te obcy prote» 
sorowie nazwajj go „genialnym Po
lakiem", odsytająe niemieckich dok
torantów po faitarmacje i pomoc 
naukową właśnie do niego. Kiedy 
zachorował, d  ludzi# nauid zajęli 
się aim w sposób wyjątkowo życz
liwy Tak było ** lego żyda, ki#- 
dy jeszcze ni# by! znakomitości* 
polskiej publicystyki 1 literatury 1 
kiedy nie dotknęła go jeszcze klę
ska g'uchoty. Obecnie — rok za
ledwie miną! r j jego śmierci, * 
zachłanność i niesolidność swoich 
godzi już w te wszystko, na czj i 
Hulka Laskowski opierał swój sto
sunek do ludzi w wiarę W człowie
ka Nie chodzi tu tylko o pieniądze, 
nie — te fakty mają ewój sens 
głębszy i jeżeli ktokolwiek z wy
mienionych i niewymienionych je
szcze ludzi dozna choćby tylko za 
wftydzenla, będzie 1 to dla mnie 
pocieehą.

Nig związany an! wyznaniem, ani 
oiobistą znajomoścą z w. w. Insty
tucjami 1 ludźmi, msm jednak świa
domość tego, że na łamach pisma 
materialistycznego zmuszony Je
stem m. in wezwać przed sta winili 
śwlątopogląiu spirytualistycznego 
do właściwego stosunku do Zmarłe
go 1 jego dzieła Zainteresowani 
niesolidni mylą się bowiem, sądząc, 
że umarli nie mają głosu. Tak nie 
jest, gdy Istnieje sumienie, a w o- 
stateczności —• paragrafy prawa.

Kraków, 25,2.48,

KAZIMIERZ IW O N  BKimSFJ

KiFz&tgorz Ytnnęzf Bejem

W 275 rocznicę śmierci Moliera
Rocznicą śmierci Moliera 

Łódź uczciła wystawieniem 
„Szkoły żon", Jedna z najcel
niejszych komedii molierow
skich pojawiła się na scenie te
atru Kameralnego Domu Żoł
nierza Polskiego w Łodzi 17 lu
tego br. — w 275 roczn:cę śnuer 
ci wielkiego komediopisarza.

„Szkoła żon“ została napisa* 
na w reku 1632. W tym to cza
sie Molier zdołał już wvjśę z 
krrgu komedii włosk:ej, którą 
cechowała wybuiała intryga i 
k r ’~wa farsewość. Dojrzałe,pć 
i głębokie sppjrzen’e na życ!e 
pozwalają znakom'temu artyś
cie stworzyć pełną, krwistą ko
medię obyczajową o trafnie na
kreślonych charakterach.

Celność „Szkół/ żon" jest 
tym większa, że Mol5 er jakkol
wiek wyszedł ze środow’ssa 
mieszczańskiego, potrafił za
chować maksimum niezależno
ści jako twórca klasowych 
srugestji i przesądów. Spadko
bierca najlepszych tradycji re
nesansowego humanizmu, ma

terialista gdy ehodzi o świato
pogląd, realista co do metod 
twórczych Molier walczył q  
„prawdę życia", o wierność na
turze i tych zasad wszędzie kon 
sekwentnie bronił.

Żyjąc w okresie rozkwitu u- 
mysłowości francuskiej, zapo
wiadającej doniosłe przeobraże
nia, obserwując podnoszen'e 
się klasy mieszczańskiej, umie 
Molier dostrzec n!e tylko schy
łek arystokracji, ale i p’erwsze 
oznaki zepsuć5a mieszczaństwa. 
Bystry obserwator życia odno
towuje te przemiany: wprowa
dza na scenę arystokrację i —- 
pierwszy — klasę mieszczań
ską. Konflikty epoki, skazv cha 
rakterów znajdują w Molierze 
doskonałego wy raz* cielą. Treść 
czasu zostaje tu podana n’a pro
gramowo, wedle tych czy in- 
nych upodr-bań, ale m  ia§ądzi« 
Wiernej r^e rw ac ji głębokiego 
znawstwa duszy i natury ludz
kiej.

Amolf, bohater „Szkoły żon'* 
reprezentuj* warsfcwt gaies*-

ezaństwa. fr&r§ piedlugP 
nie arystokrację. Alę Mqli§r n* 
miejąę zaebeerwowąć Hąrodgi* 
ny kapitału francuskiego, spos
trzega jednocześnie ^  prócz 
konfliktów — porozumienie z 
arystokracją w sferze życia o- 
by czaj owego. Wzbogacony mie
szczuch zmienia nazwisko. Ma
jątek, prowadzenie szerokego 
domu, strój, obyczaje — to 
wszystko ma w prow adzi Ar- 
nolfa w lepszy świat. Zazdrosa- 
cząc mapkizsm j romanrowym 
księciom baikowej miłości bo
hater „Szkoły żon" kupule so
bie miłość, i to — że tak po
wiem — na pniu, Bierze do sie
bie i wychowuje rzekomą s'e- 
rotkę, córkę wieśniaczki. Csu- 
wa nad jej rozwojem od dz’ee- 
ka. Anusia rośnie w klasztorze 
i wychowuje alę w mewinmśei 
i gluooc’e — programowo, bo to 
— zdaniem Ąmolfą daje 
najlepszy materiał na żonę 1 
chroni przed rogami. Dziecko 
wyrasta na piękną dzieweczkę, 
tyleż łądną co głupią,

Ale tu dopiero zaczyna się 
dramat, choć komedia ludzka 
trwa dalej. Molier wkracza w 
tę sprawy, jato bojownik praw

dy życiowęj, » wróg spraw 
przeciwnych naturze. Pociąg 
wzajemny dwu se?« okazuje 
Się Silniejszy, aniżeli ku
pieckie wyrachowanie. Los pod 
suwa Anusi gładkiego mło
dzieńca Horacego. Dziewczyna 
przeradza się w kobietę. Koleje 
nieświadomej zdrady wobec 
Amelia, dzieje żywiołowej mi- 
łoóei, którą sama sobie uświa
damia — stanowią dalsze pery
petie komedii. Arnolf dew'^du- 
je się, że jest oszukiwany. 
ciwdziała, lecz każdy jego po
mysł uderza w niego samego. 
Powstaje zabawne qui pro quo, 
komediowość graniczy tu z far- 
sowośeią. śnrejemy się co chwi 
la, ale śmiech ten przykrywą 
tylko dram at człowieka, w któ
rym zresztą możną doszukać 
się osobistych przeżyć Moliera.

Znakomity komediopisarz ma 
jąc lat 40 ożenił się z mładziub 
ką aktorką Armandą Bejard 
Małżeństwo nie było fortunne. 
Co innego scena, a co innego sy
pialnia. Piękna i lekkomyślna 
Armanda satryia tycie pisarza 
ustawiczną zgryzotą. Cierpki 
był smak zdrady.

MaU$rc obiektywizując zwój

dramat w portretach epoki, u- 
mię zdobyć się na sąd odważny. 
Dojrzałemu, aż nadto dojrzałe
mu, sprytnemu Amolfowi prz# 
ciwstawia naiwną i młodziutką 
Anusię. Sympatia widowni jest 
po stronie dziewczyny, lecz i 
zrozumienie autora zdaje się 
przychodzić w sukurs młodzień 
ezym, naiwnym uczuciom. Mo
lier umie dostrzec kolizję schył- 
kowoścl Amolfa z młodzutk m 
światem, który dopiero nara
dza się w duszy Anusi. Rozumie 
daremność wszvstkteh wy roni- 
mowanyeh przesłanek, jakimi 
posługuje się w swoim postępo
waniu Antolf — no i on sam, 
mąż Armandy Beiard. DLt"go 
postać Anusi została potrakto
wana ze zrozum;en!em, a komę 
diowość postaci Amolfa ma 
wiele z ludzkiego osobistego 
dramatu.

Trawiony namiętnością j zaz
drością, Amolf traci swój sen o 
szczęściu, którym żył wiele lat. 
Jego uczennica w azkolę żon 
zdobywa szybko miłosna nau
kę, iecz nie dla nfęgo. To chy
ba nie jest także śmieszne, choć 
budzi kpiny.

Jacek Woszczerowicz kreując

główną rolę poszedł po linii 
psychologicznego ujęcia posta
ci. Jego Amolf — przy wszyst
kich swoich klasowych przy
warach ł obyczajowych śmiesz- 
nostkach — był pełnokrwistym 
człowiekiem, który oscyluje 
między pychą bogacza kupują
cego i wychowującego sob'e 
żonę a rozpaczą i pon;żmi"m 
rogacza. W sum;e kreacja kapi
talna. Partnerkę jego Am:s;ę 
grała Zofia Mrozowska, z mis
trzostwem oddając narodz'nv 
zmysłowej Venus w kszt^toch 
naiwnej gącki Koełnuek Fhra- 
cv — Jerzy DuszvAski wyglą
dał ładn;e, choć trochę m^ło. 
Arcyświetna była para z ludu, 
chłoń Grzela i służąca A-wt’ta. 
Doskonale rolę rejenta odtwo
rzył Ludw'k Tatarski. Reszta 
zespołu dostosowała się do wy
sokiego poziomu gry pierw
szych postaci. W surrre wvsta- 
w’enie „Szkoły żon" w Ł^dzl 
należy do najświetn:ejszych 
przedstawień mołiercwsk:cn w 
Polsce na przestrzeni ostatnich 
kilkudziesięciu lat. Reżysera 
B, Korzeniewskiej wysok'ej 
klasy. Dekoracje i kostiumy . 
Teresy Roszkowskiej — dosko
nałe.
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Przyjaciel mój otrzymał na 
Zachodzie śliczny domek z ogro
dem. Jest to człowiek bardzo 
gościnny. Mimo to, gdy nad
szedł okres masowego na Ziemie  
Odzyskane najazdu gości ze 
wszystkich stron kraju, zam
knął mieszkanie na klucz i przy
był na letnisko pod Warszawę.

— Co to znaczy? — pytam  — 
co się stało?

— A t, nic... — nie chciał z po
czątku gadać. W ykręcał się, w y 
migiwał, lecz w końcu wyznał, 
ze miał zeszłego roku gości. — 
Ja, wiesz przecież, lubię, ale żo
na...

— Kogóż to miałeś?
— Eh, nie znasz. Ja też, pra

wdę mówiąc, nie bardzo. Nieja
ki Pafnucy W yłaz z małżonką i 
dwiema córkami— Ofelią i Her- 
menegildą. Matka tak je kazała 
ochrzcić, jako że sama Rypalska 
de domo i nie może przeboleć, 
*2 córkom chudopachołka za ta
tę dała. Nazwisko, powiada, ma
ją lada jakie, niech więc bodaj 
imiona wskazują dobre pocho
dzenie.

— Co on za jeden?
— Mówi, że adwokat, ale nie 

zdaje m i się. W  każdym  razie 
był w iceburm istrzem  w  Mier- 
dzielach i naczelnikiem  ochotni
czej straży ogniowej. Dotąd je
szcze ma m undur, który w kła
da w  chwilach uroczystych. 
Tak też zjaw ił się u nas: kask 
na łbie, szablisko ogromne przy  
boku, ostrogi... M agnifika także 
pokaźna, o pół metra od niego 
wyższa, a na ogół trochę podo
bna do hipopotama. Przypom 
niał m i, żeśm y kolegowali (kiedy 
i gdzie — nie pamiętam) wobec 
czego odstąpiliśmy im  2 pokoje, 
a sami z Kleofaskiem  przenie
śliśm y się do alkowy. Reszta do
m u jeszcze nie wyremontowana.

Pierwszego dnia było bardzo 
przyjem nie. Rano tylko  mieliś
m y  trochę kłopotu, bo gdy pani 
Teofila weszła do łazienki, wo
da z  wanny wystąpiła i zalała 
sąsiedni pokój. Ale co tam. Ma
chnąłem ręką. Gdzie się leje, 
tam  się dobrze dzieje.

Potem Ofelia i Hermenegilda 
przysiadły do telefonu. Ponie
w aż w  Mierdzielach był tylko  
jeden telefon, policyjny, więc 
chciały się naużywać. Odszuka
ły  w  spisie abonentów trochę 
koleżanek we W rocławiu, Opo
lu, Cieszynie i rozmawiały z ni
m i całe dwie godziny z jedną 
ty lko  krótką przerwą, gdy ko
niecznie musiały odejść na 
chwilę. Najgorsze było właśnie 
to odejście. Ofelia pociągnęła 
tak mocno łańcuszek, że się ur
wał; w  rezerwuarze coś trza- 
sło i cała ubikacja zamieniła się 
w  wodospad. M usiałem wezwać 
hydraulika.

Nareszcie panie poszły obej
rzeć w ystaw y sklepowe, a ja z 
P afnucym  — starać się o posa
dę dla jego przyszłego zięcia. 
Podobno chłopak z kościami, 
tylko  że go pomawiano o jakieś 
m achlojki z  Gestapo, więc u 
siebie na miejscu nie może się 
bardzo afiszować. Na Ziemiach 
Odzyskanych, powiada, łatw iej 
pójdzie.

W ięceśm y poszli z jednym  
facetem  do restauracji, gdzie się 
cały interes detalicznie omówi
ło. Trzy razy przylatyw ał woź
ny, że przed okienkiem  rośnie 
ogonek, ale kazaliśmy powie
dzieć natrętom, że konferencja.

Na

Tanie 
i sm aczne

ł

Generał Mac A rthur

r jf trzech kandydatów , którzy w listo- 
padzie bież. roku staną do osta

tecznej rozgrywki o urząd Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, znani są  już 
dw aj: H arry S. Truman i H enry  Agard 
W allace. Pierwszy w ystępuje z ram ie
nia Parti.j Demokratycznej, drugi jako 
kandydat nflezaleźny, z ram ienia nowej,

a r e n i e
Kandydaci

tworzącej się partii, k tórej nazwa nie 
została jeszcze ustalona. Trzeci, ten 
k tó ry  reprezentow ać ma Partię  R epu
blikańską, jest ową w ielką niew iado
mą, k tóra  zaprząta uwagę i ciekawość 
prasy, polityków i publiczności ame-. 
rykań&kiej. Kto będzie kandydatem  
P artii R epublikańskiej? Trudno prze
sądzić. G aleria am atorów  jest dość licz 
na. Prezentujem y ją  tu ta j za tygodni
kiem  amerykańskim „Gollier‘s “, k tó re
go karykaturzysta znakomicie uchwy
ci} sylwetki współzawodników.

Najweselszą z nich wszystkich minę 
ma oczywiście generał Dwight David 
Eisenhower, zwany popularnie ,,Ike“. 
W ycofa! eię bowiem z  wyścigu już p a 
rę  tygodni temu i z wysokości płotka, 
na którym  umieści! go karykaturzysta, 
uśmiecha się ku gromadzie zacietrze
wionych konkurentów. „Ike‘‘ odmówi! 
przyjęcia proponowanej mu kandyda
tury , choć wszyscy znawcy am erykań
skiego życia politycznego zgodnie 
tw ierdzili, że jest jedyną osobistością, 
k tó ra  zapew niłaby P artii Republikań
skiej pewne i m iażdżące zwycięstwo 
nad  Trumanem i Demokratami. G ene
ra ł Eisenhower w swym oświadczeniu 
rezygnacyjnym  użył wielce charak tery
stycznego argumentu: przestrzegł w oj
skowych am erykańskich by nie mie
szali się do polityki i nie ubiegali o 
polityczne stanowiska. Uznano to po
wszechnie za aluzję do działalności ge
nerała  M arshalla, który pełni obecnie 
funkcje sekretarza Stanu i do generała 
D ouglasa Mac A rthura, posądzonego o 
wielkie ambicje polityczne.

G enerał Douglas M acArthur zwany 
,,niekoromowanym cesarzem Japonii'

W  ybo rczej  U.S.A.
Partii Republikańskiej

st

i

Generał D wight David Eisenhower

jest pupilkiem  reakcyjnego skrzydła 
Partia Republikańskiej. N iektórzy R e
publikanie sądzą, że potrafiłby  może 
od biedy zastąpić Eisenhowera. Jest 
też generałem, też dowodzi! zwycięsko 
w czasie wojny i okazał podobno w iel
kie ta len ty  polityczne w Japonii. Ale 
większość polityków  Republikańskich 
zdaje  6obie sprawę, że sołdackie meto
dy  stosowane przez M acA rthura w J a 
ponii n ie  wzbudzą zbytniego entuzjaz
mu w śród obywateli Stanów Zjednocso 
mych. Dlatego oglądają się raczej as 
kandydaturą cywilną. W szak wybór 
jest taik bogaty...

Oto Thomas E. D ewey. O d 6 lat 
spraw uje urząd gubernatora stanu  New 
York. Już  dw ukrotnie próbow ał zdo
być nom inację Partit Republikańskiej, 
by z jej ram ienia kandydow ać ne p re 
zydenta. Raz mu się to  udało, ale 
w tedy w łaśnie (1944) przyszło a»ę 
zmierzyć z przeciwnikiem tej miary, 
co F ranklin  Delano Roosevelt. P rze
grał j wrócił do pałacu gubem atorsk 'e 
go w Albany. U rzęduje tu  za ogrom
nym biurkiem, a że jest nikczemnego 
wzrostu, musi ponoć podkładać sobie 
grubą księgę telefoniczną New Yorku, 
by dosięgnąć blatu. K arykaturzysta z  
,,Collier's" umieścił go z tego powodu 
na walizce. Dewey jest politykiem  
ostrożnym i nauczony porażką sprzed 
czterech lał, nie puszcza pary z gęby. 
Ale nie jc6t dla nikogo tajem nicą, że 
jest zwolennikiem polityki reakcyjnej 
na wewnątrz a im perialistycznej na ze
wnątrz. Zresztą najbliższym  jego 
współpracownikiem politycznym jest 
osławiony John Foster Dulles, jeden z 
najniebezpieczniejszych podżegaczy wo 
jennych Ameryki, wielki przyjaciel 
Niemców i zwolennik jak najszybszej 
odbudowy potężnej Rzeszy.

Polityka Deweya byłaby jeszcze gor
sza od obecnej polityki amerykańskie], 
której w spółtwórcą jest senator A rtnur  
H. Vandenberg, przewodniczący Sena
tu Vandenberg by! kiedyś izolacjomi- 
6tą i z tego ty tu łu  ostro zwalczał Ro- 
osevelta, a zwłaszcza sprzeciw iał się 
polityce niesienia pomocy aliantom 
podczas wojny. Ale po wojnie naw ró
cił się na  imperializm i całą swą ener
gię i spore wpływy w Partii Republi
kańskiej obróci} na to, by zjednać jej 
poparcie dla D oktryny Trumama i P la
nu M arshalla. Je s t niew ątpliw ie jed
nym z najinteligentniejszych polityków 
republikańskich i od wielu lat dobijał 
6ię by Republikanie wysunęli jego kan 
dydaturę na prezydenta. Zawsze ktoś 
wchodzi mu w paradę.

Przeciwieństwem. Vandepberga jest 
senator Robert Alphonso Taft. Repre- 
prezentuje w  partii skrzydło skrajn ie  
lzolacjonietycznb i sprzeciwia się obec
nej polityce am erykańskiej. Niemniej 
wprawdzie od V andenberga boi się r a 
dykalizm u społecznego, nienawidził 
Związku Radzieckiego i dem okracji lu
dowych, ale wyciąga z tego wniosek, 
że należy „zatrzasnąć drzwi od Euro
py" i nie daw ać ani centa z kieszeni 
podatników  amerykańskich na żadne 
oele „zamorskie" Polityk reakcyjny w 
pełnym tego słowa znaczeniu, tkwiący 
po uszy w dziewiętnastowiecznych dok 
trynach kapitalistycznych, niezm ordo
w any orędownik wolnej konkurencji i 
zażarty  przeciwnik „ int erwer.c j on iz -
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Pierwsza para u dołu D ew ey (strona lewa) i Taft, w yżej 
Vandenberg i Stassen, nad nimi, również od lewej Bricker, War

ren i Martin.

mu państwowego" w życiu gospodar
czym. Jako  kandydat na prezydenta 
ma tę zaletę, że pochodzi z „dobrej ro 
dziny": ojciec jego Wiliam Howard
Taft, był prezydentem w latach 1909— 
1913. M a jednak i wielką wadę z punk
tu widzenia łowcy głosów: jako tw ór
ca kagańcowej ustaw y o związkach za
wodowych (Taft —H artley Act) jest 
znienawidzony przez cały  świat pracy 
Ameryki i nie dostanie w wyborach

Tajemniczy los „Maria-Celeste“

1

BURAKI

S tanow czo za m ało  jem y  te j n a j
sm aczn ie jsze j i n a jta ń sze j z ja rz y n  
d o stęp n e j p raw ie  przez cały  rok . W i
na leży tu  p raw d o p o d o b n ie  po  s tro 
nie gospodyń, k ló re  nie u m ie ją  bu 
raczków  p rzy rząd zać . O to k ilk a  p rze
pisów :

B u rak i ąasrnn iim e: 1 kg. b u raków  
o p łukać  o c zy 'c ić  szczo teczką pod b ie 
żącą wodą ugotow ać w d użej ilości 
wody. pod p rz y k ry e 'e m  Ug I w ane 
bu rak i p rzecedz 'ć , o b rać  ze skórki, 
p rzepu .ścć  przez m aszynkę. 2 dkg. 
cebuli p o k ra ja ć  zrum  enić na  tłu sz 
czu na jasny  ko lor. Na tłuszcz z ce
b u lą  w sypać 4 d k g  m ąki, z ru m ien ić  
rw złoty k o lo r, o d staw ić. R o zp ro w a
dzić 1/8 l itra  w ody na rzad k ą  m asę, 
m ieszając , zagotow ać. W ym ieszać z 
b u ra k am i, zagotow ać, d o dać  trochę  
M S i  aoku a c y try n y

TkJ- niej więcej 60 la t tem u z 
portu New York odpłynął 

szkuner żaglowy „M aria - Ce
leste". Szkuner wiózł pod 
swoim pokładem ładunek alko
holu dla portu Genui. Oprócz 
normalnego składu załogi na po
kładzie szkunera znajdowała się 
żona kapitana, młoda Włoszka.

Po raz ostatni widziano „Ma
ria  - Celeste" i jego załogę na 
wysokości Bermudów. Z sygna
łów flagowych, którym i kapi
tan  „M aria - Celeste" porozu
miewał się z napotkanym i sta t
kami, wynikało, że podróż jego 
ma przebieg norm alny i na po
kładzie jest wszystko w porząd
ku.

•  •  •

\A T  niespełna miesiąc później 
* * statek kołowy „Dei Gra

tia" (działo się to w okresie, 
gdy ten rodzaj statków był jesz 
cze używany w żegludze mor
skiej), napotkał na pełnym  At
lantyku, na przestrzeni pomię
dzy G ibraltarem  a Wyspami 
K anaryjskim i i w odległości 
około 100 mil morskich od naj
bliższego lądu, idący mu na 
spotkanie samotny szkuner. We
dług przyjętych zwyczajów na 
maszcie „Dei G ratia" podnie
siono powitalne sygnały. Jed 
nakże na szkunerze n ikt nie od
powiedział. Gdy statki zbliżyły 
się do siebie na odległość głosu, 
kapitan. „Dei Gratia" obwołał

Morze ma swoje tajemnice. Wśród marynarzy krąży 
wiele historii, często na pozór fantastycznych i nieprawdo

podobnych, opartych jednak na autentycznych  
faktach. Jednym  z najpopularniejszych opo
wiadań tego rodzaju jest tajemnicza przygoda 
trzymasztowego szkunera włoskiego „Maria- 
Celeste“, którą opowiadają w  rozlicznych, 
nie zawsze zgodnych z prawdą wersjach.

W ersja, którą podajemy poniżej oparta jest 
na oficjalnych aktach Lloidu, M iędzynarodo

wego Towarzystwa Asekuracyjnego w którym  ubezpieczo
ne są w szystkie żeglujące po morzach statki i ich ładunek. 
Agenci Lloidu przez wiele lat zajmowali się tą sprawą, lecz 
m im o usilnych dociekań i drobiazgowo przeprowadzonego 
śledztwa, nie udało się im  rozwiązać tajem niczej zagadki. 
A  oto autentyczny przebieg tego dziwnego zdarzenia:

roż
nie

przez tubę załogę szkunera. Ale 
i tym  razem nikt się nie odez
wał. Na żaglowcu nie było wi
dać śladu życia.

Zaintrygowany tym dowódca 
„Dei G ratia" rozkazał spuścić 
szalupę i wysłał na szkuner 
swego oficera z kilkoma m ary
narzami, celem zbadania co zna 
ozy to dziwne milczenie.

Okazało się,, że tajemniczym 
szkunerem była „Maria - Cele- 
ste<’. Na pokładzie nie zastano 
ani żywego ducha. Przeszukanie 
całego statku nie dało żadnych 
rezultatów. Załoga „Maria-Ce- 
leste" zniknęła b e z ' śladu. Co 
dziwniejsze stwierdzono, że nie 
brakuje żadnej, ze znajdują
cych się na statku szalup. Za

łoga nie mogła więc opuścić 
statku tą drogą. Nic nie wska
zywało na przyczynę opuszcze
nia szkunera przez załogę.

Żagle były rozwinięte pra
widłowo. Ster, jak to jest często 
praktykowane na dobrze zbu
dowanych i samosterownych 
szkunerach, podczas żeglowania 
ostrym kursem  do w iatru — 
umocowany był kawałkiem li
ny.

W pomieszczeniu załogi na 
jednym  ze stołów leżały karty  
do gry i pieniądze, jak gdyby 
mieszkańcy przed chwilą wstali 
od stołu, przeryw ając nagle 
grę. W kuichni palił się ogień w 
piecu, a w garnkach kipiała zu
pa. Kilka sztuk bielizny suszą-1

cej się po praniu na linie 
ciągniętej nad pokładem, 
zdążyło jeszcze wyschnąć na tro 
pikalnym  słońcu. W kasie okrę
towej znajdował się się spory 
zapas gotówki. W podręcznym 
arsenale stała od dawna nie 
używana broń i nienaruszone 
zapasy amunicji.

Jeden tylko szczegół, niczego 
zresztą nie wyjaśniając, wiele 
dawał do myślenia: oto w dzien
niku okrętowym, który zresztą 
nie zawierał nic ciekawego, poza 
norm alnym i obserwacjami sta
nu morza i pogody, znajdowała 
się na samym końcu, pod datą 
dnia, w  którym  nastąpiło spot
kanie z parostatkiem  „Dei Gra
tia", niedokończona uwaga, 
skreślona ręką kapitana „Maria- 
Celeste" — tej treści:

„To jest bardzo dziwne, mo
ja droga...", Następował nieczy
telny zygzak i kleks. Pióro le
żało na otw artej książce...

Załoga parostatku odprowa
dziła opuszczony szkuner do 
portu w Gibraltarze, skąd go 
następnie odebrali jego właści
ciele, po wypłaceniu wysokiej 
premii kapitanowi „Dei Gratia .

Nikt nigdy potem nie zoba
czył żywym ni um arłym  żadne
go z członków załogi „Maria- 
Celeste". Nikt nie zdołał rozwią
zać tej dziwnej zagadki.

ST. M IODUSZEW SKI

ani jednego gło6U robotniczego. P rze
zorniejsi Republikanie woleliby go ra 
czej echować w cień, dowodząc, że 
znacznie większe szanse mieć b idzie  
kandydat „liberalny".

Tu na scene wychodzi H arold Stas
sen, najm łodszy i najprzystojniejszy ze 
wszystkich konkurentów, otoczony n>m 
bem bohaterstw a, jako jedyny polityk 
amerykański, który  zrzekł eię swego 
urzędu w czasie wojny, by zaciągnąć 
się do marynarki. D oskonały chwyt 
propagandowy ułatw ił mu niewątpliwie 
wstępną kam panię wyborczą. W kroczył 
na jej arenę w aureoli postępowości t 
'liberalizmu szerm ując obficie frazesa
mi o „współpracy m iędzynarodowej" i 
..sprawiedliwości społeczne]' Dopiero 
dwa miesiące temu zrzucił maskę v 
oświadczył, że kredyty am erykańskie 
powinny być użyte wyłącznie na cela 
hamowania i cofania postępów soc’- 
lizmu w Europie. Z jednał sobie ivm 
duże uznanie wśród starych wygów Re 
publikańfkich, ale zato strac ił wdzięk 
„radykała".

Stare mumie polityczne z P artii Re
publikańskiej marzą jeszcze o kandy
daturze Johna W. Brickera. Je s t to 
współzawodnik Tafta w podwójnym 
tego słowa znaczeniu: obaj są senato
rami ze 6tanu Michigan i obaj 6ą skraj 
nymi reakcjonistam i. Ale B ricker bije 
w tej konkurencji Tafta, jako że s ta 
nowi typ klasycznego kołtuna prow in
cjonalnego, k tóry  nigdy nie wychylił 
nosa poza granice Stanów Zjednoczo
nych i wyobraża sobie funkcje prezy
denta Stanów Zjednoczonych jako na 
nieco większą skalę  zakrojoną politykę 
stanowego gubernatora.

Znacznie szersze horyzonty posiada 
przywódca P artii Republikańskiej i 
przewodniczący Izbie Reprezentantów, 
poseł Joseph W illiam  Martin, polityk 
zręczny o dużej technice parlam entar
nej. Jak  dotąd dyskretnie trzym a się 
na uboczu, podobnie jak i Earl W ar
ren, gubernator stanu Kalifornia. Obaj 
nie ujaw nili do tąd  zamiaru kandydo- . 
wamia i są traktow ani jako rezerwa 
polityczna.

Bo kiedy konwencja (Kongres) p a r
tyjna, zwołana w celu wyboru kandy
data, znajdzie się w ionpasie i nte po
trafi powziąć decyzji —  w tedy zdarza 
się często, że w yskakuje kadydat n ie 
spodziewany, figura na ty le  bezbarwna, 
że nikogo nie zachwyca ale i nikomu 
specjalnie nie wadzi. To zaś wystarcza 
czasem by taki nieznany kandydat, 
zwany „fuksem" (dark horse) uzyska! 
nieoczekiwanie większość głosów dele
gatów partyjnych i znalazł się w szran 
kach wyborów listopadowych


